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Tygodnik Polski 

A SEMAINE POLONAISE 
Co roku w Warszawie odby-
wają się zawody motorowod-
ne o puchar im. Rafała Pra-
gi (patrz reportaż strona 22) 
Chaque année à Varsovie, la 
Coupe „Rafał Praga" se joue 
sur la Vistule (reportage p. 22) 

23 ' i f f i ' 1963 • Nr 25 (297) C E N A 0 . 4 0 F 
P R I X S S I i S . ^ 

W NUMERZE - DANS CE NUMERO: 
5 — Tu rządzii mikron (Ici le micron décide), 11 — Żywiec, piwne króle-
stwo (Żywiec, royaume de la bière), 12 — Polska na „Foire de Paris" (La 
Polo«:ne à la Foire de Paris), 23 — Świętojańskie wianki (A la Saint-Jean) 



PATRONKA WIELKIEJ MUZYKI 
Królowa Elżbieta Belg^ijska, jest inicjatorką odby-
wającego si^ w Brukseli od 1951 roku co 4 lata 
Międzynarodowe^^o Konkursu Skrzypcowego. L au -
reaci IV Konkursu — skrzypkowie radzieccy: 
pierwszy z lewej Siemion Snitkowski ( I I nagroda), 
pierwszy z prawe j — Aleksy Michlim (I na-
groda) odbierają gratulacje od królowej Elżbiety 

A s . S n i t k o w s k i e t 
A . M i c h l i n , v i o l o n i s t e s 
sov i é t iQues , l a u r é a t s du 
I V C o n c o u r s I n t e r n a -
t i o n a l d e B r u x e l l e s , r e -
c ^ v e n t l es f é l i c i t a t i o n s 
a e l a r e i n e E l i sabe th . 

A A l i c e D o n a d e l 
q u i t t e r a l e p o s t e à es -
sence d e son p è r e , 
p o u r n ' ê t r e p lus 
q u ' A l i c e D o n a , v e d e t t e 
d e l a chanson . 

A . M a r i a L u z , b r u n e 
v a m p h i s p a n o - a m é r i -
c a i n e v e u t d é t r ô n e r l es 
b l o n d e u r s à la B B e n 
f a i s a n t l e t o u r d u 
m o n d e . . . à p i ed . P o u r 
c o m m e n c e r — un p e t i t 
t o u r d e v a n t l ' h ô t e l . 

A A H a n o v r e — p r é -
s e n t a t i o n d ' u n e n o u v e l -
l e m a c h i n e d e s t é n o t y -
p i e . 

A G r â c e à la S P A 
150 c o r n i a u d s o n t t r o u -
v é des m a î t r e s c o m p a -
t issants. 

A L e s c u l p t e u r G i -
l i o l i a r éa l i s é un é c r i n 
g i g a n t e s q u e — p a v i l l o n 
du , , P r e s t i g e d e l ' o r " . 

A J o l i e j a m b e e t j o -
Ue v o i x — R l a B a r t o k 
à l ' O l y m p i a . 

A V é r o n i q u e a é t é 
c o u r o n n é e , .Re ine des 
v a c h e s à g r u y è r e " à 
B e s a n ç o n . 

A A v e c l e c i r q u e a l -
l e m a n d B u t z . c e j e u n e 
c h i m p a n z é a q u i t t é 
O r l y p o u r u n e t o u r n é e 
e n C o r é e . 

A R o b e - s o l e i l e t r o -
b e - p a n t h è r e f a i s a i e n t 
p a r t i e d e la c o l l e c t i o n 
Jacques H e l m , ,Eté 
1963". 

A U n b i k i n i e n peau 
d e s e r p e n t a r e t e n u 
l ' a t t e n t i o n du duc 
d ' E d i m b o u r g à la F o i r e 
d u v ê t e m e n t de p eau à 
L o n d r e s . 

Z G A R A Ż U N A ESTRADĘ 
T a urocza s iedemnasto latka nie musi 
już p racować w garażu s w e g o taty . 
A l i c e Donade l zadeb iutowała j ako p io -
senkarka pod pseudon imem Dona 
i uważana jest już za poważną r y w a l -
kę Franço ise H a r d y i Sy l v i e Var tan 

„ S Z L A C H E T N Y " ZAMIAR 
Hiszpańsko-meksykańslca gwiazda Ma-
ria Luz pragnie wylansować nowy typ 
wampa brunetki, aby zdetronizować 
blondynki d la B.B. i zamierza odbyć 
podróż dookoła świata... pieszo. Na ra-
zie przemaszerowała dookoła hotelu 

M A S Z Y N A D O STENOGRAFI I 
N a Targach w Hannowerze wystawiono maszynę 
do stenografowania. Producent maszyny twierdzi, 
że nauka posługiwania się maszyną trwa znacznie 
krócej niż nauczenie się stenografii ręcznej 

\ ^ e ź c i e b e z d o m n e g o l®" bezpańskich „ co rn iauds " zebra ło T o w a r z y s t w o 
— . , , , Op iek i nad Z w i e r z ę t a m i (S.P.A. ) w sali Lanc r y , 

t t ^ ^ K N l A U L J gdz ie p r z yby l i l iczni mi łośnicy zwierząt , aby 
w y b r a ć dla siebie czworonożnego p r zy jac i e l a 

' JEJ M L E C Z N A W Y S O K O Ś Ć 
z okaz j i „Dn ia Sera G r u y e r e " doko-
nano w Besançon w y b o r u „ k r ó l o w e j 
k r ó w Gruye r e " . W y b r a n k a nazywa 
się Weron ika , ma 6 lat, w a ż y 550 kg 
i da j e rocznie 7.351 l i t r ów mleka. K o -
ronac j i k r ó l o w e j dokonały uroczyś-
cie popularne ,ytwistowe b l i źn iaczk i " 

RIA ROBI KARIERĘ 
Ria Bar tok by ła cz tery mies iące te-
mu początkującą pieśniarką. Dziś po 
przekroczen iu progu „ M u s i c o r a m y " 
w O l imp i i rob i kar i e rę popularnymi 
p iosenkami „ Pa r c e que j 'a i r e vu 
Franço is " o raz „Dans la nu i t " 

Książe Edynburga odwiedził w londyńskim Alexandra Palace międzynarodo-
we targi ubrań ze skóry. Podobno najbardziej zaciekawił księcia kostium 
kąpielowy bikini z wężowej skórki (na zdjęciu drugi z prawej) 

NIE BYLE KTO 
Ten miody szympans udał 
się z lotniska Orły wraz z 
kolegami z niemieckiego 
cyrku Butza na gościnne 
występy do Seulu jako 
znany „aktor" cyrkowy 

SZKATUŁKA N A BIŻUTERIĘ 
Rzeźbiarz Gilioli wykonał ogromną szkatułkę dla 
pawilonu „Urok Złota" zorganizowanego na wy-
stawie Sztuki Współczesnej w ramach Targów Pa-
ryskich. Wystawiono w niej biżuterię o nowych 
kształtach i wspaniale okazy sztuki jubilerskiej 

K O M U ? K O M U ? 
Jacques H e i m zaprezento-
w a ł ko l ekc j ę „ L a t o 63" 
lansniąc toa le ty barwne , 
weso ł e i mocno oryg ina l -
ne. Na zd jęc iu , ,robe-so-
l e i l " z kaskadą długich 
f r ędz l i i „ r obe -pan thè r e " 
z c en tkowane j tkan iny 



o POLSCE w ŚRODKOWEJ i POŁUDHIOWEJ FRANCJI 
Od Korespondentów 
„Tygodnika Polskiego y> 

WM I E Ś C I E U Z E S (departament 
Gard) staraniem mie jscowego Kola 
France-Pologne została otwarta 

wystawa afiszów, zdjęć turystycznych, wy -
robów sztuki ludowej i „Toruńskiej Grafiki 
Artystycznej", nadesłanej z Muzeum w Gru-
dziądzu. 

W otwarciu wys tawy brali udział konsul 
polski z L vonu p. Stanisław Bartnik, mer 
miasta Uzès p. Chauvin, prezes mie jscowego 
Koła , ,France-Pologne" — p. Deleuze i sze-
reg mie jscowych osobistości. 

W S I E D Z I B I E „Tour isme et T rava i l " w 
M O N T P E L L I E R (departament Hé -
rault) otwarta była w ma ju wysta-

wa o Polsce zorganizowana staraniem miej-
scowego koła „France-Pologne". 

W uroczystjon otwarciu wystaw-"' wz ię l i 
między innymi udział: zastępca mera Mont -
pell ier prof. Turpini (dziekan wydz ia łu 
prawa), k ierownictwo „Tour isme et T rava i l " 
z prezesami Moreau i L e w na czele, przed-
stawiciel , ,France-Pologne" w Paryżu, prof. 
Hugonnot, wicekonsul Malik 

W P O Ł O W I E maja czynna była w hal-
lu merostwa miasta C O M M E N T R Y 
(departament Allier) wystawa tu-

rystyczna pt. „Connaissance de la Pologne". 
Wystawa składała się z afiszy, zdjęć, 

plansz turystycznych. Eksponowane by ły 
również wy roby ludowe i materiały turys-
tyczno-Dropagandowe. 

W uroczystym otwarciu w y s t a w y wz ię l i 
udział m.in.: podprefekt pan Gobain, sena-
tor — mer miasta Commentry — pan Rou-
geron, zastępcy mera i radni miejscy, organi-
zatorka wys tawy pani Sporek, wicekonsul 
Malik wraz z małżonką, liczni przedstawicie-
le mie jscowe j Poloni i itp. 

Po lon ia Be lg i j ska 
na s z k o ł ę w e W r o c ł a w i u 

N a uroczystościach z o k a z j i T y godn i a Z i e m Z a -
chodnich i Pó łnocnych zo rgan i zowanych w L i è g e , 
0 c z y m p isa l iśmy w poprzedn im numerze, dr Sta-
nisław Gol, wita jąc przybyłego z K r a j u przedsta-
wiciela Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich, 
posła Jana Izydorczyka, przedstawił w skrócie 
obraz działalnoiści Komitetu Tysiąclecia Polski 
w Belg-ii, a w nim m.in. łiilans ofiar Polonii Be l -
gi jskiej na rzecz budowy S z k d y Tysiąclecia we 
Wrocławiu. 

W ciągu ostatnich k i lku mies ięcy br. Rodacy 
be l g i j s cy zasi l i l i znowu fundusz budowy t e j szikoły 
kwo tą 17 tysięcy franków, którą trzeba do l i czyć 
do 44.881 f r anków zebranvch na ten cel w latach 
poprzednich i przes łanych do K r a j u . N ieza l eżn ie od 
tego dla n o w e j szkoły Rodacy w Be lg i i zakupi l i 
m ik roskop za 2.669 f ranków, czyl i , że łączna k w o -
ta pomocy dla zbudowania i wyposażenia Szkoły 
Tysiąclecia im. Polonii Belerijskiej w e Wroc ławiu 
wyraża się kwotą 64.550 franków. 

„Szkołą Tysiąclecia w e Wrocławiu opiekujemy 
się dlatego — oświadczył dr G o l — bo Wroc ław to 
stary gród Piastów, to stolica Śląska, to twierdza 
nad Odrą, to ziemia naszych ojców... Większy roz-
wó j szkolnictwa, większy rozwó j ekonomiczny, 
większe zaludnienie i większy dobrobyt mad Odrą 
1 Nysą umacniają w opinii świata pozycję Polski, 
skutecznie przeciwdziałając celom raiemleckich re -
wizjonistów." 

(Re lac j ę z uroczystości w L i è g e i ko l e jną l istę 
o f i a r o d a w c ó w na b u d o w ę szkoły w e Wroc ł aw iu za -
mieszczamy na str. 21). 

Grupa gości na otwarciu wystawy grafiki i fotografiki polskiej w Uzfes (dep. Gard) . Fot. Patrzałek 

Inauguracja wystawy „Connaissance de la Pologne" 
w Commentry. Na zdjęciu od lewej : p. Sporek — 
działaczka francuskiego Stowarzyszenia „Odra— 
Nysa" , p. Rougeron — senator-mer miasta Com-
mentry, p. Gobain — podprefekt, p. Mal ik — wice-
konsul w Lyonie. Poniżej członkinie zespołu folklo-
rystycznego „Polonia" z Montluęon przybyli na 
otwarcie wystawy do Commentry. Fot. Patrzałek 

DZIEŃ PRZYJAZ]VI 
FRA1VCUSK0 - POLSKIEJ 
w A]V]VO]\iAY 

( O d n a s z e g o k o r e s p o n d e n t a ) 
N a X X I Targach w A N N O N A Y (departament 

Ardeche), które odbyły się w dniach 23—27 maja br. 
.{organizowano polskie stoisko turystyczne. Dyrek -
cja Ta rgów przydzieliła miejsce na stoisko bez-
płatnie, na honorowym miejscu w tzw. Wielkim 
Pałacu. 

Były (u eksponowane afisze, plansze i zdjęcia 
turystyczne, wyroby polskiej sztuki ludowej Itp. 
Stoisko wzbudziło olbrzymie zainteresowanie. Przez 
wszystkie dni targowe było ono dosłownie oblężo-
ne, stanowiło główny punkt atrakcji Targów, gdyż 
była to pierwsza w tym mieście I jedyna ekspo-
zycja zagraniczna. Ocenia się, że przez stoisko 
przewinęło się około 20.000 osób. 

W oficjalnym otwarciu Ta rgów wziął udział kon-
sul polski z Lyonu p. Stanisław Bartnik. Niedziela 
27 maja była DNIEan P R Z Y J A Ź N I F R A N C U S K O -
- P O L S K I E J w Annonay. W dniu tym konsul i wice -
konsul P R L byli oficjalnie podejmowani w meros-
twie przez Radę Miejską i dyrekcję Targów. N a 
powitanie przybywających na tereny targowe pol -
skich konsulów orkiestra odegrała hymny państwo-
w e Polski i Francji . W dniu tym również na placu 
targowym wystąpił gościnnie polski zespół fo lklo-
rystyczny „Mazury" z Saint-Etlenne. Występy og lą -
dała rozentuzjazmowana ponad 2-tysięczna w i d o w -
nia. 

Wieczorem władze miejskie wydały przyjęcie na 
cześć przedstawicieli Konsulatu I zespołu polskiego. 

O polskiej ekspozycji i „Dniu Polskim" ukaza-
ły się liczne, obszerne i życzliwe artykuły prasowe. 

(P) 

PO ZJEŹDZIE BADACZY KOSMDSD w WARSZAWIE 
rozmawiamy z prezesem COSPAR prof. Maurice RDY 

K i l k a l a t t e m u p o w s t a ł C O S P A R — K o m i t e t B a d a A 
P r z e s t r z e n i K o s m i c z n e j . J e g o n a r o d z i n y b y ł y k o n i e c z n o ś -
c i ą w y n i k a j ą c ą z b u j n e g o , f a n t a s t y c z n e g o -wprosi t r o z w o j u 
w s z y s t k i c b d z i e d z i n n a u k i z a j m u j ą c y c h s i ę p o z n a n i e m 
i o p a n o w a n i e m p r z e z c z ł o w i e k a p r z e s t r z e n i p o z a z i e m s k i c h . 

W d n i a c h o d 4 d o 12 c z e r w c a W a r s z a w a b y ł a m i e j s c e m 
J e d n o c z e s n y c h o b r a d V I Z g r o m a d z e n i a O g ó l n e g o 
C O S P A R - u o r a z I V M i ę d z y n a r o d o w e g o S y m p o z j u m N a u k 
u c z e s t n i c z ą c y c h w b a d a n i a u p r z e s t r z e n i k o s m i c z n e j ! 

B y ł a t o p a s j o n u j ą c a w y m i a n a d o ś w i a d c z e ń , w y n i k ó w 
b a d a ń , i n f o r m a c j i o p l a n a c h n a p r z y s z ł o ś ć m i ę d z y u c z o -
n y m i a m e r y k a ń s k i m i , r a d z i e c k i m i , a n g i e l s k i m i , f r a n c u s -
k i m i , p o l s k i m i . . . P o d a w a n o t u n i e z m i e r n i e c i e k a w e s z c z e -
g ó ł y d o t y c z ą c e z a r ó w n o o d b y t y c h i p r z e w i d y w a n y c h l o -
t ó w k o s m i c z n y c h ; Jak r o z w o j u w s z y s t k i c h d z i e d z i n n a u k i 
p o w i ą z a n y c h z b a d a n i e m k o s m o s u . B y ł o t o n i e j a k o p r z e d -
s m a k i e m t e g o c z y m m o i e b y ć , p r z y w s p ó ł p r a c y w s z y s t -
k i c h l u d z i n a u k i , p o k o j o w e w y k o r z y s t a n i e t a j e m n i c a t o -
m u , z d o b y c i e p r z e s t r z e n i m i ę d z y p l a n e t a r n y c h . 

C O S P A R g r u p u j e o b e c n i e u c z o n y c h z d z i e s i ę c i u m i ę -
d z y n a r o d o w y c h u n i i , ( m . i n . A s t r o n o m i c z n e j , B i o c h e m i c z -
n e j , C h e m i c z n e ] , G e o d e z y j n e j , G e o f i z y c z n e j , F i z y c z n e j , 
F i z j o l o g i c z n e j , R a d i o w e j ) o r a z p r z e d s t a w i c i e l i a k a d e m i i 
n a u k o w y c h i o ś r o d k ó w b a d a w c z y c h 20, a w k r ó t c e 23 k r a -
j ó w . O b r a d y S y m p o z j u m o t w a r t e b y ł y d l a w s z y s t k i c h z a -
i n t e r e s o w a n y c h n a u k o w c ó w . S t a w i ł o s i ę i c h w W a r s z a -
w i e 350. 

P o p r o s i l i ś m y p o K o n g r e s i e o r o z m o w ę z n a n e g o ' f r a n -
c u s k i e g o n a u k o w c a , p r z e w o d n i c z ą c e g o C O S P A R - u , p a n a 
M a u r i c e R O Y . 

9 350 uczonjich z ca łego świata 
^ Postępu nauki polskie j 
# Co będz ie w roku 1970? 
IP Lot ludzi na Księżyc 
^ Satelitarne laborator ia 

— Czy jest Pan zadowolony ze swego pobytu 
w Warszawie? 

— Nauczy ł em się w W a r s z a w i e w i e l u rzeczy . 
Oczyw iśc i e w i edz ia ł em, ż e dokonuje się tam ol -
b r z y m i e g o w y s i ł k u odbudowy i r o zbudowy . L e c z 
rzeczy, k tóre się w idz i , s ta ją się znacznie w y r a -
zistsze aniże l i te, o k tórych się t y lko słyszy. 

N a j b a r d z i e j uderzy ł mn ie rozmach nadany bar -
dzo nowoczesnemu miastu, k tó remu t owar zys zy p i e -
czo łowi ta odbudowa części z aby tkowe j , h is torycz-
ne j , co zapewnia zachowanie cennych pamiątek. 

Dokończenie na str. 4 



PO Z J E Ź D Z I E B A D A C Z Y KOSMOSU W W A R S Z A W I E 
rozmawiamy z prezesem OOSPAR prof. Maurice BOY 

Dokończenie ze słr. 3 

— Panie Profesorze, oczywiście ża-
den kraj nie może sią równać ze Związ-
kiem Radzieckim czy Stanami Zjedno-
czonymi w rozwoju nauk kosmicznych. 
Mówi sią jednaK,, że wkład szeregu 
mniejszych krajów jest tu bardzo cen-
ny. Jakie jest Pana zdanie o postępach 
nauki polskiej w tej dziedzinie? 

— Nies te ty , będąc zaabsorbowany 
pracami Zg romadzen ia i S y m p o z j u m , 
nie zdo ła łem w y k r o i ć n a j m n i e j s z e j na-
w e t c l iw i l i na zw i edzen i e pracowni , la -
bo ra t o r i ów czy instytuc j i . W i ed z i a ł em 
już j ednak przedtem, i p r zeb i eg obrad 
m i t o po tw ie rdz i ł , o znacznym udziale 
uczonycł i polskich w św i a t owych bada-
niach kosmicznych. W b l i sk ie j m i dz ie-
dz inie wspó łczesne j mechanik i ś ledzę 
od dawna i z dosyć bl iska wys i ł ek l icz-
nych polskich uczonych, n i ek i edy ba r -
dzo młodych , z a r ó w n o w na jba rd z i e j 
z aawansowanych gałęz iach mechani -
ki — mechan ik i p lazm, z j a w i s k d y f u z j i 
w środowiskach n iespoko jnych, k t ó r ym 
towarzyszą skomp l i kowane r eakc j e 
chemiczne — jak t eż w dziedz inach 
ba rdz i e j k lasycznych, lecz pods tawo-
w y c h , j ak mechanika konst rukc j i oraz 
mechanika środowisk spręża lnych lub 
gazowych . 

W t r ą c ę tu jeszcze, że zdo ła ł em j e d -
nak dostrzec nader imponu jące os iąg-
nięcia w odbudow i e stol icy Po lsk i , k tó -
r e świadczą o n iezmiern ie in teresu ją-
c e j i bardzo umie j ę tn i e zas tosowane j 
technice. 

— Panie Profesorze, co roku na se-
sjach COSPAR-u uczeni z całego nie-
mal świata mówią o nowych doświad-
czeniach, przedstawiają nowe wyniki 
badań w dziedzinie nauki, która postę-
puje naprzód milowymi krokami. Czy 
może Pan sobie wyobrazić, o czym pa-
nowie będą mówili za kilka lat, po-
wiedzmy w roku 1970? 

— Jest rzeczą trudną, a nawe t n ie -
bezp ieczną zabawian ie s ię w proroka. 
N a p e w n o j ednak n ie będz ie l ekko-
myślnością p r z e w i d y w a n i e na na jb l i ż -
sze lata n o w y c h 1 p r a w i e n i eoc zek iwa -
nych pos tępów w nasze j w i e d z y o ota-
c za j ące j nas przestrzeni . Można rozu-
mn i e oczek iwać , że f i z yka b l i sk i e j p r z e -
strzeni, dz iedz ina na którą sk łada ją się 
na j ró żnorodn i e j s ze dyscyp l iny , stanie 
się w ł a ś c iw i e ca łk i em nową gałęz ią 
nauki, rea l i zu jącą syntezę ki lku, jeśl i 
nie wszys tk i ch t ych dyscypl in. Można 
r ówn i e ż spodz iewać się, i ż n i ek tóre k ra -
j e dokonywać będą nadal sensacy jnych 

w y c z y n ó w . P r z ec i e ż wys łan i e c z ł ow i e -
ka, n a w e t ca łe j za łog i na K s i ę ż y c n i e 
jest już mrzonką lecz p r z edmio t em 
konkre tnego p rog ramu w trakc ie r ea l i -
zac j i . Do jśc i e do skutku t ak i e j w y p r a -
w y w y d a j e się bardzo p rawdopodobne 
w t e rmin ie podanym przez pana w p y -
taniu. L e c z mogą r ówn i e ż p o j a w i ć się 
inne osiągnięcia, na p r zyk ład zbudo-
w a n i e w przest rzen i kosmiczne j s tac j i 
obse rwacy jne j , ob l e ga j ą c e j Z i e m i ę po 
orb ic ie od l eg ł e j o k i lkaset czy ki lka t y -
sięcy k i l ome t rów . B y ł o b y to sate l i tar-
ne laborator i imi nasze j p lanety , i bez 
trudu można sobie w y o b r a z i ć dok ład-
ność obse rwac j i i badań, k tó rych m o ż -
na będz ie tam dokonać, odnośnie do 
wszys tk i e go co dotyczy k l imatu, w a -
runków a tmos f e r yc znych naszego g l o -
bu. N i e jest ch imerą r ówn i e ż p r z e w i -
dzieć na ten okres skonstruowanie po-
j a zdów , k tó re można by nazwać kos-
mic znymi t ransporterami . S t a r t owa ł y -
by one z Z i e m i i powraca ł y tu ca łk iem 
bezpiecznie , na z gó r y okreś lone lądo-
wiska . T e po j a zdy m o g ł y b y powiązać 
naszą p lanetę z o w y m i sa te l i ta rnymi 
laborator iami , dostarczać tam ludzi, 
zaopatrzenie , wyposażen i e naukowe , 
j ak też p r zewoz i ć z p o w r o t e m na Z i e -
m i ę obse rwa to rów kończących kosmicz -
ny staż oraz za r e j e s t r owane na taśmach 
magnetvcznych , f i lmach itp. — w y n i k i 
badań w przestrzeni . 

Belgijski uczony 
laureatem 
nagrody Guggenheima 

W czasie obrad C O S P A R w Warsza -
wie ogłoszono, że tegorocznym łaure-
atem Nagrody Guggenheima — przy-
znawanej przez Międzynarodową A k a -
demię Astronautyczną — został prof. 
Marcel Nicolet, dyrektor belgijskiego 
ośrodka łmdań kosmicznych. 

M. Nicolet — obecny na obradach 
C O S P A R — wsławi ł się odkryciem 
warstwy helu w górnej atmosferze 
ziemskiej. 

MOJE TRZY UWAGI 
S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 

Jako stary czy te ln ik „ T y g o d n i k a " , 
p isma bardzo c i ekawego i a t r a k c y j n e -
go, p o zwa l am sobie zwróc i ć u w a g ę r e -
dakc j i na t r zy s p r a w y : 

C z y t am często a r t yku ły o polskich 
Z i emiach Odzyskanych i uważam, ż e 
raz na zawsze pow inn i śmy przestać 
t łumaczyć się, że te z i emie są polskie. 
P o co się tak c iąg le usprawied l iw iać? 
T o jest przec ież oczywis te . 

W y c h o w a n i e dziec i i ich stosunek 
do K r a j u jest naszą wspó lną troską i 
obow ią zu j e n ie t y l ko r odz i ców i w y -
c h o w a w c ó w , a le wszsy tk ich ñas mies z -
ka jących poza g ran icami Po lsk i . Dz i e c -
ko w y c h o w a n e pr zez r od z i c ów w du-
chu po l sk im kocha s w ó j k r a j i nie 
wstydz i się m ó w i ć po polsku, n a w e t 
jeś l i m ó w i n ie dość poprawn ie . 

Jeśl i chodzi o teksty f rancusk ie w 
„ T y g o d n i k u " nie p o z w i n n y być za -
mieszczane na osobne j stronie, pon i e -
waż każdy p r a w i e a r tyku ł jest już t łu -
maczony na j ę z y k f rancuski . 

Władys ł aw W O L N Y 
Pont-a -Mousson (M. et M. ) 

„ T y g o d n i k " - p r z y j a c i e l e m 
Niedługo kończy się moja prenume-

rata, proszę mi przysłać mandat na 
opłacenie dalszej rocznej prenumeraty 
„Tygodnika". Straciłem niedawno po 
ciężkiej chorobie żonę, a także pracę 
(concierge) nie chcę jednak stracić mo-
jego „Tygodnika", który dodaje mi 
otuchy do dalszego życia w tak kry-
tycznym położeniu, w jakim się znaj-
duję po 43 latach na emigracji. Syn 
mój (przybrany) oddał mnie teraz pod 

Baird ponownie laureatem H/liędzynarodowej Trybuny Kompozytorów 
Po l scy kompozy t o r z y z n ó w mogą s ię 

poszczycić p o w a ż n y m zagran icznym 
sukcesem. N a doroczne j sesj i M i ę d z y -
n a r o d o w e j T r y b u n y K o m p o z y t o r ó w 
p r zy Radz i e M u z y c z n e j U N E S C O w P a -
ryżu I nagrodę uzyskały „War iac je bez 
tematu" Tadeusza Bairda, a I I — „ A n -
tyfony" Romualda Twardowskiego. 

M i ę d z y n a r o d o w e ju ry przesłuchało 90 

k o m p o z y t o r ó w zg łoszonych przez r ad i o -
f on i e 26 k r a j ó w . 

N i e jest to p i e rwsze w y r ó ż n i e n i e n a -
szych t w ó r c ó w na M i ę d z y n a r o d o w e j 
T r ybun i e Komjxyzy to rów , w ubiegłych 
latach najwyższe noty zdobyły tam 
dzieła polskich twórców: Bacewiczów-
ny Bairda, Lutosławskiego, Góreckie-
go i Pendereckiego. 

sąd o spadek po matce i takie jest ży-
cie człowieka na stare lata. Po tylu 
latach pracy zostałem w takiej sytua-
cji jak w 1920 roku w kwietniu, gdy 
wyjechałem z Polski. Bez domu ł p r ą -
ci/, sam jeden, bo dzieci swoich nie 
miałem... Są chwile, że człowiek z roz-
paczy by zrobił głupstwo... 

Z poważaniem, wiemy abonent 

S. F. 
(nazwisko i adres znane redakcji) 

Prośbę pańską oczyw iśc i e spe łn iamy. 
Szczerze chc ie l ibyśmy dodać P a n u o tu-
chy i umi l i ć chw i l e samotności . (Red. ) 

Pierwszy raz w życiu 
polskim samolotem 
w odwiedz iny do Kra ju 

K o c h a n i R o d a c y ! 

Chcę s ię podz ie l i ć z W a m i w r a ż e n i a -
m i z m o j e j podróży samolo tem P o l -
skich L in i i Lo tn i c zych ,4L.OT". M o i m 
n a j w i ę k s z y m mar z en i em było , a b y m 
mog ła jeszcze raz w życiu odw i ed z i ć 
rodz inę w K r a j u . Choć los m n i e rzuc i ł 
z dala od K r a j u i rodz iny , sercem z a w -
sze b y ł a m z n imi zw iązana , to jest 
z m o i m i na j b l i ż s z ym i i z Po lską . N i e 
czułam się dość silną aby taką daleką 
podróż odbyć w w a g o n i e k o l e j o w y m 
i pos tanowi łam udać się samolo tem 
Po lsk ich L i n i i L o tn i c z y ch „ L O T " . P o 
za ła twien iu wsze lk i ch formalnośc i , 
o t r z yman iu paszportu i w i^y m o j e 
mocne pos tanowien ie odw iedzen ia P o l -
ski przemien i ło się w rzeczywistość . 

Dręczy ła mn ie obawa , j ak t iędę r e -
agowała w powie t r zu , a l e po za -
jęc iu mie j sca w samoloc ie poczułam, że 
jes tem na po lsk ie j podłodze, tak j a k -
b y m już by ła w domu z rodziną. P o 
usadowien iu sią w fo te lu usłyszałam 
głos: „proszę n i e pal ić i zapiąć pasy 
bezp ieczeństwa" . Oł>ejrzałam się w o k o -
ło i zobaczy łam jedną panią kreślącą 
znak kr zyża na piers iach i pomyś la łam 
sobie, że ta pani na p e w n o w i ę c e j się 
boi ode mnie . N a m o j e py tan ie o d p o -
wiedz ia ła , że tak j ak i ja po raz p i e r w -
szy lec i samolotem. Za chw i l ę m i l e 
uśmiechnięta panienka z samo lo t owe j 
obs ług i podała nam w koszyczku cu-
k i e rk i po lskiego wyrot>u. B y ł a m ba r -
dzo zadowo lona z siebie, że nie ba łam 
się tak j ak m o j a sąsiadka, która p r a -
w i e p r zez cały czas podróży m o d l i -
ła się. 

P r z e z w y c i ę ż y ł a m strach 1 m i a ł a m 
tmrdzo p r z y j e m n ą podróż . T a k m i l e ją 
wspominam, że śpieszę podz ie l i ć sią 
m o i m i w r a ż e n i a m i z podróży po l sk im 
samolo tem ze wszys tk im i Czy t e ln ikami 
„ T y g o d n i k a " w e Franc j i . 

Stała abonentka 
Stefania U R B A N I A K 
33, rue Ga lande 
Gonesse, (S. et Oise ) 

P O L S K A I M O R Z E 
PO D K O N I E C C Z E R W C A obchodzone są 

w K r a j u D N I M O R Z A . M a j ą one już s w o -
ją w i e l o l e tn ią t r adyc j ę . Za in t e resowan ie 
po lsk iego społeczeństwa dla sp raw m o r -
skich nie jest przec ież czymś ca łkowic i e 
n o w y m . Już przed rozb io rami znaczenie 

Gdańska by ł o dla ekonomik i K r a j u 1 eksportu p ł o -
d ó w ro lnych 1 leśnych nies łychanie ważne . W ok re -
s ie m i ę d z y w o j e n n y m w y b u d o w a n o Gdyn ię , zapo-
c zą tkowano zo rgan i zowan ie w łasne j ifiloty, a le 
część c z y n n i k ó w k i e ru jących polską ekonomiką 
i po l i t yką w idz ia ła przysz łość r o z w o j u Po l sk i na 
morzu w absurda lnym pomyś l e zdobycia koloni i . 

N i e przez p r z ypadek też organizac ję , jaką u t w o -
rzono dla propagowan ia zagadnień morskich, na -
z w a n o Ligą Morską i Kolonialną. T o „ko l on i a lną " 
m ia ł o s w ó j p rog ram. K a w a l e r z y s t o m l e g i o n o w y m , 
z n a j d u j ą c y m się u w ł ad zy , śniły s ię h>owiem z w y -
cięskie w y p r a w y na ba łwanach morsk ich dla zdo -
b y w a n i a a f r ykańsk i ch czy po łudn i owo -amerykań -
skich l ą d ó w i k i e rowan ia t am polskich bez robo t -
nych i po l sk i e j em ig rac j i . Gen. Orlicz-Dreszer za -
kupi ł nawe t w t y m celu statek, jak ieś stare pu -
dło — pr zy c z ym przy kupnie nie oby ło się bez 
k r y m i n a l n e j a f e r y -— k t ó r y m miano p r zew i e źć 
„po l sk i e oddz ia ły ko l on ia lne " do ataku na zdobyc ie 
obcego kra ju . Co p r a w d a przed spo łeczeństwem 
po lsk im n igdy t e j sp rawy nie u jawn iono , rzecz 
miała być b o w i e m p r zygo t owana i dokonana w cał-
k o w i t e j t a j emn i cy i ogłoszona dopiero po „zwycię-
stwie" na iwnych „ m a r y n a r z y z os t rogami " . 

A dz iało się to wszys tko w czasach, k iedy nara-
stała n iemiecka potęga i prusko-h i t l e rowska pięść 
go towa ła się do śmier te lnego uderzenia w Po lskę , 
co nłe by ło żadną ta j emnicą , a le w co nie w i e r z y l i 
pu łkown i cy P i ł sudsk iego p r zy j a źn i ący się z N i e m -
cami. 

N i k t z tych dygn i ta r zy nie rozumiał , że droga do 
p r a w d z i w e j siły, dobrobytu i szczęścia p r o w a d z i 

poprzez pracę i rozsądną po l i t ykę , opartą na r ea -
liach, a nie na mrzonkach i awanturn i c tw i e . Cho -
ciaż trzeba przyąnać, źe równocześn ie nie b r a k o w a -
ło w Po lsce ludzi, k tó r zy to rozumie l i 1 w ten sposób 
pracowa l i , o c z y m w łaśn i e św iadczy ła Gdyn ia , 
p i e rwsze ż eg lugowe l in ie morsk ie , czy w y s o k i p o -
z iom wyszko l en ia polskich m a r y n a r z y za równo w o -
jennych, j ak i hand lowych , k tó r zy w latach w o j n y 
zdal i chlubny egzamin na morzach świata. 

P o w o j n i e zw i ą zk i Po l sk i z mor z em zostały opar -
te w łaśn ie na pracy . N a j p i e r w odbudowano po r t y , 
s topn iowo pow iększano f l o t ę , usuwa jąc r ównoc z e -
śnie w o j e n n e w r a k i z kana łów , tras morskich, n a -
brzeży , i two r zono w łasny p r zemys ł s toczn iowy. 
W ciągu ki lkunastu lat polscy robotn icy , technicy 
i ekonomiśc i wyksz ta ł cU i się na p i e rwszo r zędnych 
f a c h o w c ó w w różnych działach budown i c twa m o r -
sk iego i gospodark i morsk i e j . W n iektórych dz i e -
dz inach uczyni l i postęp, j ak i ego nie ośmie l i l iby s ię 
p r z e w i d y w a ć n a j w i ę k s i n a w e t optymiśc i . W zakre -
sie b u d o w y s ta tków maleńk ie , zdemontowane w a r -
sztaty s toczn iowe przekszta łcono w o lb r zymie f a -
bryk i , k tó re z a j m u j ą dziś wysoką pozyc j ą w ś r ó d 
na jw i ęks z y ch stoczni świata . Po l sk i p r zemys ł sto-
c zn i owy jest ju ż obecnie na d z i e w i ą t y m mie j scu 
w świec ie . Stocznia Gdańska jest piątą co do w i e l -
kości na naszym globie, a w dz ia le b u d o w y s ta tków 
ryback ich p rodukc ja k r a j o w a jest na drug i e j p o -
zyc j i . 

Do b u d o w y s ta tków polska myś l techniczna 
wnios ła w i e l e udoskonaleń, w y s o k o ocenianych 
przez spec ja l i s tów zagranicznych. Podobn i e ma się 
rzecz w s a m y m sposobie produkc j i , w k t ó r y m P o -
lacy w y k a z u j ą dużo przedsiębiorczośc i , in te l i genc j i 
i k w a l i f i k a c j i . Wys t a r c z y powiedz i eć , że np. polscy 
s toczn iowcy są obok japońskich j e d y n y m i w świec ie , 
k tó r zy po t ra f i ą w o d o w a ć statki sposobem bocznym. 

P o r t y po lsk ie s ięgnęły po p i e rwszeńs two na Ba ł -
tyku. S ta ry Gdańsk, chy lący się w latach d w u d z i e -

stolecia do upadku, n ie w y t r z y m u j ą c y konkurenc j i 
z nowoczesną Gdyn ią , po zbaw iony zaplecza, j ak im 
dla n iego by ła Po lska , obecn ie dz i ęk i modern i zac j i , 
r o zbudow i e ' ha rmon i j n e j wspó łpracy z Gdyn ią 
odzyskał d a w n y blask i s ławę, j aką c ieszył sią za 
czasów p r z ed ro zb i o r owe j Rzeczypospo l i t e j . Szcze -
cin, p e r y f e r y j n y porc ik w gospodarce n i emieck ie j , 
w y s u n ą ł się na p i e rwsze m ie j s ce wś r ód wszys tk i ch 
p o r t ó w ba ł tyck ich w dz iedz in ie p r z e ł adunków. P o -
mocniczą ro lę w o b e c Szczecina spełnia u n o w o c z e -
śnione Świnou jśc i e . Ko ł ob r z eg , n a j b a r d z i e j z r u j n o -
w a n y w dz ia łaniach w o j e n n y c h przez ca łkowi t e 
zniszczenie zaplecza, też już f i g u r u j e na l iście 
czynnych p o r t ó w morskich. 

D o tego dochodzą por ty ryback ie . Jest Ich k i l ka -
naście. R y b o ł ó w s t w o morskie , z ma łych p r z yb r z e ż -
nych p o ł o w ó w na ubog im d o m o w y m sprzęcie, z o r -
gan i zowa ło poważną f l o tę , która działa na n a j b a r -
dz i e j od leg łych ł ow iskach o dz ies iątk i tys ięcy m i l 
od Ba ł t yku . T e g o r odza ju r o z w ó j f l o t y r yback i e j 
był m o ż l i w y w oparc iu o w łasne stocznie, zaopatru-
j ące po lskich r y b a k ó w w n a j b a r d z i e j nowoczesne 
statki. 

Po l ska f l o ta hand lowa z a w i j a do n i ema l w s z y s t -
k ich po r t ów świata . Statk i po lsk ie i ich załogi , spo-
sób i t empo w y k o n y w a n i a usług są cenione w m i ę -
d z y n a r o d o w y c h kołach morskich. 

Osobny dz ia ł s tanowi s zko ln i c two morskie , kszta ł -
cące spec ja l i s tów żeg lug i , budowniczych stat-
k ó w , ekonomis tów i tp. Stanęło ono na w y s o k i m p o -
z iomie , a wc i ą ż rosnące zapo t r zebowan ie na kadry 
morsk i e p o w o d u j e konieczność tworzen ia n o w y c h 
szkół. W ub i eg ł ym roku np. o twar to w Szczec in ie 
O f i ce rską Szko łę R y b o ł ó w s t w a Morsk i ego , która 
jest już drugą tego typu uczelnią w Polsce, ponad-
to p r z e w i d u j e się o twarc i e w Szczec in ie Szko ły 
Morsk i e j , ana log iczne j do is tn ie jące j już w Gdyn i , 
n i e l icząc szkół n iższego stopnia kształcących 
w różnych spec ja lnośc iach zw ią zanych z morzem. 

Wszys tko to dokonane zostało w c iągu niespełna 
lat Wlkunastu, choć s ter towano w 1945 r. na ru-
inach i z ma leńką garstką o f i a rnych f a c h o w c ó w . 



Kilkanaście lat temu „Swierczewski" wystartował z produkcją siekier, młotków 1 oskardów. Dziś jest to jeden z najlepszycli zakładów produkującycłi przyrzą-
dy precyzyjne w Kra ju . N a zdjęciacłi: po lewej — superdokładny mikrokator, po p rawe j — ostatnia faza montażu czułycli 1 bardzo dokładnych mikromlerzy 

Nóż do wykonywania kół zęt>atych. 
Obróbka takiego noża wymaga wyso-
kich kwal i f ikacj i I dużej praktyki 

WS R O D w i e lu f a b r y k w a r s z a w -
sk i e j dz ie ln icy p r z e m y s ł o w e j 
W o l a najwię-kszą kar ierą m i ę -

d z yna rodową zrobi ła Fabryka W y r o -
b ó w P r e c y z y j n y c h im. „Gen . K . Ś w i e r -
c zewsk iego " . Je j w y r o b y zakupuje 41 
k r a j ó w ze wszys tk i ch kontynentów, 
wś ród nich państwa o n a j w y ż s z y m po -
z iomie p r z e m y s ł o w y m j ak : Stany Z j e d -
noczone, W . Brytan ia , Szwec ja , K a n a -
da i N R F . 

Wśród tegorocznych nowości , z k t ó -
r y m i „ S w i e r c z e w s k i " wychodz i na r y n -
k i zagraniczne, są m.in. n a j w y ż s z e j 
jakośc i c h r o m o w a n e suwmia rk i : m i -
k romie r ze z w y k ł e i z c zu jn ik i em; 
mikroikaitory — urządzenia do i>omia-
r ó w średnic i równoleg łośc i p łaszczyzn 
z dokładnością do j edne j dz ies ięc io ty -
s ięcznej m i l ime t ra ; p ł y tk i w z o r c o w e 
w y k o n a n e z tą samą dokładnością, m a -
jące zastosowanie w ca łym p r z emyś l e 
m a s z y n o w y m do ustawiania sprawdz ia -
n ó w i p r z y r z ą d ó w pom ia r owych ; w a l k i 
m ie rn i c ze o podobnym zastosowaniu 
oraz dz ies iątki urządzeń tnących, m.in. 
t zw . przec iągacze , k t ó r ym i późn ie j w y -
konu j e s ię np. koła zębate do samo-
c h o d o w e j skrzyn i b i egów ; p r o d u k o w a -
ne na zamów ien i e U S A f r e z y ś l imako-
w e do nacinania z ębów w kołach z ę -
batych itd. itd. 

Ponad 300 urządzeń w 4000 we r s j i 
p roduku j e ta f a b r y k a dziś, jutro p ro -
dukować ich będz i e jeszcze w i ę ce j , 
bardz i e j p r e c y z y jny ch i ba rdz i e j no -
woczesnych. 

PA R M I l e s n o m b r e u s e s e n t r e p r i s e s d u 
q u a r t i e r i n d u s t r i e l W o l a à V a r s o v i e , 
l ' u s i n e m é c a n i q u e d e p r é c i s i o n „ K a r o l 

S w i e r c z e w s k i " a f a i t u n e d e s p l u s g r a n d e s 
c a r r i è r e s i n t e r n a t i o n a l e s . 41 p a y s , p a r m i 
l e s q u e l s l e s E t a t s - U n i s , l a G r a n d e - B r e t a g n e , 
l a S u è d e , l ' A l l e m a g n e o c c i d e n t a l e , l e C a n a -
d a — a c h è t e n t sa p r o d u c t i o n : a p p a r e i l s d e 
m e s u r e d e la p l u s h a u t e c l a s s e e t o u t i l s 
p o u r l e t r a v a i l d e s m é t a u x . A u t o t a l l ' u s i n e 
p r o d u i t p l u s d e 300 a r t i c l e s e n 4.000 v e r s i o n s 
d i f f é r e n t e s . L e u r q u a l i t é , l e u r p r é c i s i o n , 
l e u r n o m b r e e t l e u r d i v e r s i t é a u g m e n t e 
c h a q u e a n n é e . 

^ K i l o g r a m s t a l i w a r t 12 z ł , 
w y c h o d z i s t ą d j a k o g o t o w y w y -
r ó b w a r t o ś c i 32 .000 z ł . K i l o g r a m 
p r o d u k c j i t e j f a b r y k i j e s t c z ę s t o 
d r o ż s z y o d k i l o g r a m a z ł o t a . 

^ W w i e l k i c h h a l a c h o b r a b i a -
r e k r z ą d z i z e g a r m i s t r z o w s k a l u p a 
i p r e c y z y j n e p r z y r z ą d y pKDmiaro-
w e o n a j w i ę k s z e j z n a n e j - d o k ł a d -
n o ś c i . 

^ A u t o m a t y w y k o n u j ą c e s a m o -
d z i e l n i e j e d n o c z e ś n i e d z i e w i ę ć 
c z y n n o ś c i p r z y o b r a b i a n y m m a -
t e r i a l e i r ę c z n e , ż m u d n e d o c i e r a -
n i e n a t a r c z a c h s z l i f i e r s k i c h . 

^ N a j c i ę ż s z y w y r ó b t e j f a b r y -
k i — g ł o w i c a f r e z e r s k a w a ż y 20 
k g ; n a j l ż e j s z y — w a ł e k m i e r n i c z y 
0 ,03 g . 

9 S p e c j a l n e u r z ą d z e n i a k l i m a -
t y z a c y j n e u t r z y m u j ą w h a l a c h f a - ' 
b r y c z n y c h l a t e m i z i m ą s t a ł ą t e m -
p e r a t u r ę - h 20 ' 'C. 

Fabryka W y r o b ó w Precyzyjnych „im. Gen. K . Świerczewskiego" jest jedy-
nym zakładem w ]^olsce specjalizującym się w produkcji precyzyjnych urzą-
dzeń pomiarowych. Około 20*/o produkcji Idzie na eksport do k ra j ów zachodnich 

W roku 1959 produkcja fabryki przedstawiała wartość 119 milionów złotych, 
w 1962 r. już 215 min zł, a w roku bieżącym osiągnie 257 milionów złotych 



K O L A C J A I I P A l i S T W A S . 
Państwo S. mieszkający na przedmieściu Paryża przy jmują u siebie zawsze 

z wielką srośdnnośolą. Pani domu Ariette jest rodowitą Francuzką, pan Anatol 
pochodzi z Polsku 

Tego wieczoru przyjęcie zorganizowane zostało zarówno z okazji urodzin 
córki, jak i niedawnego powrotu z Polski. Gośole oglądali zdjęcia oraz pamiąt-
ki przywiezione z K r a j u przez pana domu. Oczywiście wszyscy obecmi zasypy-
wal i gospodarzy pytaniami: gdzie byli, co widzieli, co zwiedzali, co było n a j -
ciekawsze, jacy ludzie, jak żyją, co mówią ltd. ltd. 

Zaczęło się od odpowiedzi, skończyło się na opowieści. Ktoś sprytny podłą-
czył magnetofon. 

W ten sposób powstał swego rodzaju dokument — utrwalone wypowiedzi 
dwo j ga młodych ludzi na temat podróży po Polsce, wypowiedzi ,ychwycone" na 
żywo, nieoczekiwanie, bez specjalnych przygotowań. Verba voilant, scripta ma -
nent — mówili starożytni — słowa ulatują, pismo zostaje. Za jakiś czas nieje-
den szczegół opowiadania państwa S. zatarłby się zarówno w ich pamięci, jak 
1 w pamięci zebranych tego wieczoru ich przyjaciół. Teraz Już tej obawy nie 
ma. Wspomnienia pp. S. zachołvały się. Oto one: 

O N A : M ą ż t y l e m i opow iada ł o f o l -
k l o r ze Łow i c za , że zaraz ze Słubic 
przez Po znań po jecha l i śmy do Ł o w i -
cza. P i e rws z e polskie wrażen ia bardzo 
m i ł e — na granicy polska lekarka m ó -
wi ła po f rancusku. P o t e m hotel w Słu-
bicach: p o k ó j tak w i e lk i , że można b y -
ło śmiało rozdz ie l ić go na dwa. W r e s z -
cie spotkanie z p r z y j a c i ó łm i w P o z n a -
niu, k tó r zy koniecznie chcie l i nas 
zatrzymać.. . 

O N : O tak, wś ród p r z y j a c i ó ł w P o z -
naniu by ło nam n a d z w y c z a j m i ł o ! 
Chcie l i za t r zymać nas u siebie na noc, 
t y m bardz i e j , że t ra f i l i śmy właśn ie na 
uroczystość rodzinną i p r z y j ę c i e skoń-
czy ło s ię późno. A l e m y ś m y chciel i k o -
niecznie w y j e c h a ć z Poznania bardzo 
wcześn ie rano i d la tego p r z enocowa -
l iśmy w hotelu. 

O N A : Hote l by ł dobry , k o m f o r t o w y . 
N a ścianach wis ia ły obrazk i treści h i -
s toryczne j , mąż t łumaczy ł m i ich treść. 
A przez całą d r o g ę do Ł o w i c z a c ieszy-
l i śmy się, że spędz imy tam parę dni, 
w ośrodku na jp rawdz iwszego po lsk iego 
fo lk loru . 

O N : Z w y s t a w i z f i l m ó w pol-skich 
w idz ia ł em, że w Ł o w i c z u chodzą ludz ie 
na codz ień w strojach ludowych . W y -
obraża l iśmy sobie, że będz ie to coś 
niezwykłego. . . 

O N A : N o i spotkało nas rozczaro -
wanie . Miasteczko ładne, kob ie ty 
w s t ro jach łowickich na ulicach, a le 
spodz iewal iśmy się czegoś w i ę c e j . B y -
l i śmy pewn i , że w sklepacih, restaura-
c jach — wszędz i e będz i e pe łno w y r o -
b ó w przemys łu ludowego . T y m c z a s e m 
n ie spottcaliśmy ich nigdz ie . 

O N : A n i śladu. Restaurac ja , w k t ó r e j 
z j ed l i śmy obiad, była bardzo ładna, a l e 
ani śladu m i e j s cowego fo lk loru . Liokal 
nowoczesny, taki j ak i spotkać można 
w k a ż d y m w i e l k i m mieśc i e w Polsce , 
a lbo w i n n y m kra ju . 

Następnego dnia za ła tw i l i śmy k i lka 
spraw w Warszaw ie . P i e rwsza ins ty -
tucja, d o k t ó r e j p r zy j e cha l i śmy , z a j -
m u j e okaza ły gmach urządzony z w i e l -

ką starannością i z gustem. N a ścia-
nach w iszą obrazy -muzealnej wartości , 
o zdoby fo lk lo rys tvczne , wnę t r za p i ęk -
nie urządzone i bardsra po lsk ie w s w y m 
charakterze. P o p r z y j e źd z i e z Ł o w i c z a 
by l i śmy t y m mi l e zdz iw ien i . 

O N A : Na temat naszego ix )bytu 
w Po lsce zadawano n a m mnós two p y -
tań. N i e mogę odpow iedz i e ć inacze j , 
jak ty lko .powtarzać za k a ż d y m razem, 
że wrażen ia by ł y wspania le . K i l k a dn i 
spędz i l i śmy w Warsizawie, Szczecinie, 
po tem" jeszcze wróc i l i śmy do W a r s z a -
w y . Wszędz i e by l i śmy p r z y j m o w a n i 
n a d z w y c z a j gościnnie. P o zna ł am ba r -
dzo m i ł y ch ludzi , a u j m o w a ł o m n i e 
szczególnie to, z j ak im sen tymentem 
m ó w i l i o s w y m mieście , o j e g o p r z e -
szłości i o stanie obecnym. 

O N : A po tem Szczecin. T u t a j ludz ie 
r ówn i e ż są bardzo żywotn i , pe łn i ener -
gi i . Zw i ed z i l i śmy pa r ę zak ładów pracy 
i s-^ółdzielnię w y r o b ó w z plast iku, 
sklepy z odzieżą... 

O N A : N i e zapomnę, jak j eden z p o z -
nanych ludz i m ó w i ł o Szczecinie . M ó -
w i ł to tak, j a k g d y b y chodzi ło o j e g o 
mieszkanie , o metxle, k t ó rych się sam 
dorob i ł i k t ó r e s tanowią j ego radość... 

O N : W Szczec in ie zw i edz i l i śmy co 
na jważn ie j s ze , p rzede wszys tk im stocz-
nię i port . Stocznia by ła rozmontowana 
przez N i e m c ó w jeszcze przed wo jną , 

" ale obecn ie jest ca łkow ic i e odbudo -
wana. 

O N A : Odbudowana w y s i ł k i e m P o l a -
ków . Poc zą tk i by ł y bardzo trudne. R o -
botnik musia ł s tawać coraz to na i n -
n y m stanowisku, n ie m ó g ł spec ja l i zo -
wać s i ę w j ednym rodza ju pracy . 
B rak by ło mate r i a ł ów , maszyn i n a -
rzędzi . A j ednak dopię l i celu. Obecnie 
stocznia zdumiewa og r omem. Z d u m i e -
w a i całe miasto — p iękny polski 
S-zczecin. 

O N : Ude r zy ł o nas to, że polscy w y -
c h o w a w c y umie ją w y w o ł a ć u dz iecka 
bez r od z i c ów potrzelaę pieszczot, c iepła, 
że po t ra f i ą nadać Etomowi charakter 
rodz inny. P o t e m jeszcze m ie l i śmy 

c f f c v f t m n o Ę M J , f ^ t m ń i t t x ^ i ^ c i 
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o k a z j ę zw iedzen ia j e d n e j szkoły 
w Gdańsku... 

O N A : P a m i ę t a m moment , k t ó r y 
szczerze mn i e wzruszy ł . G d y w y c h o -
dz i l i śmy ze szkoły, podbieg ła do mn i e 
mała d z i ewczynka i o f i a r owa ła ml l a l -
kę. Dlatego, że j es tem Francuzką. M U e 
mn i e zaskoczy ły także a f isze , r o z w i e -
szone w gmachu szkoły, m ó w i ą c e 
0 p r z y j a ź n i po lsko- f rancusk ie j . P r z y -
jaźń ta jest f ak tem. 

O N : Podczas uroczystośc i w szkole, 
na którą nas zaproszono, chór dziec i 
polskich śp iewał po franciisku... 

O N A : Tak , oczywiśc i e . Wszys tk i e 
o r gan i zowane uroczystości b y ł y bardzo 
mi łe , a le na j ba rd z i e j z a j m o w a ł y mn ie 
spontaniczne odruchy dzieci . W W a r -
szawie bardzo dobrze czułam się 
w gronie p r zy j a c i ó ł i razem z n im i 
zw i edza łam miasto. 

O N : Dla rtmie War s zawa to n ie t y l -
k o miasto, ul ice, domy , ale także i lu-
dzie, wspomnien ia . Z wa r s zaw iankami 
r o zmawia l i śmy o wszys tk im, a n a j -
w i ę c e j o ich mieście. Wszyscy in tere -
sują się bardzo ż y w o tym, co się 
w War s zaw i e robi, o m a w i a j ą , chwalą , 
k r y t yku ją . N i ek t ó r z y m ó w i l i m i na 
przyk ład , ż e zamiast o d b u d o w y w a ć ta -
k i m nak ładem kosz tów i p racy całe 
wars zawsk i e Stare Miasto , można by ło 
zbudować w i ę c e j d o m ó w mieszka lnych, 
k tórych tak brakuje . B y ł e m w W a r -
szaw ie w 1947 r., pamię tasz Ar l e t t e , 
w id z i a ł em w t e d y miasto ruin. P o p o w -
staniu w getcie, po powstan iu W a r s z a -
w y w sierpniu 1944 roku Hi t l e r chciał 
miasto unicestwić. Chc ia ł zemścić się 
za boł iaterstwo bez precedensu, za p a -
t r io tyzm W a r s z a w y , za w o l ę w y z w o -
lenia Po lsk i . I d la tego w odbudow i e 
hlstoryczmej W a r s z a w y , w dok ładnym 
odtworzen iu miasta w e d ł u g d a w n y c h 
p l anów w i d z ę ten sam p r z e j a w bo -
haterstwa i o f i a rnośc i P o l a k ó w , j ak i 
przedtem zdumiewa ł w wa lkach p r z e z 
nich p r owadzonych ! 

Czy ta ł em n i edawno w M o n d e " 
serię a r t yku łów o po l sk i e j k inemato -
g r a f i i współczesne j . Z w r ó c o n o tam 
u w a g ę na fakt , że Po lacy m ó w i ą c iąg le 
jeszcze o wo jn i e . Rzeczywiśc i e , w W a r -
szawie na k a ż d y m kroku ispotyka się 
tabl ice z napisami : Miejsce uświęcone 
męczeńską krwią Polaków... A l e j eś l i -
byśmy nie 'Tamlętali tego, co przesz ła 
Polska w czasie d rug i e j w o j n y św ia to -
w e j , n i e mog l i b y śmy zrozumieć w łaśc i -
w i e obecne j po l sk ie j rzeczywistośc i . 
Jest to sp rawa swego r odza ju specy f ik i 
k ra ju . G d y m ó w i się o A m e r y c e , w y -
mienia się często m i l i ony t e l ew i zo rów , 
l odówek, samochodów, itp. G d y m ó w i 
się o Polsce, trzeba wy l i c zać m i l i ony 
w y m o r d o w a n y c h ludzi , zburzonych do-
mów , to r turowanych P o l a k ó w na M a j -
danku, w Oświęc imiu . I n a w e t g d y P o -
lacy sami n ie p r z ypomina j ą o tjrm, m y 
pow inn i śmy pamiętać, że wyn iszczen ia 
narodu i k r a j u na tę skalę j ak w P o l -
sce n ie stoisowali N i e m c y n igdz i e i n -
dz ie j . 

P o d o b n y p rob l em z odbudową Z i e m 
Zachodnich. Przesunięc ie granic Po l sk i 
by ło w y d a r z e n i e m o lb r zymim. N a Z i e -
miach Odzyskanych , na k tó rych pozo -
stał t y lko p e w i e n procent po lsk ie j lud -
ności autochtonicznej , należało zacząć 
wszystko od zera. I o t y m wszys tk im 
pamiętać trzeba dz is ia j , z w i e d z a j ą c 
k r a j nad Odrą i Nysą . T r z e b a p o r ó w -
n y w a ć f o t o g r a f i e i c y f r y obrazu jące 
stan obecny ze stanem z roku 1945, a b y 
ocenić, j ak ollMrzymi wys i ł ek dokonany 
został p r zez naród polski. Budowa 
1 odbudowa w y m a g a ł y mater ia łu i r o -
iłMcizny, a trudności by ł y p rzec i e ż ze 
wszys tk im. W y o b r a ź c i e sobie chłopów, 
k tórzy zaczyna ją upraw iać pola... z a -
n im pozna l i glebę, k l ima t — przec ież 
na to trzeba la t ! A i lu ch łopów, k tó rzy 
znal i s ię poprzednio t y lko na ro ln i c -
tw ie , s tawało się rot )otnikami. T a k i e 
r zeczy r ówn i e ż n ie dokonują się z dz iś 
na jutro... 

O N A : S i lne w ra ż en i e w y w a r ł na 
nmi e r ówn i e ż K r a k ó w , w k t ó r y m o d -
k r y w a l i ś m y rzeczy zupełn ie n i eoczek i -
w a n e i czul iśmy stale intensyvsmość ż y -
cia ku l tura lnego miasta. K i e d y ś w i e -
czorem trafU'iśmy p r z y p a d k o w o do 
klubu studenckiego mieszczącego się 
w s t a r ym z a b y t k o w y m domu. Innjrm 
razem, r ówn i e ż p r z ypadkowo , t r a f i -
l i śmy do domu kul tury . N a p lan ie m i a -
sta n ie b y ł on w ogó l e oznaczony ! 
Og romn i e nas to zdz iwi ło , t y m bar -
dz i e j ż e oznaczono np. k lub n o w o c z e -
sny. D o m kultury , do k tórego t r a f i -
l i śmy, mieśc i się w p i ęknym 
X V I I - w ł e c z n y m domu w Rynku . W e -
sz l iśmy S ty l owymi schodami na p i e r w -
sze p ię t ro i t a m zastal iśmy w y s t a w ę 

malars twa , salę k inową , p racown i ę 
malarską, kurs l e k c j i tańca. P o w i n n o 
się s tanowczo pisać o t y m w p r z e w o d -
niku EKJ K r a k o w i e ! W o k ó ł R y n k u jest 
dużo d o m ó w z bardzo ł adnymi f asada-
mi , a w sklepach, kaw ia rn iach p iękne 
p la fony . W j edne j z res taurac j i w i d z i e -
l i śmy p l a f o n godny kościoła go t y ck i e -
go. Zauważy ł am , że w loka lach k r a -
kowsk ich p a n u j e odmienna atmosfera 
an iże l i w innych polskich miastach. 
Space rowa l i śmy po parkach, a le jach, 
bardzo ładny poe tyczny pa łacyk spot -
ka l i śmy ko ł o dworca . Za późno p r z y -
sz l iśmy pod W a w e l i obe j r z e l i śmy go 
t y lko z z ewnąt r z . Aha , a na Rynku ten 
stary gmach z a rkadami , w k t ó r y m są 
sk lepy — z d a j e się, ż e Sukiennice. 

O N : Tak , a l e pozos ta j e jeszcze m i a -
sto, o k t ó r y m za mało mów is z : W r o -
c ław. Ja p a m i ę t a m W r o c ł a w w ru i -
nach. K u r s o w a ł w ó w c z a s j eden t y lko 
t r a m w a j , j eden t r a m w a j pośród z w a -
ł ów gruzu. Ob iad j ad ł em w restaurac j i 
mieszczące j się w p iwn icy . N a d nami 
nie by ło domu. T e r a z by ł em oszo łomio-
ny t y m na jba rd z i e j chyba w y p i e l ę g -
n o w a n y m po lsk im miastem. 

O N A : W M i ę d z y n a r o d o w y m K l u b i e 
P rasy i K s i ą żk i są gaze ty i ks iążk i 
f rancuskie . Obok czy te ln i z n a j d u j e się 
bar. A t m o s f e r a K lubu przypomnia ła 
m i K r a k ó w . 

O N : Zw i ed z i l i śmy w e W r o c ł a w i u 
spółdz ie ln ię t rykotarską, pozna l i śmy 
p r zy t e j o k a z j i w i e l u ludzi. A l e n a j -
szersze kon tak ty z ludnością n a w i ą z a -
l iśmy podczas podróży samochodem. 
N a tras ie Wars zawa — Gdańsk — 
Szczecin. P r z y c z yn i a ł y s ię do tego k ł o -
poty z samochodem. Za t r z ymany na 
drodze automobi l is ta p r z e z d w i e go -
dz iny p r a c o w a ł ze mną, aby m i pomóc. 
N i e ża ł owa ł czasu, ani pracy , traktując 
całą p r z y godę z h imiorem. Cz łow iek 
ten pochodz i ł z Pa r c z ewa , d o Szczecina 
p r zy j e cha ł w 1945 r. Zapros i ł nas do 
domu. M a bardzo ładne mieszkanie, 
z t e l ew i z j ą , urządzone p r a w d z i w i e po 
polsku. 

W drodze do S ł awna zabral iśmy j ed -
nego m ł o d e g o cz łowieka . Jechał do 
Kosza l ina . B y ł to syn chłopa spod Ł o -
dzi . Rodz i c e m ie l i 6 hek ta rów ziemi, 
a le o n nie chcia ł gosirx)darować, pra-
gną ł zostać nauczyc ie lem. P r z e z pe -
w i e n czas pob i e ra ł stypendium, ale 
k i edyś ws t r z ymano wyp ła tę , bo — jak 
opowiaidał nam, raz poszedł na fUm 
n i edozwo lony dla młodz ieży (nie mia ł 
jeszcze w t e d y osiemnastu lat). Chłopiec 
n ie z raz i ł się s w y m niepowodzeniem, 
uznał, że w y n i k ł o ono z jego własne j 
w i n y , w z i ą ł s ię r ze te ln ie do roboty 
i studia idą mu teraz lep ie j . 

Tak ich c i ekawych spotkań mie l iśmy 
bardzo dużo. G d y spotkał mn ie w y p a -
dek na ś l iskie j szosie (w j e cha ł em 
w rów ) , chłopi polscy wyc i ą gnę l i mnie 
p r z y pomocy koni . I znowu o b j a w y 
uczynności , s ympat i i d la Francuzów 
oraz c i ekawe ro janowy . Za okazaną ml 
pomoc n i e p r z y j ę l i żadnego w y n a g r o -
dzenia. M łodz i ludz ie na w s i m a j ą m o -
tocykle , kształcą się i są bardzo zado-
wo l en i ze swego obecnego życia. 
W ogó l e sytuacja w s i jest dobra, po-
dobno chłop polski n i gdy jeszcze nie 
ż y ł tak dobrze j ak obecnie. 

O N A : W a r t o p r zypomnieć jeszcze 
d w a d robne zdarzenia , k tó re świadczą 
0 uczc iwośc i ludzi . W K r a k o w i e , w ka -
w iarn i , zos tawi l i śmy p r z e z zapomnie-
n i e apara t f o t og ra f i c zny . G d y p r z y -
pomnie l i śmy sobie o n im na ulicy 
1 wróc i l i śmy d o kaw iarn i , aparat został 
nam natychmiast wręc zony . I n n y m ra -
zem, w bu fec i e d w o r c o w y m , zapłac i -
l i śmy t rochę za dużo za p row ianty . 
G d y bu f e t owa s twierdz i ła swą omyłkę , 
odniosła nam 2 z ło te do sali, w k tó re j 
czeka l iśmy na pwciąg. 

O N : M a m jeszcze parę u w a g na te -
ma t restaurac j i . K u c h n i ę polską u w a -
żam za smaczną, menu polskich r e -
stauracj i za urozmaicone. W o l ę stoło-
wać się w Po l s ce n iż w Ang l i i , Be l g i i 
czy w N iemczech . P r z y s t a w k i polskie 
są apetyczne, ładnie podawane . Dania 
zaisadnicze r ówn i e ż są dobre i odmien -
ne od f rancuskich. I d latego uważam, 
że ke lne r zy polscy pope łn ia ją błąd, gdy 
obsługując k l ienta z zagranicy za leca ją 
mu dania, k tóre są zbl iżone do kuchni 
f rancusk ie j . K e l n e r o m się w y d a j e , że 
dania t y p o w o po lsk ie n i e są dość do-
b r e d la cudzoz iemskiego gościa. Jest to 
oczywiśc i e b łędem. Ozy nie l ep i e j p o -
dawać barszcz, kaszę, surówki , ogórk i , 
b ia ły ser i inne polskie p r zysmak i 
właśn ie w t e d y , g d y p r z y j e żd ża j ą tu r y -
ści z innych k r a j ó w ? 

O N A : Myś lę , że w a r t o by nasze w r a -
żenia kon f r on tować ze spostrzeżeniami 
innych ludzi. By l i śmy m o ż e jeszcze 
zby t krótko , aby w y d a w a ć bardzo k a -
tegoryczne sądy. N a p e w n o w i e l e r z e -
czy z auważy l i b y śmy jeszcze, g d y b y ś m y 
w Po l sce poby l i d łuże j . 



BZ U R A w y p ł y w a w 
lasacłi Ł a g i e w n l c -
kicł i ko ło Łodz i , a 

wpada do W is ł y n i eda -
leko Wyszogrodu . M i a -
steC2ato, o k t ó r y m m o -
w a w tytule , to Socha-
czew odda lony od W a r -
szawy o 54 km. Bzura 
p łyn ie p r zez znaczną 
część swe j d r og i dnem 
pradolin-«' w y r z e ź b i o -
nej p r zed tys iącami lat 

- z e z w o d y ro z to -
powe lodowca. P o d So -
chaczewem następuje 
znaczne zwężen i e do l i -
ny, j e j s toki s ta ją się 
bardzo strome. O d n a j -
dawn i e j s zych czasów 
dol ina s tanowi ła jeden 
z natura lnych szla-
ków k omun ikacy jnych z 
północnego Mazowsza 
w k ierunku W i e l k o p o l -
ski, p r z y k t ó r y m p o w -
stawały osady hand lo -
w e : Zg ie rz , Ozo rków , 
Łęczyca , Ł o w i c z . 

MIASTECZKO NAD BZURĄ 
Rysował Adam Perzyk 

SO C H A C Z E W powsta ł w X I w . 
W 1138 r. zmar ł tu kró l Bo l e -
s ław K r z y w o u s t y . W 1377 roku 
ustanowiono w Sochaczewie 
zbiór p r a w dla Mazowsza . 
W X V 1 X V I w i e k u miasto 

słynęło z r o zw in i ę t ego rzemiosła. 
W 1518 r. k ró l Z y g m u n t I nadał mu 
p r z y w i l e j pos tawien ia mostu na Bzu -
rze. W p i e rws z e j w o j n i e ś w i a t o w e j 
w c iągu 8 mies ięcy przez miasto p r z e -
biegała l inia f rontu. Sochaczew został 
ca łkowic ie zniszczony. 

W d rug i e j w o j n i e zniszczenia p o -
chłonęły 35 procent budynków . S t ra -
ty usunięto, powsta ły l iczne n o w e za -
budowania , a le na r y n k u znaleźć m o -
żemy jeszcze domy różnych czasów 
i s ty lów. Dziś Sochaczew jest s iedz i -
bą powia tu i l i czy 15 tys ięcy miesz -
kańców. 

ZA C Z A S O W Po l sk i p r zedrozb io ro -
w e j Sochaczew b y ł siedzibą ka -
sztelanii . Ostatn im kaszte lanem 

przed I I I r o zb io rem Po l sk i by ł tu W a -
l ewsk i z WaleWlc , mąż s ł ynne j paml 

W a l e w s k i e j , k tóra związiała s w e losy 
z Napo l eonem. 

Sochaczew m i a ł t e ż p i ękny zamek, 
k tó ry stał na wznies ien iu . P o c z ą t k o w o 
mieszka l i w ¡nim książęta mazow ieccy , 
a późn ie j kasz te lanowie . Z zamku p o -
zostały dz is ia j t y lko resztk i m u r ó w . 

Miasto ma ponadto w i e l e s tarych 
zaby tków . P r z y d rodze do Ż e l a z o w e j 
W o l i z n a j d u j e się g rób 20 uczn iów 
tute jszego g imnaz jum, k tó r zy padl i 
w kw i e tn iu 1944 r. w w a l c e ab ro jne j 
z ł i i t l e rowcami . 

'CiooiiecCiUMr , 

„Weteran i " wo iny 
¡eszcze w służbie 

Trzy statki Polsldch L.lnii Oceanicz-
nych noszą nazwy upamiętniające 
miejsca bitew U wo jny światowej. 
D w a z nich: „Na rw ik " i „Tobruk" roz-
poczęły służbę właśnie w łatach wojny, 
a ich załogi odznaczyły się wówczas 
nlepiTzeciętnymi czynami. 

„ T O B R U K " s w ó j d z i ew i c zy r e j s 
w 1942 r. o d b y w a ł z k o n w o j e m do 
Murmańska. Podczas t e j w i e l o m i e -
s ięczne j podróży ok. 400 razy by ł b o m -
ba rdowany przez n iemieck ie lotnictwo. 
Za łoga pod d o w ó d z t w e m kpt. B. Hurko 
zestrzel i ła k i lka w r o g i c h samolo tów 
i dokonując prowiSDrycznych napraw, 
doprowadz i ła statek do celu i z p o w r o -
tem. 

. .Tobruk" p ł y w a obecnie na l ini i 
arabsko-perskie i . N i e d a w n o opuścił 
B o m b a j i powróc i ł do K r a j u . 

, JVARWIK" p r z e b v w 3 obecn ie w 
amerykańsikim p>orcie Houston. P o d -
czas w o j n y odznaczy ł się m.in. b r a w u -
rowa akc ją ra towania r o zb i tków ze 
s torpedowanego statku „Orcades" , 
p r z e jmu ją c na jx3kład ponad 1000 osób. 
A k c j a odbywa ł a się w stre f ie działania 
n iemieck ich o k r ę t ó w jMDdwodnych. 

T r z ec i statek o „ b i t e w n e j " na zw i e 
„ M O N T E C A S S I N O " zaw iną ł ostatnio 
do A leksandr i i . W y b u d o w a n o go przed 
5 laty w Stoczni Gdańsk ie j , a l e napę-
dzany jest s i ln ik iem w y d o b y t y m 
z w r a k a zatop ione j podczas w o j n y 
„ W a r s z a w y " . 

Film o Polsce 
m telemizji 
aus tr ali j skiej 

Szeroko znana i ceniona na terenie 
Aus t ra l i i ek ipa f i l m o w o - t e l e w i z y j n a 
„ F o u r Corners " nadała f i l m o życ iu 
w Po lsce . 

P r o j e k c j ę f i l m u poprzedz i ło w p r o -
wadzen i e k i e r own ika ek ipy pana 
Charl tona, wyg ł os zone na t le m a p y 
Po lsk i . P . Char l ton pocjkreśli ł , że t e r y -
to r ium Po lsk i przesunięte zostało na 
zachód w w y n i k u uk ładów poczdam-
skich, zaś „zachodnia granica Polski 
jest nadal kwestionowana przez NRF, 
co budzi zrozumiale zaniepokojenie nie 
tylko w Polsce". 

Repor taż f i l m o w y zaczął się od ob ra -
z ó w zniszczonej W a r s z a w y w 1945 r., 
po c zym pokazano f r a g m e n t y dz i s i e j -
szej , odbudowane j stol icy, a następnie 
Oświęc im. 

K o m e n t a r z o męczeńs tw ie P o l a k ó w 
kończy ł się s tw ie rdzen iem, że „...wielu 
na Zachodzie uważa protesty Polski 
i innych krajów... przeciwko uzbraja-
niu Niemieckiej Republiki Federalnej 
za zwyczajny trick propagandy ko-
munistycznej. Jednakże dopiero po 
obejrzeniu zburzonej Warszawy i sto-
jąc tu — w Oświęcimiu, rozumie się 
i podziela obawy Polaków". 

Repor taż f i l m o w y z Po l sk i pokaza ł 
r ówn i e ż w i z y t ę ek ipy w zakładach 
f a rmaceutycznych w Tarchomin ie , w 
szpitalu dz i ec i ęcym w N o w e j Hucie , 
w i z y t ę na Un iwe rsy t e c i e Jag ie l lońskim 
w K r a k o w i e . 

Cenne pamiqłlci 
archiwalne w Muzeum 
Polonii Amerykańskiej 

Z b i o r y a rch iwa lne M u z e u m Po l on i i 
A m e r y k a ń s k i e j w Chicago p o w i ę k s z y -
ły się ostatnio o nowe cenne rękopisy . 
T a k np. wdowa po znanym w Ameryce 
polskim kompozytorze I dyrygencie 
Szczepanie Sleji przekazała Muzeum 
1125 egrzemplarzy kompozycji, w t ym 
większość rękop isów. Bez imienny o f i a -
rodawca nadesłał dar w postaci ma -
nuskryptów Tadeusza Kościuszki, K a -
zimierza Pułaskiego, Ignacego J. Pade -
rewskiego oraiz w i e l e innych cennych 
dokumentów, druków, ks iążek i a lbu-
m ó w . 

Wśród o f i a r o w a n y c h manuskryp tów 
i dokumentów n a j b a r d z i e j war tośc i o -
w y d la badaczy histor i i Po lon i i a m e -
rykańsk i e j jest podpisany przez K. P u -
łaskiego łlst z dnia 18 ma ja 1770 roku 
oraz Ust T. Kościuszki z dnia 20 listo-
pada 1813 roku w sprawie odpow iedz i 
Je f fersona. 



Jubileusz fabrgki lamp 
Sławne w całej Polsce Z a -

kłady Wytwórcze Lamp Elek-
tronowycli im. Róży Luksem-
burg obcłiodzą 15 rocznicę 
swego istnienia. Jest to obec-
nie jedna z- najnowocześniej-
szych fabryk w Polsce, której 
rozbudowa następuje w wielu 
kierunkach; powstają nowe 
biura konstrukcyjne, działa 
szkoła zawodowa, poszerza się 
produkcję maszyn i urządzeń 
do nied'awna sprowadzanych 
jeszcze z zagranicy. „Róża 
Luksemburg" znana jest w ca-
łym K r a j u z produkcji dosko-
nałych maszyn lampowych, 
lamp oscyloskopowych i na -
dawczych, a także popular-
nych długich lamp oświetle-
niowych tzw. jarzeniówek. 
Pracuje tu bardzo dużo ko-
biet, które przy delikatnych 
pracach z lampami są nieza-
stąpione. 

2,5 mi l iona pasażeróuj 
w końcu lata P L L „ L O T " 

p r z ew i e z i e 2,5 m i l i o n o w e g o 
pasażera po wo jn i e . Z t e j oka-
z j i w a r t o wspomnieć histor ię 
p r z e w o z ó w pasażerskich i to -
w a r o w y c h po lsk iego lo tn ic twa 
komun ikacy jnego . W styczniu 
1929 r. u tworzone zostały P o l -
skie L i n i e Lo tn i c ze „ L O T " . W 
ciągu 10 lat swe j p r z e d w o j e n -
ne j działalności „ L O T " p r ze -
w i ó z ł ponad 218 tys ięcy pasa-

9 „Lotem" 
do Piramid 

17 czerwca odbył się p ie rw-
szy przelot polskiego samolo-
tu na nowe j linii zagranicznej 
Polskich Linii Lotniczych 
„ L O T " : • Wa r s zawa—Wiedeń— 
Ateny—Kair . Jest to pierwsza 
po wojnie linia regularnej 
komunikacji lotniczej „ L O T " 
sięgająca poza.granice Euro-
py. Linię obsługują czterosU-
nlkowe samoloty turbośmigło-
w e typu „11-18". 

9 Ha la sportowa 
UJ Rzeszowie 

w Rzes zow i e przekazano do 
uży tku pods tawową część 
kombinatu spor towego —r 
p iękną ha lę spor tową, w y p o -
sażoną w na jnowocześn i e j s z e 
urządzenia oraz w zaplecze 
gospodarczo- techniczne. Ha la 
o rozmiarach 32 X 18 m e t r ó w 
jest pokry ta dachem w i s z ą -
c y m na l inach. Jest to p i e r w -
sze i j edyne dotychczas w 
K r a j u rozw iązan ie konst ruk-
c y j n e t ego typu. O d b y w a ć się 
tu będą spotkania p ięśc iarzy , 
koszykarzy i s iatkarzy. Z hal i 
będz ie r ówn i e ż korzystać m ł o -
dz ież m i e j s c o w e j szkółki spor-
t o w e j . Jesienią b ieżącego ro -
ku zostanie oddana do użytku 
ostatnia część W o j e w ó d z k i e g o 
Ośrodka Szkolenia S p o r t o w e -
go •— w i e l k i basen p ł ywack i . 

# 6 tysięcy 
nowych 
autokarów 

P a ń s t w o w a K o m u n i k a c j a 
Samochodowa w K r a j u obsłu-
g u j e sieć d róg o łączne j d łu-
gości 65 tys ięcy km. W ciągu 
ka żde j doby P K S uruchamia 
30 tys ięcy kursów autokaro-
w y c h na około 6 tysiącach l i -
nii . Dz i ęk i t emu dogodne 
połączenia komun ikacy jne 
o t r z y m u j e ludność 23 tys. 
mie jscowośc i , a b l isko 300 tys. 
osób do jeżdża codz iennie do 
pracy t zw . „ P ekaesam i " . W 
roku b i e żącym to na jw i ęks z e 
w Po l sce przeds ięb iors two k o -
mun ikac j i d r o g o w e j p r z e w i o -
z ło około 7 razy w i ę c e j pasa-
ż e r ó w niż p r zed 13 laty. W 
ciągu na jb l i ższych 3 lat 
P K S o t r zyma ponad 6 tys ięcy 
n o w y c h autokarów. 

ż e r ó w oraz 5433 tony przesy -
łek. 

P o w o j n i e p r z ew i e z i ono do 
końca kwie tn ia p r aw i e 2.350 
tys ięcy pasaże rów i ponad 39 
tys ięcy ton przesyłek. Obec-
nie w j e d n y m roku „ L O T " 
p r zewoz i w i ę c e j pasaże rów 
aniże l i w całsrm p r z e d w o j e n -
n y m okres ie działalności. 

P i e r w s z y mi l i on pasażerów 
zano towano w 1955 r., drugi 
w 1961 r., t r zec i mi l ion spo-
dz i ewany jest w p r zysz ł ym 
roku. 

P O Ś W I Ę T N E (Warszawsk i e ) — N a n o w o 
w m u r o w a n o , ! odsłonięto zniszczoną pr zez 
h i t l e r owców tabl icę p r zypomina jącą , że 
H e n r y k S i enk i ew i c z spędzi ł tu za młodu 
rok, pracu jąc j ako nauczyc ie l w d w o r z e 
z iemiańskim, w k t ó r y m obecn ie mieśc i się 
ro ln iczy zakład doświadcza lny . ' 

R U D N I K I (Lube lsk ie ) — Spółdz ie lcze Z a k ł a -
dy „Jedność " kontynuują SS^letnią t r a d y -
c j ę w y r o b ó w z w ik l i ny . 70 procent p r o -
dukc j i zakupują U S A i Kanada , p r z e d w o -
j enn i jeszcze k l ienci . Część zaś t ra f i a 
r ówn i e ż do F ranc j i . N a j w i ę k s z e p o w o d z e -
nie m a j ą koszyk i damskie . 

Z I E L O N A G O R A — Obchodzono 100 rocznicę 
urodz in K a z i m i e r z a L i sowsk i ego , n i e -
ustraszonego bo j own ika o i>olskość Z i e m i 
Lubusk ie j . On to w 1898 r. za łoży ł w Z i e -
lone j Gó r z e T o w a r z y s t w o Rzem i eś ln ików 
Po lsk ich. H i t l e r owcy z amordowa l i go 
w 1935 r. 

S T R Z E G O M (Wroc ł awsk i e ) — Podczas prac 
konserwatorsk ich w koście le św. P i o t ra 

PROSTO 
Z P O I S K I ^I'CìaìI' 

^ Dob i eg ł końca rok akademicki 
Jeszcze parę dni, a dziedziniec Uniwersytecki i Krakowskie 

Przedmieście opustoszeją zupełnie. Wprawdz ie zajęcia prakty-
czne na uczelni skończyły się już 6 czerwca, ale t rwa ją jeszcze 
egzaminy. 26 czerwca mury Uniwersytetu Warszawskiego, gdzie 
studiuje około 9 tys. młodych ludzi — opuszcza z dyplomami 
ukończenia studiów 1107 absolwentów. 

Najs i ln ie jsza stacja krótkofa lowa 
Pan An ton i Zęb ik , prezes 

Oddz ia łu Po l sk i ego Z w i ą z k u 
K r ó t k o f a l o w c ó w w Łodz i , w y -
konał stację k r ó tko f a l ową 
w łasne j konstrukcj i , która 
jest na js i ln ie jszą stacją a m a -
torską w Europie i posiada 
moc 750 w a t ó w . Pan A . Zęb ik 
jest k r ó t k o f a l o w c e m i k o n -
struktorem od bl isko 30 lat. 
Jego dz i e ł em była m.in. stacja 
k r ó tko f a l owa za insta lowana 
na X X X M i ę d z y n a r o d o w y c h 
Targach w Poznaniu. SP-7 L A 
— szy f r w e terze ł ódzk i ego 
k ró tko fa l owca — znany jest 
dobrze w i e l u mi łośn ikom 
sportu rad ioamatorsk iego w 
U S A , Kanadz ie , Brazy l i i , 

Z w i ą z k u Radz i eck im i innych 
k ra j a ch świata. Ostatni nu-
mer amerykańsk i ego p isma 
k r ó t k o f a l o w c ó w Q S T pośw i ę -
cony został po lsk im amato -
r om-k ró tko f a l owcom, m. in. 
p. An ton i emu. 

# N o w y tygodnik ^ f 
„Kultura" 

w po ł ow i e c ze rwca br. u k a -
zał się w W a r s z a w i e n o w y t y -
godnik „ K u l t u r a " , pośw ięcony 
zagadn ien iom twórczośc i a r t y -
s tyczne j i życ iu ku l tura lnemu 
w K r a j u i za granicą. Z a -
mieszczone w nim pub l ikac j e 
o b e j m u j ą szeroki zakres p r o -
b l ema tyk i ku l tura lne j w m i a -
stach i na wsi , i n f o r m a c j e na 
t emat l i t e ra tury , f i lmu , t e l e -
w i z j i , teatru, muzyk i i p l as ty -
ki w Po lsce . N o w y t y godn ik 
w i e l e u w a g i poświęca popu la -
r y z a c j i i n i c j a t y w ku l tura lnych 
p o d e j m o w a n y c h w różnych 
zakątkach Po lsk i . W r a z z u k a -
zan i em się „ K u l t u r y " p r z e -
stały wychodz i ć t ygodn ik i : 
„ P r z e g l ą d K u l t u r a l n y " i „ N o -
w a K u l t u r a " . 

^ „ E m m a " pamięta 
8.192 s ł owa 

W e w r o c ł a w s k i m Instytuc ie 
A u t o m a t y k i S y s t e m ó w E n e r -
ge tycznych rozpoczę ła pracę 
nowa polska matematyczna 
maszyna c y f r o w a „ E m m a " , 
dz ie ło p r a c o w n i k ó w nauko-
w y c h tego Instytutu. M a s z y -
na zbudowana jest ca łkowic i e 
z części k r a j o w y c h , posiada 
pamięć bębnową o po j emnośc i 
8.192 słów. W ciągu j e d n e j se-
kundy w y k o n u j e przec ię tn ie 
1500 działań. Obecn ie w y k o -
nu je skomp l ikowane ob l i cze -
nia w zakresie zagadnień t e -
chniki m i k r o f a l o w e j . W p r z y -
szłości służyć będz ie do ob l i -
czeń przy pracach p r o w a d z o -
nych w Instytuc ie nad auto-
matyzac j ą po lsk ie j energe tyk i . 

i P a w ł a odk ry t o pod t ynk i em po l i chromię 
przeds tawia jącą cz te romet rową postać św. 
K r z y s z t o f a . S tanow i to zagadkę, j ako że 
żadne źródła h istoryczne nie wspomina j ą 
o t y m ma la rsk im dziele. 

N I E D O M I C E ( K r a k o w s k i e ) — W m i e j s c o w e j 
f a b r y c e uruchomiono t rzec i dz ia ł ce lu lo-
zowni . N i edomice p rodukować będą rocz -
n ie już 50 tys ięcy ton ce lu lozy . P o raz , 
p i e rwszy w y t w a r z a ć ma się tuta j z l i gn i -
ny h ig ien iczne pie luszki , chusteczki, ser-
w e t k i i inne w y r o b y do j ednorazowego 
użytku. 

L A J S Y (Olsztyńskie ) — D o t k l i w y w w o j e -
w ó d z t w i e brak ma t e r i a ł ów budow lanych 
zostanie z łagodzony z chwi lą ruszenia j e -
szcze w te j 5- latce n o w e j cegie lni , która 
p rodukować będz ie roczn ie 12 m i l i o n ó w : 
jednostek ceramicznych. 

B E Ł C H A T Ó W ( Łódzk i e ) — Spec jaHści na 
czele z m in i s t rami dokona l i w i z j i l oka lne j 
terenu, na k t ó r y m od 1966 r. ruszy n a j -
w i ęks za w Po l sce ' inwestyc ja : budowa 
kombinatu górnlczo-energei tycznego. E l ek -
troc iepłownie , spa la jące m i e j s c o w y w ę -
g ie l brunatny (oko ło 50 m i l i o n ó w ton 
rocznie) , dawać m a j ą około 50 m i l i a r d ó w 
k W h rocznie. 

W A R S Z A W A — W Huc i e „ W a r s z a w a " nad-
rob iono z i m o w e opóźnienia p r z y wznos z e -
niu n o w e j wa l cown i . Ruszy ła z końcem 
m a j a , jeszcze w t y m roku dostarczy oko -
ło 50 tys ięcy ton w y r o b ó w w a l c o w a n y c h 
ze stali sz lachetnej . 

^ E lektronowe 
w a g i 

Dz ie r żon iów , j eden ze zna-
czn ie jszych oś rodków prze -
m y s ł o w y c h na D o l n y m Ś l ą -
sku — znany m.in. z f ab r yk i 
rad ioodb io rn ików i t e l ew i zo -
r ó w „ D i o r a " — zaczyna spe-
c j a l i z ować się także w budo-
w i e różnych urządzeń e l ek t ro -
nicznych. Obecnie zespół kon -
s t rukto rów pod k i e r own i -
c t w e m inż. Sobkowiaka p ra -
cu j e nad p ie rwszą polską w a -
gą e l ek t ronową . Dotychczas 
w a g i tak ie p rodukowane są 
t y lko w k i lku f a b r y k a c h Euro -
py i kosz tu ją po k i lka tys ięcy 
do la rów. 

H W i o s k a 
z w łasnym 
I ierbem 

Górzyca, w powiecie słubic-
kim (zielonogórskie), jest bo-
daj jedyną wioską w Polsce, 
która posiada własny herb. 
Na czerwonym polu widnieje 
sześcioramienna gwiazda, nad 
którą skrzyżowane są dwa pa-
storały. Młodzież szkolna nosi 
z dumą ha rękawach tarcze 
ozdobione herbem rodzinnej 
wioski. Górzyca była w XIII 
i XIV w. stolicą biskupów i 
rezydencją kapituły lubuskiej. 
Choć sława jej dawno prze-
minęła, to herb pozostał. 

^ N o w e sanatorium 
dla hutników 

Największe w K r a j u sana-
torium dla hutników stanie w 
przyszłym roku w Mikuszowi -
cach Śląskich koło Bielska-
Bia łe j (woj . katowickie). B ę -
dzie ono najwyższym w oko-
licy budynkiem 14-piętrowym. 
Nowocześnie wyposażone sa -
natorium, w którym m.in. za -
stosowane zostanie ogrzewa-
nie sufitowe, pomieści ponad 
300 kuracjuszy. 

O Chemiczna wa lka z chwastami 
w Polsce na coraz szerszą skalę stosuje się chemiczne środki 
zwalczania szkodników roślin uprawowych 1 chwastów. N a 
zdjęciu: Opylanie zasiewów buraków cukrowych środkami 
chwastobójczymi w gospodarstwie Mar ianowo (Wrocławskie) 



CAWmOA 
W „Ateneum" • Radykalna młodzież • Ukochany 

Słasiek Dubois • Krwi nie poskqpił nikł 

w sali teatru Związku Za-
wodowego Kolejarzy, w war-
szawskim „Ateneum" na Po-
wiślu — tam, gdzie przez dłu-
gie lata wzruszał i podnosił 
na. duchu wielki artysta Ste-
fan Jaracz — odbyła sią cen-
tralna uroczystość z okazji 
czterdziestej rocznicy powsta-
nia Organizacji Młodzieży To-
warzystwa Uniwersytetu Ro-
botniczego. „Ateneum" ma 
bowiem również tradycje po-
zateatralne: tu właśnie odby-
wały sią bojowe wiece w la-
tach międzywojennych, tu, w 
„Ateneum" młodzi socjaliści, 
niezadowoleni często z kun-
ktatorskiej polityki prawico-
wych przywódców, dawali 
wyraz swojej bojowej posta-
wie, tu schronili się nauczy-
ciele ze Związku Nauczyciel-
stwa Polskiego, gdy podczas 
strajku okupacyjnego w po-
bliskim gmachu ZNP wyku-
rzyła ich połicja — tzw. chłop-
cy z Colędzinowa, którzy po-
szli do „ataku" nocnego na 
kilkadziesiąt bądź sto kobiet, 
uzbrojeni w... tarcze i hełmy. 
To było w roku 1937. 

Ałe w uroczystościach „om-
turowych" sięgnięto jeszcze 
bardziej wstecz, do czasów, 
gdy powstawała organizacja 
młodzieżowa, która skupiła 
wartościową młodzież, pra-
gnącą własnymi siłami zdo-
bywać łepszą przyszłość. Nie-
łatwa była droga omturow-
ców. Oczywiście — generalna 
walka toczyła się przeciwko 
systemowi ówczesnych rzą-
dów, przeciwko sanacji, en-
decji i w późniejszych latach 
międzywojennych przeciwko 
awangardzie faszyzmu ONR-
-owi. Nie były to tylko walki 
„na słowa". Omturowcy nie-
raz musieli w obronie własnej 
i w obronie swych ideałów 
walczyć na pięści i nawet je-
szcze ostrzej z przeciwnikami 
politycznymi, cieszącymi się 
poparciem policji i wszelkich 
władz. Ale istniał jeszcze je-
den front walki — nie toczyła 
się ona jawnie, ale trwała 
przez wszystkie lata: mło-
dzież ta musiała walczyć 
przeciwko części „starych" w 
PPS, którzy nie chcieli jej da-
wać samodzielności, obawiali 
się radykalizmu młodych i 
nawet rozwiązywali organiza-
cją młodzieżową. . 

W walce wyrastali bojowi 
ludzie. Symbolem personal-
nym „omturowców" został 
płomienny działacz Stanisław 
Dubois, więzień brzeski w la-
tach trzydziestych, potem re-
wolucyjny działacz lewicy so-
cjalistycznej, wspaniały mów-
ca i nieustraszony wróg sy-
stemu. Dubois, tak jak rady-
kalna młodzież, wyznawał ha-
sło „nie ma wroga na lewicy" 
i nawoływał do współpracy 
z nielegalną wówczas partią 
komunistyczną w Polsce i sam 
realizował tę współpracę. 
Młodzi gotowi byli — jak to 
się mówi — pójść za „Staś-
kiem" w ogień. Młodzi, któ-
rzy dojrzewali i przechodzili 
do PPS, wpływali również 
na stopniową radykalizację 
tej partii w ostatnich latach 
przedwojennych. 

A potem przyszła wojna, 
ol^upacja. Choć były w Ojczy-
źnie „rachunki krzywd", krwi 
nikt nie poskąpił, gdy szło o 
walkę z najeźdźcą. W obronie 
Warszawy w 1939 roku, w sze-
regach „Czerwonych Kosynie-
rów" na Wybrzeżu — wszę-
dzie, gdzie toczyła się walka, 
od pierwszej chwili stanęli do 
boju i OMTUR-owcy. Padły 
ofiary. Stasiek Dubois, jeden 
z pierwszych organizatorów 

podziemia antyhitlerowskiego 
zginął w Oświęcimiu. Inny 
omturounec, znany działacz 
Kostek Jagiełło, również do-
stał się do Oświęcimia, tu 
brał udział w Ruchu Oporu, 
uciekł z obozu przy pomocy 
organizacji podziemnej, ale 
wrócił w pobliże do party-
zantki, mającej na celu nie-
sienie więźniom pomocy i 
zginął w potyczce z wrogiem. 
Inni walczyli do końca, a gdy 
udało się przeżyć ciężkie lata 
walki i okupacji, stanęli po 
wojnie w Polsce Ludowej od 
pierwszej chwili do odbudo-
wy Ojczyzny. Reaktywowana 
organizacja omturowa weszła 
potem w skład ogólnych orga-
nizacji młodzieżowych. 

Dziś omturowcy posiwieli i 
wyłysieli, zajmują różne wy-
sokie stanowiska w Kraju, w 
rządzie, w administracji, w 
przemyśle, nauce itd. Ale 
Związek Młodzieży Socjalisty-
cznej, dzisiejszy, wpisał do 
swych tradycji i tradycje om-
turowe, dobre, bojowe trady-
cje wałki o dobrą polską 
przyszłość. 

Marian 

D r ó g j e s t 
u j i ę c e j i l e p s z g c h , 
a l e n a n i c h 
c o r a z c i a ś n i e j 

Pr z ed w o j n ą w Po łsce by ło 
60 tys. k m dróg twardyc ł i — 
obecnie jest icłi 106 tys. km. 
Oko ło 3 tys ięcy k m wynos i ł a 
długość szos o u lepszone j na -
wierzc ł in i , a obecnie ogólna 
długość takich arter i i jest 
13-krotnie w iększa . P o w o j n i e 
w Po lsce zbudowano 14,5 tys. 
k m n o w y c h dróg twardych , 
a długość n o w o pos tawionych 
mos tów w y n o s i 112 km. P o -
nadto 26 tys. k m szos o t r z y -
mało nawie r zchn ię ulepszoną. 
Łączą one stol icę ze ws z y s tk i -
m i mias tami p o w i a t o w y m i . 
W i e l e j ednak dróg w y m a g a 
jeszcze p r z ebudowy , gdy ż sta-
j e się na nich coraz c iaśniej . 
T r w a j ą obecnie prace nad p o -
szerzaniem w i e l k i e j ar ter i i łą -
czące j W a r s z a w ę z Gó rno -
ś ląskim O k r ę g i e m P r z emys ł o -
w y m . 

T A J E M N I C E PEWNEGO M I E S Z K A N I A 
Relacja ta jest całkowicie autentyczna, współczesna i dotyczy 

konkretnego mieszkania znajdującego się w Krakowie. Takie 
mieszkanie jest w Krakowie i w całej Polsce jedno — i chyba 
nie ma wielu takich w Europie i na świecie. ]>|ieszkanie z ta-
jemnicą! 

SZ C Z U P Ł Y w y s o k i m ę ż -
czyzna z bródką oka l a j ą -
cą młodą t w a r z za t r zyma ł 

się p r zed w y s o k i m domem. 
W y j ą ł z teczki żółtą skrzynecz -
kę, p r z ypomina j ą cą te le fon , 
bez s łuchawki , z samą t y l ko 
tarczą. Us taw i ł pude łko na 
dłoni, w y k r ę c i ł numer i w t e j 
same j chw i l i w oknie na p i ą -
t y m p ię t r ze zabłys ło świat ło . 
W pustym mieszkaniu zaczęły 
się dz iać n i e samowi t e r zeczy : 
pod su f i t em coś się przesunę-
ło, w ścianie ze szk lanych ka -
f l i oddz i e l a j ące j p okó j od 
kuchni, zamigota ła j a r z e n i ó w -
ka, z n i ew idocznego głośnika 
pop łynę ły s łowa spikera, c zy -
ta jącego ostatnie w iadomośc i . 
Mieszkanie , w k t ó r y m nie b y -
ło ż y w e g o ducha — ożyło . G o -
spodarz schował t ymczasem 
żółtą skrzyneczkę i spoko jn ie 
jechał w i n d ą na ostatnie p i ę -
tro. 

W mieszkaniu żó ł ty t e l e f o -
n ik bez s łuchawki stoi na 
biurku. Gospodarz w y k r ę c a 
numer i zawieszona na dłu-
g i m ramien iu pod su f i t em 
lampa zatacza łuk, z a t r z y m u -
j e się i oświet la stol ik z he r -
batą. Gospodarz , n ie ws t a j ą c 
z krzesła, uruchamia w ten 
sam sposób w b u d o w a n y gdz ieś 
m i ęd zy kuchnią a p o k o j e m 
agrega t r a d i o w y i s łychać jazz 
nadawany z Luksemburga . 
Gospodarz , p. O lg i e rd Dasz -
k i ew icz , m łody uczony z k r a -
kowsk i ego Instytutu F i z y k i 
Jąd rowe j , groto łaz i au toma-
tyk-hobbys ta , łączy t eo re t yc z -
ne za interesowania au tomaty -
ką 1 cyberne tyką z p r ak t y c z -
n y m punktem w idzen ia . 

W paw laczu mieszkania 
zna j du j e się ma ły „ m ó z g e l ek -
t r o n o w y " w y k o n u j ą c y szereg 
czynności , do k tó rych z w y -
k l i śmier te ln icy sami muszą 
się f a t y g o w a ć . Urządzen i e to 
p racu j e częśc iowo automa-
tyczn ie w e d ł u g zadanego p ro -
gramu. Zegar , p r z y pomocy 
k tó rego „ k a r m i s i ę " to urzą-
dzenie Instrukc jami , zna j du j e 
się w przedpoko ju , tak j ak 
l i czn ik ga zowy , umieszczony 
w ścianie. Skoro świ t , w 
mieszkaniu automatyczn ie o 
okreś lone j godz in ie w łącza 
się radio,_ w i e c z o r e m o j ede -
naste j gaśnie część świa te ł i 
m i lkn i e głośnik. T r y b życ ia 
jest r e gu l owany w sposób au-
tomatyczny . 

W czasie nieobecności pana 
domu automaty r e j e s t ru ją 
każdy d zwonek u d r z w i w y j -
śc i owych — po powroc i e ma 
się przeg ląd l i czby gości i s yg -
na ł ów te l e fon icznych. W żó ł -
t e j skrzynce zna j du j e się t y l -
ko urządzenie p r zekaźn ikowe . 
M o ż e działać b e zp r z ewodowo . 

na odległość — pozwa la już z 
ul icy „u ruchomić " mieszkanie . 
W y k r ę c a j ą c tarczę, można nie 
rusza jąc się z miejsca r egu-
l ować dowo ln i e wszys tk i e 
świat ła w mieszkaniu, w ł ą -
czać rad io i w y b i e r a ć parę 
stacj i , ustawiać w dogodnym 
położeniu l ampę na ramien iu 
pod su f i t em. Tą ostatnią c zyn-
ność można też wykonać. . . l e -

żąc na tapczanie i nac iska jąc 
w i e l k i m pa lcem u nog i u k r y -
ty guzik. W przyszłości p. O l -
g ierd ma zamiar zautomaty -
zować także inne czynności w 
swo im mieszkaniu — zaczyna-
jąc od zdalnie s t e rowane j za-
słony w oknie. W i z y t a u p. 
Daszk iewicza jest trochę z e rk -
n ięc iem przez ok ienko ukazu-
jące przyszłość. P o z w a l a p la -
s tyczn ie j wyob ra z i ć sobie 
przysz łe wa runk i codz ienne j 
egzys tenc j i cz łowieka. M i e s z -
kan ie -automat? Myś ląca u m y -
wa lka? Żar ty żartami , ale na 
pewno wy ł an i a się tu coś no -
wego . 

Inż. Olgierd Daszkiewicz, młody uczony z krakowskiego Insty-
tutu Fizyki Jądrowej — automatyk-hobbysta, jest posiadaczem 
ogromnej biblioteki fachowej 

Przy pomocy widocznego na zdjęciu pudełeczka przypomina-
jącego telefon, można wprowadzać zmiany w programie czyn-
ności zegara-pamięol. Wystarczy nakręcić odpowiedni numer, 
a np. radio przełącza się na inną stację, lampa przesunie się 
znad biurka w inne miejsce, zapali światło w łazience itp. 

•Zegar praypominający licznik do gazu jest rejestratorem-pa-
mięcią (czymś w rodzaju małego mózgu elektronowego) wszyst-
kich zaplanowanych przez inż. Daszkiewicza czynności w da -
nym dniu i tygodniu. Np. o godz. 3 włącza automatycznie 
maszynkę elektryczną do gotowania, zapala światło w miesz-
kaniu, włącza radio itd. Program czynności można regulować 

K R A J i Ś W I A T 
U R O C Z Y S T O Ś Ć 

W S ID I S L I M A N E 

W tych dniach o d b y w a się 
w marokańsk i e j mie j scowośc i 
S id i S l imane niecodzienna 
uroczystość: oddanie do uży t -
ku cukrown i zbudowane j 
przez polskich spec ja l is tów. 
Chociaż Po l ska w y b u d o w a ł a 
już za granicą w i e l e c u k r o w -
ni, to ta marokańska zasługu-
j e na szczególną uwagę . Zbu -
d o w a n o ją w r e k o r d o w y m na 
skalę m iędzynarodową czasie 
z a l edw i e 14 mies ięcy . Ponad to 
jest ona p i e r w s z y m ob i ek tem 
dostarczonym przez polski 
„ C e k o p " zagranicznemu k l i en -
t ow i ,,pod k lucz" . Oznacza to, 
że k l ient o t r z y m u j e nie ty lko 
maszyny, urządzenia, doku-
men tac j ę itd., a ie cały g o t o w y 

do p rodukc j i zakład — zbu-
dowany , zmontowany , w y p r ó -
txjwainy i uruchomiony. 

Cukrownia , k tó r e j budowa 
przynios ła gospodarce po lsk ie j 
ki lkadBiesiąt m i l i o n ó w f r a n -
k ó w (nowych) , przerab iać b ę -
dzie 3 tysiące ton buraków 
dziennie. 

R O Z W Ö J 
P O L S K O - W Ł O S K I E J 

W S P Ó Ł P R A C Y 
T E C H N I C Z N E J 
I N A U K O W E J 

W czerwcu obradowa ła w 
War s zaw i e Po l sko -Włoska K o -
mis ja Mieszana dla wspó łpra -
cy techniczne j i naukowe j . W 
obradach w z i ę l i udz ia ł ze 
strony K r a j u : sekretarz K o -
mitetu Wspó łpracy Gospodar -

cze j z Zagran icą J. Kon , w y ż -
si urzędnicy tegoż" K o m i t e -
tu, za interesowanych resor tów 
gosnodarczych i P o l sk i e j I zby 
Handlu Zagran icznego . Z e 
strony w ł o sk i e j : m.in. pe łno-
mocny L u d o v i c o Barat t i e r i d i 
San P i ę t ro , w y ż s i urzędnicy 
k i lku resor tów gospodarczych 
o raz przedstawic ie le E N I , 
I R I , Conf industr i i . W toku 
obrad stwierdzono, że pó ł to -
raroczna współpraca p r z eb i e -
ga zgodnie z podp isanym w 
1960 r. dwust ronnym porozu-
mien iem. W t ym okres ie w y -
jechało z Po l sk i do W łoch k i l -
kudzies ięc iu s typendystów. 
P rak tyk i , z u w a g i na ich w y -
soki poz iom zawodowy , p r z y -
niosły odpow iedn i e e f ek ty dla 
r o zwo ju n iektórych dz iedz in 
gospodark i k r a j o w e j . W t y m 
s a m v m czasie p r z ebywa ło na 
prak tykach w polskich zak ła -
dach p r z emys ł owych ki lku 

włosk ich spec ja l is tów. Sesja 
p r z y j ę ł a do rea l i zac j i zg łoszo-
ne p r zez ob ie stromy wn iosk i 
ma j ą c e na celu dalsze rozsze-
rzenie wspó łpracy techniczne j 
i naukowe j m i ędzy obu k r a -
jami . De l egac ja włoska w 
czasie pobytu w Po lsce z w i e -
dzi ła n iektóre zakłady p r ze -
m y s ł o w e na teren ie w o j . k r a -
kowsk i ego i w o j . ka t ow i c -
kiego. 

B R Y T Y J S K A 
D E L E G A C J A H A N D L O W A 

W P O L S C E 
W Polsce p r z ebywa ła ostat -

nio de legac ja hand lowa W i e l -
k i e j Bry tan i i pod p r z e w o d -
n i c twem R . L . Deav iesa , d y -
rektora w Board o f T radę . 
De l egac ja przeprowadz i ła r o z -
m o w y w sprawie u m o w y han-
d l o w e j m i ęd zy Po lską a W i e l -
ką Brytanią . R o z m o w y będą 
kontynuowane . 



•MAJTA. 
km/í 

H U K N A MIARĘ KOSMOSU 
A m e r y k a ń s c y uczeni tw ie rdzą , że 

przy starcie rak ie ty z c z ł ow i ek i em na 
Ks i ę życ huk si lnika rak ie ty będz ie 
r ówny h u k o w i s i ln ików 5 m i l i o n ó w sa-
mo lo tów typu „Carave l l e " . W p r om i e -
niu 20 k m huk ten m o ż e stać się 
śmier te lny dla ludzi, a ściany budowa -
ne z cegły będą się rozpadać. 

CO POWIEDZ IAŁ WIDELEC? 
W e Włoszech, widelec rozwiązał pod-

morską zagadkę. Przez długi czas nie 
można było zidentyfikować kadłuba 
łodzi podwodnej zatopionej na Adria-
tyku. Dopiero znaleziony we wnętrzu 
widelec z wygrawerowanym nazwi-
skiem pozwolił na stwierdzenie tożsa-
mości. Jego właściciel był marynarzem 
w załodze austriackiej łodzi podwod-
nej U-20, która zaginęła w 1918 roku. 

1,2 M IL IARDA KS IĄŻEK 
ROCZNIE 

W Z S R R istnieje 30 wydawnictw, 
które w ubiegłym roku wydały 80 ty-
sięcy tytułów książek o łącznym nakła-
dzie 1,2 miliarda egrzemplarzy. Z licz-
by tej 35 milionów książek stanowi l i -
teratura dziecięca. Książki ukazują się 
w 61 językach narodów Z S R R oraz 
w 32 językach obcych. 

CENA KOSZTU 
W porcie dla jachtów w Miami na 

Florydzie każdy z pięknych żaglowców 
opatrzony jest poetyczną nazwą 
jak „Blask księżyca", „Wędrowiec", 
„Strzała", „Huragan". Ostatnio jeden 
z bogatych Amerykanów kupił sobie 
jacht i opatrzył nazwą jaskrawo kon-
trastującą z wszystkimi innymi. Na je-
go burcie namalowany jest bowiem 
napis: „18.500 dolarów"! 

M A M U T W U S A 
Stan Nowy Meksyk w USA, a ściśłej 

wyschnięte łożysko jeziora w jego 
wschodniej części, skupia uwagę ame-
rykańskich archeologów, którzy ocze-
kują rewelacyjnych odkryć. Przed kil-
ku miesiącami znaleziono tu bowiem 
szkielet mamuta, prehistoryczne noże 
i groty strzał. Być może, znalezisko 
pozwoli odpowiedzieć na pytanie, dla-
czego konie, wielbłądy i mamuty wy-
marły w Ameryce na 10 tysięcy lat 
przed pojawieniem się Kolumba. 

PIERŚCIEŃ SATELITÓW 
99 f i r m zachodnioeurope jsk ich z 9 

k r a j ó w zaw iąza ło w 1962 r. spec ja lne 
t owa r z y s two pod nazwą „Europaspace " , 
które w c iągu k i lku na jb l i ższych lat 
zariiierza skonstruować i wypuśc i ć 
w kosmos 14 t zw. sate l i tów komunika -
cy jnych, służących do p r z ekazywan ia 
p r o g r a m ó w rad i owych i t e l ew i z y jnych . 
P r z e w i d u j e się s tworzen ie dwóch 
pierścieni tych sate l i tów. P i e r w s z y , 
z łożony z 12 satel i tów, k rąży łby na w y -
sokości 14 tys. km, drugi zaś, sk łada ją -
cy się t y l ko z dwóch, u t r z y m y w a ł b y 
się na wysokośc i 36 tys. km. 

Nak ł ady f i nansowe wyn iosą w 
p i e rwszym roku rea l i zac j i p r og ramu 
230 m i l i onów marek , w c zwar t ym — 
już 1,5 mi l i a rda marek. 

DLACZEGO R Z U C A SIĘ 
PALENIE? 

W Insty tuc ie Karo l a w Sz tokho lmie 
istnie ją dwa oddzia ły kl iniczne, k tó -
rych pac j en tami są wy łąc zn i e na łogowi 
palacze, p ragnący rzucić ten nałóg. 
K i e r o w n i k k l in ik i dr B. E j r u b w czasie 
s w o j e j s i edmio le tn ie j działalności ze -
brał obszerny mater ia ł n a u k o w y 1 sta-
tystyczny, obrazu jący z a r ówno skutki 
leczenia jak i etapy r o z w o j u nałogu. 
M.in. zadawa ł pac j en tom pytanie, d la -
czego chcą przestać palić? 562 osoby 
odpowiedz ia ły , że pa lenie obniża ogó l -
ną sprawność f i zyczną i umys łową . P o -
dobna l iczba (524) uważa, że palenie 
p o w o d u j e ne rwowość , 461 osób po -
dało, że wskutek palenia dużo kaszlą, 
418 osób skarży ło s ię na do leg l iwośc i 
w j am ie ustnej i gardle . C iekawe , że 
ty lko 17 osób chciało zarzucić palenie 
ze w z g l ę d ó w oszczędnośc iowych, a t y l -
ko 27 ze strachu przed rak iem. 

DOBRA WIADOMOŚĆ 
Między premierem Związku R a -

dzieckiego N . S. Chruszczowem, pre -
zydentem Stanów Zjednoczonych 
Johnem Kennedy'm i premierem 
Wielkie j Brytanii Haroldem Mac -
millanem osiągnięto porozumienie w 
sprawie wznowienia w polowie lipca 
roku bieżącego w Moskwie dyskusji 
nad zagadnieniem zaprzestania prób 
z bronią nuklearną 1 zawarcia odpo-
wiedniego układu. 

CHCIWE M Y S Z K I 
Shahbut, władca szejkanatu Abu 

Dhabi nad Zatoką Perską postanowił 
otworzyć sobie konto w banku londyń-
skim. Otrzymuje on dziennie 13 tysię-
cy dolarów za koncesje naftowe udzie-
lone Brytyjczykom. Do tej pory wład-
ca chował pieniądze w piwnicy. Zdecy-
dował się wszakże przekazać je do 
banku, kiedy przekonał się, że myszy 
nadwerężyły jego oszczędności. 

„KRĘCI SIĘ" 3 000 F ILMOW 
ROCZNIE 

Co roku pows ta j e na świec ie ponad 
3 tysiące f i l m ó w fabularnych, z rea l i -
z owanych na taśmie 35 mm. I l e p o w -
sta je po z y c j i dokumenta lnych, r ysun-
kowych , an imowanych , o św ia towych , 
instruktażowych, r e k l a m o w y c h itp. — 
nie w iadomo , pon i eważ n ie u j m u j ą te -
go Żadne ogó lne statystyki . 

W produkc j i f i l m o w e j p r zodu j e A z j a , 
rea l i zu jąc rocznie ok. 1580 pozyc j i , c z y -
l i w i ę c e j niż p o ł o w ę św i a t owe j w y -
twórczości . N a j w i ę k s i potentaci tego 
kontynentu z a j m u j ą c y zarazem trzy 
p i e rwsze mie jsca w skal i ś w i a t o w e j to: 
Japonia (493 f i lmy ) , Ind i e (310) 
i H o n g - K o n g (240), da l e j idą K o r e a P o -
łudniowa (1091 Chińska Republ ika L u -
dowa (80) o raz B i rma, S y j a m i F i l i p iny 
po ok. 50 f i l m ó w . 

P o ł o w a produkc j i obu A m e r y k p r z y -
pada na Stany Z j ednoczone (które z a j -
mują też c zwar t e mie j sce na świec ie z e 
187 f i lmami ) , a następnie M e k s y k (84), 
Brazy l i a (40). 

Roczny w k ł a d Europy w t e j dz i edz i -
n ie o b e j m u j e 950 f i l m ó w : W łochy (167), 
F ranc ja (133), Z S R R (130), W i e l ka B r y -
tania (123), N R F (100), Tu r c j a (60), 
Czechos łowac ja (36), N R D (27). 

60 f i l m ó w p roduku j e A f r y k a , z cze-
go ponad 50 p r zypada na Z j ednoczoną 
Repub l ikę Arabską . 

N a m a l o w a n e przed piętnastu, a 
^ może i dwudz ies tu tys iącami lat 
É słynne f r e sk i grot Lascaux zachowa-
i iy s ię w stanie n i e tkn i ę t ym dok ład-
i ^ n i e do dnia 12 wrześn ia 1940 r., k i e -
i dy to dz iec i odkry ł y p r z ypadk i em 
} podz i emne prze jśc ia . Od tego czasu, 
î p r zez 18 lat wspania łe zaby tk i p r e -
) h istoryczne doznały w i ęks zych usz-
f kodzeń niż podczas 150 w i e k ó w 
^ swego istnienia. T r zeba by ło pod jąć 
t natychmiast środki zaradcze. G ro t y 

Lascaux zamknię to w po ł ow i e 
kwie tn ia br. B ieżącego lata, przez 
dwa miesiące, ma l ow id ł a będą j esz -
cze udostępnione publ iczności . Czy 
eksperyment ten będz ie można j ed -
nak ponow ić? U t w o r z o n a przez rząd 
spec ja lna komis ja z udz ia łem n a j -
wyb i tn i e j s z ych spec ja l i s tów z r ó ż -
nych dz iedz in udzie l i w k r ó t c e d e f i -
n i t y w n e j odpow iedz i na to pytanie . 

N i e j e d n o n iebezp ieczeństwo zag ra -
ża Lascaux . N a j g r o ź n i e j s z y m jest 
powszechnie znane „ m a i v e r t " , k tóre 
dokonało już ty lu spustoszeń w in-
nych grotach prehistorycznych. 
P i e r w s z e z ie lone punkty chlorel la 
vulgar is , czy l i m ik roskop i jnych w o -
dorostów, p o j a w i ł y s ię w 1960 r. W 
rok późn ie j by ło już 6 takich ognisk, 
a w 1963 r. — dz iewięćdz ies ią t t rzy . 
Jakie są p r z y c zyny b łyskawicznych 
pos tępów „ z i e l one j choroby "? 
Sztuczne oświe t l en ie grot? N i e jest 
to wyk luczone , gdy ż chlorel la v u l -
garis z a w i e r a j ą c a , ch loro f i l w o l i 
św ia t ło niż ciemności. A może r ó w -
nież zakłócenia pow i e t r zne? S t w i e r -
dzono w k a ż d y m raz ie , że „ s t r e f y 
zakażone koncentru ją się przede 
wszys tk im przy we jśc iu , gdz i e do-
p ł y w pow ie t r za z z ewną t r z jest n a j -
s i ln ie jszy " . N i e u lega także w ą t p l i -
wośc i , że w i z y t y tu rys tów p o w o d u -
ją n iekorzys tne zmiany w składzie 
pow ie t r za wype łn i a j ą c e go groty . 

I n n y m w i e l k i m n iebezp ieczeń-
s twem jest rozkład wap ien ia , w 
k t ó r y m gro ty by ł y wyż ł ob ione . Jesz-
cze w 1940 r., podczas p i e rws z e j 
eksp lorac j i znalez iono na z i emi 
f r a gmen ty obsuniętego ma l owanego 
pułapu. W p e w n y c h w y p a d k a c h w a -
pień rozkłada się dos łownie na 
mączkę , co okreś lane jest m ianem 
„ m a i du la i t de montagne " . 

W i e l k i n a p ł y w tu rys t ów nie po -
zosta je r ówn i e ż bez w p ł y w u na stan 
konse rwac j i g ro ty . W roku ub i eg -
ł y m 122 tys. osób odw iedz i ł o L a s -
caux. P o c z ą t k o w o ustalono, że j e -
dyn ie d w i e g rupy dz ies ięc ioosobowe 
będą dz iennie wpuszczane do g r o -
ty . Z e w z g l ę d ó w komerc j a lnych 
l iczbę tę podniesiono do 1200 w 
1962 r. ! T l enu b rakowa ło do tego 
stopnia, że w groc ie nie można b y -
ło zapal ić zapałki. Za ins ta lowano 

w i ę c spec ja lną maszynę do t łoczenia 
powie t r za , co j ednak w y m a g a ł o 
przebic ia o t w o r ó w w i tak już sła-
b y m wap ien iu . 

Czasowe zamknięc i e Lascaux nie 
r o zw ią zu j e oczywiśc i e prob lemu. 
Jest to zarządzenie czysto p r o f i l ak -
tyczne i na dodatek spóźnione. T r z e -
ba przede wszys tk im opracować m e -
tody zniszczenia „ m a i v e r t " bez usz-
kodzenia f r e sków . Trzeba zapobiec 
rozkładaniu się wapien ia . P e r spek -
t y w a ca łkowi tego zamknięc ia grot 
nie jest w i ę c zupełnie wyk luczona . 
Tymczasem, na wsze lk i w y p a d e k 
t r w a j ą prace pom ia r owe i f o t o g ra -
f iczne, aby zachować p r z y n a j m n i e j 
jak na jw i e rn i e j s z e r ep rodukc j e 
f r e s k ó w , gdyby m ia ł y one ulec 
zniszczeniu. 

J e s z c z e j e d n a b a t a l i a 
o k a t e d r ę vu S t r a s b u r g u 

K o n s e r w a c j a s ł ynne j ka tedry w 
Strasburgu jest p r a w d z i w y m w y ś -
c ig i em z czasem. Do t e j konk luz j i 
doszedł naczelny archi tekt zaby t -
k ó w historycznych, Monnet . 

„Choroba kam i en i a " znana jest 
od dawna wszys tk im konse rwa to -
rom 1 nie ' w y m a g a wy j a śn i eń . Dziś 
spotęgowana ona została „chorobą 
c yw i l i z a c j i " . 

S tw ierdzono , że rozkład kamien ia 
pos tępu je znacznie szyticiej pod 
w p ł y w e m d y m ó w p r z emys ł owych i 
emanac j i s i ln ików spa l inowych. 
Zw i ęks za j ą c zawartość s iarki w po -
wie t rzu , d y m y te i gazy atakują bez -
Ix>średnio r ó ż owy p iaskowiec uży t y 
do ok ładz in katedry . N i e k i e d y b lok i 
p iaskowca muszą być zas tępowane 
po up ł yw i e za l edw ie t rzydz iestu lat. 

N i e za l e żn i e ę d k o r o z j i k onse rwa -
torzy ka tedry zwraca j ą u w a g ę na 
inne n iebezp ieczeństwo: prze lo ty sa-
mo l o t ów ponaddźw i ękowych . Baza 
lotnicza M i r a g e - I I I z n a j d u j e się w 
odległośc i 14 k m od miasta. 

M e r Strasburga, P f l i m l i n , p o św i ę -
cił temu zagadnieniu j edno z p o -
siedzeń rady m ie j sk i e j . N i ebe zp i e -
czeństwo jest realne, g d y ż przed 
k i lkoma mies' iącami w e wszys tk i ch 
domach i j odmie jsk ich wy l e c i a ł y już 
szyby przy przekraczaniu przez sa-
molo t „mur du son" na zbyt m a ł e j 
wysokośc i . P ow tó r z en i e tak iego in -
cydentu nad miastem spowodowa ło -
by zniszczenie t r zynastowiecznych 
w i t r a ż y katedra lnych, k tóre p r z e -
t rwa ł y d w i e w o j n y św ia towe . 

T y m c z a s e m w ł a d z e w o j s k o w e z a -
chowu ją mi lczenie , a k r edy t y na-
p ł y w a j ą bardzo powo l i , pon i eważ 
katedra w Strasburgu nie znalazła 
się na l iście s iedmiu z a b y t k ó w o b j ę -
tych pr io ry te t em. 

B M 

i FAKTY 
Z S R R i U S A W Y S T R Z E L Ą W R O K U 1965 
p o j e d n y m s z t u c z n y m sa t e l i c i e w y p o s a -
ż o n y m w o d p o w i e d n i ą a p a r a t u r ę p o m i a -
r o w ą , z g o d n i e z o s i ą g n i ę t y m w G e n e w i e 
r a d z i e c k o - a m e r y k a ń s k i m p o r o z u m i e n i e m 
o w s p ó ł p r a c y w b a d a n i u z i e m s k i e g o p o -
la m a g n e t y c z n e g o . 
O S T R Y K R Y Z Y S P R Z E C H O D Z I O B E C -
N I E F E D E R A C J A E G I P T U , I R A K U I S Y -
R I I , o ś w i a d c z y ł w D a m a s z k u p r e m i e r 
S y r i i Sa l a ch B i t a r . 
A N T Y R Z Ą D O W E Z A M I E S Z K I W Y B U C H -
Ł Y w I R A N I E . Z o r g a n i z o w a ł y Je ko ł a 
r e a k c y j n e n i e z a d o w o l o n e z p r z e p r o w a -
d z a n y c ł i r e f o r m , z w ł a s z c z a r e f o r m y r o l -
n e j i c o r a z w i ę k s z e j e m a n c y p a c j i k o b i e t . 
W r o z r u c h a c l i z g i n ę ł o k i l k a s e t osób . 
B I A Ł A M N I E J S Z O Ś Ć B Ę D Z I E M O G Ł A 
P R O K L A M O W A Ć N I E Z A W I S Ł O Ś Ć R O -
D E Z J I P O i U D N I O W E J , o ś w i a d c z y ł b r y -
t y j s k i m i n i s t e r B u t l e r po r o z m o w i e z 
p r e m i e r e m R o d e z j i P ł d . — F i e l d e m . 
W S P Ó L N Y R E A K T O R A T O M O W Y W 
S T A N I E A R K A N S A S Z B U D U J Ą U S A I 
N K F . P o raz p i e r w s z y U S A w y r a z i ł y 
z g o d ę na e k s p l o a t o w a n i e na s w o i m t e r y -
t o r i u m r e a k t o r a a t o m o w e g o w s p ó l n i e z 
i n n y m k r a j e m . S p r a w a ta by ła t e m a -
t e m r o z m ó w m in i s t r a d o s p r a w n a u k o -
w y c h N R F , L e n z a w W a s z y n g t o n i e . 
B R Y T Y J S K I M I N I S T E R A R M I I J O H N 
P R O F U M O poda ł s ię d o d y m i s j i i z r e -
z y g n o w a ł z m a n d a t u w I z b i e G m i n w 
z w i ą z k u z u j a w n i e n i e m p e w n y c h k o m -
p r o m i t u j ą c y c h s z c z e g ó ł ó w j e g o ż y c i a oso -
b i s t e go . 

W A L K A M U R Z Y N Ó W O R Ó W N O -
U P R A W N I E N I E R O Z S Z E R Z A S I Ę W 
U S A . P r e z y d e n t K e n n e d y z a p o w i e d z i a ł 
p r z e s i a n i e d o K o n g r e s u p r o j e k t u u s t a w y 
w s p r a w i e i n t e g r a c j i r a s o w e j . 
R O Z S Z E R Z E N I E W O D P R Z Y B R Z E Ż -
N Y C H z 3 d o 12 m i l z a p o w i e d z i a ł r z ą d 
k a n a d y j s k i . 
8 T O R P E D O W C Ó W R A K I E T O W Y C H o 
w y p o r n o ś c i p o 2.000 ton b u d o w a ć ma 
N R F . w g „ F r a n k f u r t e r R u n d s c h a u " b ę -
dą o n e w y p o s a ż o n e w r a k i e t y a m e r y -
k a ń s k i e i b a r d z o s i lną b r o ń p r z e c i w l o t -
n iczą . 
P O N O W N E W Y B O R Y P R E Z Y D E N C K I E 
w P E R U o d b y ł y s ię 9 c z e r w c a . P o p r z e d -
n i e z os ta ł y u n i e w a ż n i o n e p r z e z j u n t ę 
w o j s k o w ą . 
Z W Ł O K I P A P I E Ż A J A N A X X I I I zos ta -
ł y t y m c z a s o w o z ł o ż o n e w k r y p c i e B a z y -
l i k i S w . P i o t r a . 
A B D E L R A K I M A M E R w i c e p r e z y d e n t 
E g i p t u i zas tępca d o w ó d c y a r m i i e g i p -
s k i e j b a w i ł w M o s k w i e . 
S U K A R N O , P R E Z Y D E N T I N D O N E Z J I , 
p o n i e o f i c j a l n e j w i z y c i e w B e l g r a d z i e 
uda ł s ię do R z y m u , a n a s t ę p n i e d o P a -
k i s tanu . 
P R E M I E R C H R U S Z C Z O W P O T W I E R -
D Z I Ł W W Y W I A D Z I E D L A P R A S Y 
W Ł O S K I E J , ż e j e ś l i s t r e f a M o r z a Ś r ó d -
z i e m n e g o b ę d z i e s t r e f ą w o l n ą o d b r o n i 
r a k i e t o w o - j ą d r o w e j , t o Z S R R g o t ó w b ę -
d z i e u d z i e l i ć g w a r a n c j i , ż e r e j o n t en w 
w y p a d k u k o m p l i k a c j i w o j e n n y c h b ę d z i e 
w y ł ą c z o n y z e s t r e f y z a s t o sowan i a b r on i 
n u k l e a r n e j ( o i l e t a k i e z o b o w i ą z a n i a p o -
d e j m ą t a k ż e p a ń s t w a z a c h o d n i e , d y s p o -
n u j ą c e b r o n i ą n u k l e a r n ą ) . 
Z A P O W I E D Z E W E N T U A L N E G O P O -
W R O T U O T T O N A H A B S B U R G A D O 
A U S T R I I w y w o ł a ł a f a l ę p r o t e s t ó w . 
H . W I L S O N P R Z Y W Ó D C A B R Y T Y J -
S K I E J P A R T I I P R A C Y P R Z E B Y W A Ł W 
M O S K W I E . 
M I S J A A D M I R A Ł A R I C K E T T S A , W Y -
S Ł A N N I K A K E N N E D Y ' E G O W L O N D Y -
N I E , N I E P O W I O D Ł A S I Ę . N i e u d a ł o m u 
s i ę p r z e k o n a ć r z ą d u b r y t y j s k i e g o o w a r -
tośc i si ł O T A N o p a r t y c h na o k r ę t a c h 
p o d w o d n y c h z r a k i e t a m i „ P o l a r i s " i o b -
s a d z o n y c h p r z e z z a ł o g i m i e s z a n e . 
A D E N A U E R P O P I E R A 2 Ą D A N I A R E -
W I Z J O N I S T Y C Z N E N I E M C Ó W S U D E C -
K I C H , c z e m u da l w y r a z w y s y ł a j ą c d e -
peszę na d o r o c z n e s p o t k a n i e i ch z i o m -
k o s t w a w K o l o n i i . 

P R Z E C I W K O U T W O R Z E N I U S T R E F Y 
B E Z A T O M O W E J W A Z J I P O Ł U D N I O -
W O W S C H O D N I E J o p o w i e d z i e l i s i ę 
u c z e s t n i c y R a d y P a k t u A N Z U S ( U S A , 
A u s t r a l i a , N . Z e l a n d i a ) na p o s i e d z e n i u w 
W e l l i n g t o n i e . 
L . M E R C H A N T , W Y S Ł A N N I K K E N N E -
D Y ' E G O , p r z e p r o w a d z i ł w O t t a w i e r o z -
m o w y z p r z y w ó d c a m i k a n a d y j s k i m i w 
s p r a w i e p r z y s t ą p i e n i a K a n a d y d o w i e l o -
s t r o n n y c h s i ł j ą d r o w y c h O T A N . K a n a d a 
w zasadz i e s p r z e c i w i a s i ę t y m p l a n o m . 
S T A Ł A L I N I A D A L E K O P I S O W A M I Ę -
D Z Y R Z Ą D A M I U S A I Z S R R — tak i j e s t 
sens p o r o z u m i e n i a z a w a r t e g o m i ę d z y 
p r z e d s t a w i c i e l a m i U S A i Z S R R na t e -
m a t b e z p o ś r e d n i e g o po ł ą c z en i a w a s z y n g -
ton — M o s k w a . 
N"RF Z A W A R Ł A Z N I G E R I Ą P O R O Z U -
M I E N I E O W S P Ó Ł P R A C Y W O J S K O W E J , 
p o i n f o r m o w a ł o m i n i s t e r s t w o o b r o n y 
N R F . W e d ł u g d o n i e s i e ń w i e l u a g e n c j i 
p r a s o w y c h N R F u d z i e l a N i g e r i i i , .w i e lu 
i n n y m " p a ń s t w o m A f r y k i p o m o c y m i -
l i t a r n e j ( sp r zę t w o j s k o w y , i n s t r u k t o r z y ) . 
O B R A D Y U N I I Z A C H O D N I O - E U R O P E J -
S K I E J W P A R Y Ż U z a k o ń c z y ł y s ię odes -
ł a n i e m d o k o m i s j i p r o j e k t u t r a k t a t u p o -
l i t y c z n e g o . 
A M B A S A D O R Z Y Z S R R I W . B R Y T A N I I 
••V V I E N T I A N E u d a d z ą s i ę d o g ł ó w n e j 
k w a t e r y P a t h e t L a o w K h a n g K a i c e -
l e m posun i ę c i a n a p r z ó d k w e s t i i w z n o -
w i e n i a p o k o j o w y c h r o z m ó w m i ę d z y w a l -
c z ą c y m i s t r o n a m i . 
O S T R Y K R Y Z Y S P O W S T A Ł W W I E T -
N A M I E P Ł D . p o se r i i a t a k ó w w o j s k a i 
p o l i c j i na b u d d y j s k i c h d e m o n s t r a n t ó w . 



ŻYWIEC 
w takich kadziach, w długich kilkuset 
metrowych piwnicacta fermentuje p i -
wo. Tu tkwi największa tajemnica 
produkcji smaku źywieolciego piwa 

KI E D Y W P O L S C E m ó w i sią ż y -
w iec , myś l i się p iwo , a k i edy p i j e 
s ię p iwo , myś l i s ię Ż yw i e c . G d y b y 

nie ż yw i e ck i e p iwo , m a j ą c e szeroką 
s ławę i p r zys i ęg łych smakoszów nie 
t y l ko w K r a j u , a l e i na szerok im św i e -
cie, o Ż y w c u w i a d o m o by łoby tyle, co 
nip. o B r z o z o w i e czy Dynow i e . Co 
p rawda samo miasto ma w y j ą t k o w e 
wa l o r y . L e ż y w mie jscu, gdz i e rwąca 
Kos za rawa łsczy się z wpada jącą n i e -
ma l k a ż d e j w i osny w szaleństwo Sołą, 
by razem z nią podążyć do W i s ł y ; ma 
w i e l e z aby tków ; c i ekawą przeszłość 
i p r aw i e dz ies ią tkę wca l e n i emałych 
zak ładów p rodukcy jnych , z k tó rych 
j ednak żaden pod w z g l ę d e m s ławy nie 
m o ż e konkurować z b r owa r em ; a w za -
sięgu oka z j e go ul ic zna jdu ją się j ak 
na d łon i tafcie ka rpack i e szczyty j ak 
Skrzyczne , Barania Góra, Racza, R o -
manka . P i l s ko i Babia Góra . 

Z zewnątrz budynek żywieckiego browaru na przedmieściu „Pawlus ie" nie 
wyg ląda zbyt okazale. Pochodzi z X I X w. A le za to produkowane w nim pi -

wo jest najprzedniejszego gatunku. 

Mieszczki z Żywca ubierają się od święta w bardzo piękne koronkowe stroje 

Beczki! Tysiące beczek „Żywca " idzie w świat. Wielu znawcrów żywi głębokie, 
nie pozbawione racji przekonanie, że najlepsze piwo pochodzi nie z butelki 
nawet z najpiękniejszą etykietą, ale z dębowej beczki odpowiednio zaprawio-
nej. A o takie beczki coraz trudniej. Powstały z 200-letnich dębów. Dębów zaś 
brakuje, choć kiedyś były Ich całe lasy; pozostałe znajdują się pod ochroną. 
Toteż dębowe beczki w takiej ilości to prawdziwy skarb, dziś nie do nabycia 

W t y m roku Ż y w i e c oh>chodzi . jubi-
leusz 550-lecia nadania p r a w m i e j -
skich, ale miasto jest starsze. W i a d o m o 
już o n im by ło w X I w . M i e j s c o w y za-
mek da tu je się z 1500 r., kościół f a m y 
z 1515 r. B r o w a r powsta ł w 1856 r. 

Z a m e k i oko l iczne dobra przesz ły 
w X V I I I w . z rąk polskich na własność 
Habsburgów , z k tó rych ostatni ż y w i e c -
k i Habsburg czuł się już j ednak P o l a -
k i e m i wailczył w kampan i i w r z e śn i o -
w e j p r z e c iw N i emcom. H i t l e r o w c y 
wy r zuc i l i z Ż y w c a ludność polską 
a os ied l i l i N i e m c ó w bał tyckich, całą 
zaś Ż y w i e c c z y z n ę p r zy ł ąc zy l i do I I I 
Rzeszy , oddz i e l a j ąc ją od tak zwanego 
G G kordonem gran icznym. W oko l i c z -
nych górach przez całą w o j n ę gn i e ź -
dz i l i się partyzanci . 

P r z e d w o j n ą Ż y w i e c mia ł oko ło 12 
tys ięcy mieszkańców, w 1962 r. p r z e -
kroczy ł 20 tys ięcy . Miasto rozrosło się, 
p r zyby ł o m u zak ładów p r zemys ł owych , 
stare zostały zmodern i żowane i rozsze-
rzone. W odległośc i 7 k m od centrum, 
w Treśnie , budu j e się od t rzech lat 
o lb r zymią zaporę, kitóra poBikromi w o -
dy So ły i wszys tk ich oko l i cznych po to -
k ó w beskidzkich. G d y już będz ie go t o -
wa, upodobni ona k r a j o b r a z Ż y w i e c -
czyzny do s zwa jcarsk i ego : u stóp gór 
o l b r z ym i e jez ioro, nad b r z eg i em w i e -
k o w e miasto o s tarych murach, n o w o -
czesnych w i l l a ch i X X - w i e c z i n y m p r z e -
myśle . A w mieśc ie p iwo , n ie gorsze od 
pi lzneńskiego, monach i j sk i ego czy k o -
penhaskiego — Ż Y W I E C K I E P I W O , 
k tóre w Ż y w c u smakuje na j l ep i e j ! 

W takich łnitelkach wędru je „Żywiec" 
nie tylko na stoły kra jowych piwoszy, 
ale do Stanów Zjednoczonych, Kanady, 
Anglii , Australii 1 Innych kra jów. O 
smaku p iwa decyduje woda, która 
w Beskidzie Żywieckim Jest naprawdę 
znakomita, przeszła bowiem przez filtr 
górskich masywów. Znawcy mówią, że 
woda, sącząca się spod źródeł Baranie j 
Góry ozy Romanki, opadła z deszczem 
tysiąc lat temu, za Mieszka I i Chro -
brego, a teiraz naturalnie przef l ltrowa-
na, czyściutka jak łza, podirfywa pod 
browar. Ale smaczna woda to jeszcze 
nie wszystko. Dobre piwo to również 
sekret wyrobu. Posiadły go tylko nie-
liczne browary w świecie. W Po ł -
sce tylko d w a : Okocim 1 Żywiec 

QU A N D u n P o l o n a i s p r o n o n c e l e m o t 
„ b i è r e " , l e n o m d e Ż y w i e c l u i 
v i e n t i m m é d i a t e m e n t à l ' e s p r i t . C a r 

p o u r l e s c o n n a i s s e u r s , l e b i è r e d e Ż y -
w i e c v a u t c e l l e s d e P i l z e n , M u n i c h , C o -
p e n h a g u e . C e l a s u f f i r a i t d é j à à l a g l o i r e 
d e la v i l l e , m a i s c e l l e - c i j o u i t e n c o r e 
d ' u n s i t e m e a - v e l l l e u x p a r m i l e s p i t t o -
r e s q u e s s o m m e t s d e s B e s k l d e s , au c o n -
f l u e n t d e d e u x i m p é t u e u x t o r r e n t s , q u i 

g r â c e u n n o u v e a u b a r r a g e , f o r m e r o n t 
b i e n t ô t u n l a c s p l e n d i d e . D e s o n l o n g 
passé — Ż y w i e c é t a i t coninu d é j à au 
X l - è m e s i è c l e — la v i l l e g a r d e u n t r è s 
b e a u c h â t e a u , c o n s t r u i t e n l ' a n 1500, u n e 
é g l i s e d e 1515 e t b i e n d ' a u t r e s m o n u -
m e n t s . L ' e s s o r r é c e n t d e l ' i o i dus t r i e a 
f a i t p r e s q u e d o u b l e r la p o p u l a t i o n — 
p l u s d e 20.000 m a i n t e n a n t , p o u r 12.000 
a v a n t - g u e r r e . 

Co to za maszyneria? — Nie uwierzycie! My jka , my jka butelek, która przy 
obsłudze jednego człowieka zamienia brudne butelki na czyste: 6 tysięcy na 
godzinę. Potrafi też równie szybko korkować napełnione piwem butelki 
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Cały piękny pawUon polski byl zaplanowany i wykonany w Kra ju . W Paryżu dokonano tylko montażu gotowych elementów 
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w stoisku periodyków Syndykatu Prasy Paryskie j był też „Tygodnik" 

Bardzo ładnie prezentował się kiosk Association „Framce-Pologne" 

POLSKA NA „F( 

Na tle „punktowców" Warszawy zawierano umowy handlowe 

N- A T E G O R O C Z N Y C H M I Ę D Z Y N A -
R O D O W Y C H T A R G A C H P A R Y S -
K I C H czynny b y ł bardzo okaza ły , 
p r z y c i ąga j ą cy l i cznych z w i e d z a j ą -
cych paw i l on polski. N a pow i e r z ch -
ni około 140 m^ zaprezentowała 

Po lska przede wszys tk im s w ó j p r zemys ł 
s toczn iowy -— mode l e s ta tków rybackich, 
spośród k tórych F ranc j a naby ła już 15 j e d -
nostek. Obok tego młodego przemys łu , k tó ry 
obecnie z a j m u j e p i e rwsze mie j sce w po l sk im 
eksporcie , zaprezentowano eksponaty p r ze -
mys łu chemicznego, k tórego szybki r o z w ó j 
wzbudza r ówn i e ż w i e l k i e za interesowanie z a -
granicy . Z w i e d z a j ą c v paw i l on po lsk i d o w i a -
dują się o s z ybk im wzrośc i e po lsk iego handlu 
zagranicznego, dow iadu ją się, j ak i e są g ł ó w -
ne ar tyku ły ekspor towane z Po l sk i do oko ło 
150 k r a j ó w świata. 

Kierownicz ika stoiska, nacze ln ik wydz i a łu 
P o l s k i e j I zby Hand lu Zagran icznego p. Z o f i a 
Trendota po in f o rmowa ła nas o zadaniach, 
j ak i e pos tawi l i sobie polscy w y s t a w c y biorąc 
udział w M i ę d z y n a r o d o w y c h Ta rgach P a r y s -
kich. P o n i e w a ż obse rwu j e się w św iec i e ten-
denc j ę o rgan i zowan ia spec ja l i s tycznych w y -
s taw-sa lonów, które zastępują powo l i o r -
gan i zowane od szeregu dz ies ięc io lec i t a rg i -
- w y s t a w y w i e l ob ranżowe , poszczególne cen-
tra le eksportu po lsk iego o rgan i zu ją p a w i l o n y 
z eksponatami po lsk iego przemys łu dane j 
branży na takich właśn ie wys t awach - sa l o -
nach spec ja l is tycznych. N a teren ie same j t y l -
ko F r a n c j i Pols(ka b i e r ze udz ia ł w t y m roku 
w 10 salonach, m.in. maszyn ro ln iczych, ae ro -
nautycznym i nautycznym w Pa r y żu , w sa lo-
nie la l ek i e l ek t r yc znym w L y o n i e i in. N a -
tomiast na targach w i e l ob ranżowych , w r o -
d za ju Fo i r e In ternat iona le de Par is , o r g a n i -
zowane są stoisika o charakterze i n f o r m a c y j -
n y m i w zasadzie ł jez eksi»onatów. Po l ska 
p r z y j ę ł a tę f o r m ę od k i lku lat . P a w i l o n na 
M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r g a c h Pa rysk i ch speł-
nia w i ę c ro lę In f o rmato ra . Ob jaśn ia j ąc k l i en -
t ó w za in teresowanych daną branżą p rodukc j i 
po lsk ie j k i e r u j e Ich jednocześnie do p r z ed -
s tawic ie l i odpow iedn i ch centra l hand lowych . 
Bardzo w i e l u k l i en tów o t r z y m u j e tu ta j r ó w -
nież w y c z e r p u j ą c e w iadomośc i na t emat M i ę -
d z y n a r o d o w y c h T a r g ó w Poznańskich. 

I lość zapytań, ilość osób o d w i e d z a j ą c y c h 
paw i l on przekracza oczek iwan ia . O d d ź w i ę k 
hand l owy po lsk iego paw i l onu jest bardzo ż y -
w y , szczególnie, jeś l i chodz i o a r t yku ły p r z e -
mys łu chemicznego, obrab iark i , a r tyku ły spo-
żywcze . 

W i e l ką n i ewą tp l iw i e a t rakc ją dla zw i ed za -
jących by ł stały konkurs na t emat Po lsk i , 
k tóry o d b y w a ł się w pawi lon ie . B i o rący w nim 
udział odpow iada l i na 5 pytań, z r e d a g o w a -
nych w j ę z y k u f rancuskim, w y d r u k o w a n y c h 
na kartach. O d p o w i e d ź na konkursowe py t a -

nia znaleźć można było , o g l ąda j ąc uważnie 
plansze w pawi lon ie . 

Już w p i e r w s z y m dniu t rwan ia konkursu 
wp ł ynę ł o d o urny 700 odpow i edz i ( w t y m po -
nad p o ł o w ę s tanowi ły odpow i edz i t ra fne ) . W 
ostatnim dniu T a r g ó w roz losowano wśród 
autorów t ra fnych odpow i ed z i 24 nagrody rze-
c z o w e : w y r o b y ze skóry (wa l i zk i , teczki ) , 
książki , a lbumy, g r a f i k ę polską, rad ioodb io r -
niki , se rw isy porce lanowe , c e ramikę ludową. 
Do omów i en i a w y n i k ó w tego konkursu po-
w r ó c i m y w j e d n y m z na jb l i ższych numerów. 

W paw i l on i e po lsk im czynny by ł r ówn i e ż 
punkt i n f o r m a c y j n y Po l sk i ego Biura P o d r ó ż y 
„Orb i s " . P . W ł o d z i m i e r z Urbańsk i z działu 
zagranicznego „Orb i su " i n f o rmu jąc o turys-
tyce do Po l sk i r o zdawa ł mate r i a ł y r ek l amo-
we , ulotki , prospekty . N a mie j scu można było 
dow i edz i e ć się o cenach podróży , pobytu w 
Po lsce ( w e f rankach i z łotych) , o wysokośc i 
opłat, formalnośc iach itp. Za interesowanych 
w y j a z d e m k i e r owa ł p r zeds taw ic i e l „Orb isu" 
do parysk iego ośrodka — 18, rue Lou is - l e -
Grand (Par is 2») lub też do b iur podróży — 

korespondentów „Orb isu" . Za interesowanie 
podróżami do Po l sk i jest nadspodz iewanie 
duże. Do stoisika „O rb i su " przychodz i l i za-

r ó w n o Francuzi , j ak i po lscy emigranci . 

B y ł y także 1 dwa punkty sprzedaży. Jeden 
z nich — książki , w y r o b y ludowe, p ły ty , a l -
bumy, tkan iny — p r o w a d z o n y by ł przez f i r -
m ę „ L a Bout ique Po l ona i s e " (25, rue Drouot, 
Pa r i s 9"), d rug i — to przeds tawic i e l s two pa -
r ysk i e wyrofc)ów Po l sk i ego Monopo lu S p i r y -
tusowego. 

P a w i l o n potoki na Ta r gach Pa rysk i ch — 
duży, estetyczny — przyc iąga ł l i czn ie z w i e -
dza jących i wzbudza ł sympat i ę dla rozbudo-
w u j ą c e g o się, szczycącego się coraz n o w y m i 
os iągnięc iami gospodarczymi bratn iego k ra ju . 

N a Ta rgach spotkać r ó w n i e ż by ło można w 
w i e l k i m stoisku syndykatu P r a s y Pa r y sk i e j , 
w dz ia le prasy pe r i odyczne j — „ T y g o d n i k 
Po l sk i " . W dz ia le turys tyk i natomiast z n a j -
d o w a ł się k iosk s towarzyszen ia o r a z m i e -
sięcznika „F rance -Po l o gne " . 

LE P A V I L L O N p o l o n a i s d e l a F o i r e d e P a r i s , 
o c c u p a n t 140 m è t r e s c a r r é s , a t t i r a i t b e a u c o u p 
d e c o n n a i s s e u r s e t d e s i m p l e s c u r i e u x . L a 

p l a c e d ' h o n n e u r d e l ' e x p o s i t i o n r e v e n a i t à l a c o n -
s t r u c t i o n n a v a l e e t e n p a r t i c u l i e r a u x b a t e a u x d e 
p ê c h e d o n t l a P o l o g n e e s t l a p r e m i è r e e x p o r t a t r i c e 
d a n s l e m o n d e . L e s p r o d u i t s c h i m i q u e s — i n d u s -
t r i e e n p l e i n e s s o r — é v e i l l a i e n t a u s s i l ' i n t é r ê t . 
C o m m e b i e n d e s p a y s , l a P o l o g n e q u i r i e n q u ' e n 
F r a n c e p a r t i c i p e c h a q u e a n n é e i . d i x F o i r e s s p é -
c i a l i s é e s ( S a l o n A g r i c o l e , A é r o n a u t i q u e , N a u t i q u e 
e t c . ) , a v a i t f a i t d e s o n p a v i l l o n à l a F o i r e d e P a r i « 
u n s t a n d d ' i n f o r m a t i o n g é n é r a l e . O n p o u v a i t t o u t 
y a p p r e n d r e s u r l ' i n d u s t r i e e t l e c o m m e r c e p o l o -
n a i s , s u r l e s e x p o r t a t i o n s v e r s 150 p a y s , e t auss i 
s u r l e t o u r i s m e e n P o l o g n e . U n c o n c o u r s — 5 
q u e s t i o n s d o n t o n p o u v a i t t r o u v e r l e s r é p o n s e s e n 
v i s i t a n t a t t e n t i v e m e n t l e s t a n d — c o n s t i t u a i t u n e 
a t t r a c t i o n s u p p l é m e n t a i r e . OUs l e p r e m i e r J ou r 700 
r é p o n s e s é t a i e n t d é p o s é e s d o n t l a m o i t i é e t a l e n t 
Jus tes . 24 b e a u x p r i x r é c o m p e n s è r e n t l e s g a g n a n t s . 



bre usytuowanie, widoczne z daleka akcenty plastyczne pawilonu przyciągały zwiedzającycli 

lIRE DE PARIS 

pawilonie polskim zwracały uwagę modele statków produkowanycli przez polskie stocznie 

vodzenie miało stoisko z książkami, płytami i wyrobami ludowymi Boutiaue Polonaise" 

P O Z Y T E C Z N Y I CIEKAWY 
KONKURS 

w POLSKIM PAWILONIE TARGOWYM 
PO D C Z A S Międzynarodowycli Ta rgów Parysklcli. 

w pawilonie polskim odbywał się interesujący kon-
kurs. Na kuponie , k t ó r y o t r z y m y w a l i z w i e d z a j ą c y , 
na leża ło podać odpow i ed z i na p ięć py tań do tyozą -
cycti Po lsk i . A b y uczestn ikom konkursu u ła twić za -
danie , pod k a ż d y m py tan i em umiieszczono t rzy o d -

pow i edz i : p r aw id ł ową o raz d w i e odpow i ed z i błędne. W y p e ł -
n ia jąc kupon należało podkreś l i ć odpowiedź, którą uczestnik 
konkursu uważa ł za t ra fną . 

Og l ąda j ąc uważn i e p a w i l o n można by ło dz i ęk i w y s t a w i o -
n y m tabl icom, p lanszom, w y k r e s o m dać p r a w i d ł o w ą o d p o -
w i e d ź na wszys tk i e pytania , k tó re b r zm ia ł y : 

1. Jakie miasto jest stolicą Polski? 
2. Jaka jest nazwa największego w świecie przedsiębior-

stwa eksportującego statki rybackie? 
3. W jakim mieście polskim odbywa ją się co rok wielkie 

targi międzynarodowe? 
4. Ile rodzajów produktów chemicznych eksportuje prze-

mysł polski? 
5. Z iloma kra jami utrzymuje Polska stosunki handlowe? 

P o w o d z e n i e konkursu by ło nadzwycza jne . W ciągu dwóch 
t y godn i wp ł ynę ł o do u rny ponad siedem tys ięcy odpowiedzL 
Cenne nagrody (wśród nich p i ękne w y r o b y ze skóry ) zachę -
cały n i ewą tp l iw i e do wz i ęc i a udziału w konkursie . 

N a ogó ł os iągnięto zamierzony ce l . Świadczą o t y m w y n i k i 
konkursu. Ponad p o ł o w ę ogó lne j l i c zby o d p o w i e d z i s tano-
w i ł y odpow i edz i t ra fne . 

Wśród uczes tn ików konkursu r eprezen towane by ł y wiszy-
sitikie chyba gene rac j e i roczn ik i : o d w i eku przedszko lnego 
do s ęd z iwe j starości. 

Podobną rozmaitość można stwierdz ić , g d y zbada się 
mie j sce zamieszkania podane na kar tkach konkursowych . 
M n i e j w i ę c e j p o ł o w ę s tanowi P a r y ż ; około 25®/o — bl iskie 
Ban l i eue (dep. Seine). P r a w i e czwar tą część uczes tn ików 
konkursu s tanowi l i mieszkańcy różnych oko l ic F ranc j i , ze 
wszys tk ich n iemal depa r tamentów i w i ęks zych miast o raz 
n ie l iczni cudzoz i emcy : Włos i , W ę g r z y , S zwa j ca r z y , Ang l i c y , 
Jugosłowianie . 

W a r t o zastanowić się chw i l ę nad b ł ędami pope łn ionymi 
w odpowiedz iach . Z e zd z iw i en i em s twierdz i l i śmy, że w i e l e 
osób w y p e ł n i a j ą c kupon konkursowy „przenos i ł o " M i ę d z y -
na rodowe T a r g i Poznańsk ie do Ł o d z i lub Gdańska, a n ie 
brakło i takich, k tó r zy sto l icę Po l sk i v imie jscawia l i w K r a -
k o w i e lub Poznaniu. Jak z tego w y n i k a , konieczne jest sze-
r zen ie p r z y ka żde j o k a z j i w i e d z y o Polsce, n a w e t jeś l i d o -
tyczy to zupełn ie pods t awowych wiadomośc i . 

Lista osób 
n a g r o d z o n y c h w k o n k u r s i e 

1. P. Pierre A V O I N E — Issy-les-Moulineaux (Seine); 
2. P. Marie-Christine L A N D Y — Paris X V - è m e ; 
3. P. Paul A N D R E — Paris X l V - è m e ; 
4. P. Jean H A N T Z — Paris X V - è m e ; 
5. P. Wanda M I C H E L — Paris V l I I - ème ; 
6. P. Mar ia T R O J A N O W S K A — Bagneux (Seine); 
7. P. Josette N E Y B O N — Paris XV I I - ème ; 
8. P. Christian P A Y — Versailles (S. et O.); 
9. P Nicole L A R H A U T E C — Versailles (S. et O.); 

10. P. Alphonse G A Z D A — Boulogne (Seine); 
11. P. DominiQUe V A L A D E — Antony (Seine); 
12. P. Réne M O R I C E — Paris X l V - è m e ; 
13. P. Jacques B O E U F — Asnleres (Seine); 
14. P. Josette M E R I C — Paris X V - è m e ; 
15. P. Dominique D U B U A — Paris XX - ème ; 
16. P. Denise G U I G O N — Paris X V I I ; 
17. P. Bernard A N D I E U X — Paris V I ; 
18. P. Jean C A Z A D E — Levallois (Seine); 
19. P. Michel M I L L E T — NeuiUy (Seine); 
20. P. A lb in L E V Y — Paris X V - è m e ; 
21. P. Jeanne N E C C H I - G H I R I — Nogent - su r -Mame (Seine); 
22. P. Simone R A Y E N — Coloml>es (Seine); 
23. P. Suzanne D E S T E R N E S — Paris X r V ; 
24. P. Edmond P E I C H L — Breançon (S. et O.). 

25. 
26. 
27. 

N A G R O D Y P O C I E S Z E N I A : 
P. Georges K H I T R I K — Paris X V I I I ; 
P. Lucette P A R I N — Montjou (Eure); 
P. Odette S A R H A N — Nonaucomb (Eure). _ 

Nagrody odebrać można, zgodnie z zapowiedzią podaną 
w Pawilonie 1 na kuponach konkursowych, w Biurze Radcy 
Handlowego Ambasady P R L w Paryżu, 86, rue de la Faisan-
derie (XVI -ème) , w godzinach 10—14. 

Francuscy działacze komunalni 
przebywali w Polsce 

De legac ja R a d y N a r o d o w e j Gospodark i Reg i ona lne j F r a n -
c j i z p r z ewodn i c zącym P i e r r e Schne i te rem i sekre tarzem 
R a d y G i lbe r t em Gauerem na czele spędziła ostatnio w P o l -
sce d w a t ygodn i e dla zazna jomien ia się z p rob l emami p l a -
nowania reg ionalnego. De l egac j a została p r z y j ę t a przez 
P r zewodn i c zącego K o m i s j i P l anowan ia dr S. J ^ r y c h o w -
skiego a także odby ła r o z m o w y w K o m i t e c i e Budown ic twa , 
Urban is tyk i i A rch i t ek tury , w K o m i s j i P r zes t r zennego Z a -
gospodarowania K r a j u Po l sk i e j A k a d e m i i Nauk , w M i n i -
s terstwie Ro ln i c twa ' M in i s t e rs tw ie Gospodark i K o m u n a l -
ne j . W czasie swego poby tu w Po lsce cz łonkowie f r ancusk i e j 
de l egac j i zapoznal i s ię z całokształ tem p lanowania reg iona l -
nego i t e renowego w K r a j u . 



Pożegnanie 
Ten dzień jest tak jasny 
jak niebo, 
jak srebrna woda źródlana, 
ten dzień jest zawsze pogodny 
już od samego rana. 

Po raz ostatni woła nas dzwonek — 
śpiew, oklaski i wrzawa. 
A. potem nagle sią wszystko zapada 
w ciszą tak wielką, 
że tylko słychać, jak brzęczy za szybą 
samotnej muchy skrzydełko. 

I już po wszystkim. I już składamy 
pióra, zeszyty i książki. 
Za to się wielkie zaczną przygody, 
gdy się otworzy przed nami 
zielona księga przyrody. 

Więc żegnaj, szkoło. Już milczy teraz 
klasa i pusty korytarz. 
Pewnie ci bez nas 
będą smutno i nudno dni płynąć. 
Ale się nie martw. Przecież jesienią 
znów nas, jak zawsze, powitasz. 

O RZECE - GRANICY POLSKI 
Dla wszystkich śledzących 

przygody małego Grzesia płyną-
cego Odrą na barce wraz ze 
swoim wu jk i em poda jemy kilka 
ciekawych informacj i o te j rzece: 

Nazwa rzeki — Odra to jest 
rzeka odzierająca brzegi (w cza-
sie w y l e w ó w ) , jest wyrazem sło-
wiańskim. Od niepamiętnych cza-
sów dorzecze Odry było zamiesz-
kałe przez ludność słowiańską, 
która broniła swoich ziem przed 
najazdami germańskimi. Potrzeba 
wspólnej obrony wcześnie spowo-
dowała zespolenie się ludów osia-
dłych nad Odrą i już w V I I I w i e -

ku powstają d fobne państwa sło-
wiańskie (Opolan, Lendzian i in-
nych). Dokładniejsze wiadomości 
o dziejach z iem nadodrzańskich 
pochodzą z okresu panowania 
Mieszka I, k tóry uzyskał 
zwierzchnictwo nad Pomorzem 
oraz dostęp do p>ołożonego w po-
bliżu ujścia Odry Szczecina i w ie l -
kiego podówczas pwrtu — Jobs-
borga. 

Odra jest drugą co do wielkości 
rzeką Polski. Długość j e j wynos i 
848 km, powierzchnia dorzecza 
118 tys. k i lometrów kwadrato-
wych, a szerokość waha się od 45 

Grześ spędza wakacje w Kraju na bar-
ce swego wujka, płynącej Odrą z Koźla 
do Szczecina. Na postoju za Wrocła-
wiem Grześ skoczył z barki na brzeg i... 

metrów w Raciborzu do 190 me-
t rów w Szczecinie. 

Źródła Odry znajdują się w 
Czechosłowacji. Rzeka jest na ca-
łe j prawie długości uregulowana 
i umożl iwia żeglugę barek do w y -
porności 1000 ton. P ł y w a j ą po 
nie j barki polskie i niemieckie 
oraz czechosłowackie. 

Płynąc z południa w kierunku 
północno-zachodnim, • Odra p r zy j -
mu j e po drodze wody l icznych do-
p ł ywów, przeważnie położonych 
na p rawvm j e j brzegu. N a j w i ę k -
sze z nich, to: Warta, Nysa Ł u -
życka, Bóbr, Nysa Kłodzka. 

Wraz z Nysą Łużycką Odra jest 
symbolicznie nazywana Granicą 
Pokoju. Na połowie swe j długości 
Odra stanowi bowiem granicę 
państwową między Polską i N i e -
miecką Republiką Demokratycz-
ną, które łączy ze sobą po raz 
p ierwszy od w i e k ó w wza j emna 
poko jowa współpraca. 

Nad Odrą leży wiele miast zna-
nych z historii lub stanowiących 
obecnie ważne ośrodki przemysło-
we, naukowe i kulturalne Polski. 
(O tvch miastach przeczytacie w 
następnym „ M a ł y m Tygodniku" ) -

Orześ nie zdążył nawet pisnąć, gdy już 
znalazł się pod wodą. W u j e k i Maciek 
krzyczeli, Gogo ujadał. Nag le szczekanie 
urwało się 1 wujek usłyszał głośny 
plusk. To pies śpieszył z pomocą mio-
tającemu się w wodzie chłopczykowi. 

No, Grzesiu, może byś chciał się w y k ą -
pać — żartował na drugi dzień M a -
ciek. — Bardzo chętnie. — O, z kąpielą 
to już nie będzie tak łatwo — wtrącił 
się do rozmowy wujek . — Im bliżej mo-
rza, tym Odra bardziej zanieczyszczona. 

Przędzalnia w N o w e j Soli 1 papiernia 
w Krępie mocno zaszkodziły nie tylko 
amatorom kąpieli, ale I rybom w tym 
miejscu. Dopiero za Krosnem Odrzań-
skim wykąpiemy się u ujścia rzeki 
Bóbr. Przy następnym ujściu — granica. 

Pierwsza — wołasz na konia, 
druga — połowa słonia. 
A całość — chodzi 
przy boku łodzi. 

Grześ rate son élan et se retrouve dans les flots de l 'Oder. 
Mais Gogo vient à son aide. Son oncle et i 'alde-marlnier 
plaisantent après en Invitant le garçon à se baigner. Les 
eaux du f leuve ne sont plus aussi propres, les nombreuses 

usines portent préjudice aux baigneurs et aux poissons. 
I l faudra attendre le confluent du Bôbr pour pouvoir fa ire 
trempette. Et un peu plus loin, au confluent suivant l 'Oder 
rejoindra la frontière de l 'Al lemagne démocratique. 

Wpłynęło już kilkanaście wypo -
wiedzi na temat ogłoszonego 12 ma -
j a Konkursu pit. „JAK S P Ę D Z I S Z 
W A K A C J E ? " 

w następnym numerze ,JVIałego 
Tygodnl l fa" rozpoczniemy druk na j -
ciekawszych 1 nagrodzonych listów 
naszych młodych Czytelników. 

Rysował: WŁODZIMIERZ DYBCZYNSKI iio> 

Jan Zawada spod Legnicy szpadlem ugodził cesarskiego werbownika, który 
siłą chciał go brać do wojska, i uciekł do Wrocłatoia. Tam wstąpił do służby 
u magistra Walentego Seibisza. Człowiek ten o wielkiej wiedzy prowadził 
podwójne życie. W dzień nadzorował budową nowych bastionów, wznoszo^ 
nych dookoła miasta przez murarzy wrocławskich; w nocy parał sią wy^ 
twarzaniem ogni sztucznych, czyli pirotechniką. Wieści o wojnie, która latem 
1618 roku wybuchła miądzy Czechami i cesarzem austriackim, sprawiły, że ma-
gister Seibisz postanowił wypróbować w wielkim pośpiechu nowe mieszanki 
prochów, potrzebne mu do pirotechniki. W czasie eksperymentu nad brzegiem 
Odry nastąpił wybuch, który go poparzył. Jan Zawada zdołał jednak ura-
tować uszkodzone oczy magistra. Zdziwił sią też, gdy mu Seibisz powiedział, 
że eksperyment sią udał, że zrobiono mieszanką taką właśnie, o jaką chodziło. 

— D r o b i a z g , m ó j ch łopcze . N a j -
w a ż n i e j s z e to, że oc zy u r a t o w a n e 
i ręce od bandaży wo lne . T e r a z ro -
bota ruszy z kopy ta . . 

—^ Z r a c h u n k ó w w y n i k a , że tak. Z w a ż c i e z resz tą w i e -
lebny r ek t o r z e , żc t y l k o g ł o w i c a , c z y l i g r o t , k t ó r y te raz 
raklada m ó j pachołek na przód p i e r w s z e g o k loca , ma o d -
być tę d r ogę . Pozos ta ł e c i ę żk i e k l oce odpadną po d r odz e . 
T e n najgrub-szy na k i lka s ta j i nad Z i e m i ą , t amten d rug i 
j u ż w chmurach . T r z e c i , gdz i e ś j e s z c z e w y ż e j . Skośne , na^ 

^ s z t a ł t g r e c k i e j l i t e r y . . d e l t a " l o tk i nadadzą rak iec i e k i e -
ftunek... P o w i e m w a m j e s z c z e i to : im b l i ż e j p r ó b y , t y m 
^ a r d z i e j się l ękam. P o t ę ż n e m o c e ogn ia u w i ę z i l i ś m y ^ 
{ w drew- îie^ ̂  __ _ . -j>> 



U N E MOTRICE 
„DIESEL" 
DE C O N S T R U C T I O N 
POLONAISE 

L e second pro to type d 'une 
motr ice diesel dest inée aux 
chemins de f e r polonais v i en t 
de qui t ter l 'usine H. Ceg ie lsk i 
de Poznań. Les essais, au 
cours desquels la motr i ce 
a atteint un r ég ime de cro i -
s ière de 120 k i l omètres à 
l 'heure, ont été satisfaisants. 
L a product ion en sér ie sera 
entrepr ise au début du t ro is iè -
m e t r imestre de cette année. 

Kelvinator 
le spécialiste mondial du froid 

U o n o u ^ ' e l h ô t e l à V a r s o v i e 
L a capita le polonaise m a n -

que toujours d'hôtels. L a nou-
v e l l e ai le de l 'hôtel „ P o l o -
n ia " , un des plus anciens de 

DES ENFANTS TROUVENT 
UNE BOMBE DE 1 0 0 KG 

Des enfants jouant dans un 
terra in vague du quart ier de 
W o l a à Varsov i e ont décou-
v e r t une bombe aér i enne a l -
l emande de 100 kg . Des sol-
da ts du génie se sont occupés 
de la dangereuse t rouva i l l e 
q u i reposait ic i depuis 1944. 
Une autre bombe, mais d e 
500 kg , a été découver t e lors 
de t r avaux de terrassement 
rue Modl ińska. 

Pont aérien 
Varsovie — Constanza 

Deux fo i s par semaine un 
11-14, a f f r é t é par le bureau 
de tour isme de la société cho-
rograph ique polonaise ( P T T K ) 
qu i t te ra Va r sov i e pour le por t 
r ouma in de Constantza, d'où 
les est ivants gagneront par 
autocars la be l le p lage de M a -
maia sur la mer No i r e . 

LE „MANHATTAN" 
DE NOUVEAU 
à QDYNIA 

L e „ M a n h a t t a n " bateau 
amér ica in qui avec ses 106 
m i l l e tonnes de jauge est une 
des plus grandes unités du 
monde , a re lâché pour la se-
conde fo i s cette année à G d y -
nia pour y décharger 67 m i l l e 
tonnes de blé, acheté par la 
P o l o g n e aux Etats—^Unis. 

Va r sov i e (qui f u t d 'a i l leurs le 
seul à échapper aux destruc-
tions de 1944) y r eméd ie ra 
dans une certa ine mesure. L e 
nouve l hôtel, bapt isé „ M e t r o -
p o l " o f f r i r a 230 places, pour 
la p lupart dans des chambres 
à un lit. I l sera prê t en 1964. 

Cinquième „Mastodonte" 
pour Adamów 

Les techniciens de la mine 
de lignite à ciel ouvert d 'Ada -
mów (voivodie de Poznań) 
viennent de terminer le mon-
tage de leur cinquième exca-
vatrice géante. Nombre de cu-
rieux s'étalent déplacés pour 
contempler le „mastodonte" 
à chenilles en train d'accom-
plir les mille mètres qui le 
séparaient du chantier. 

L'OURS CHERCHAIT 
UNE CAMPAGNE 

U n bel ours brun a quit té 
ses f o rê t s natales dans les 
Monts Bieszczady ( vo i vod i e de 
R z e s z ó w ) pour gagner par p e -
tites étapes la rég ion de L u -
blin. D 'après les gardes f o r e -
stiers c'est la recherche d 'une 
compagne qui lui a f a i t e f -
f e c tue r ce voyage . P a u v r e 
ours brun — il n 'y aucun de 
ses congénères dans les f o -
rêts de Lublin.. . 

50 P R E M I E R E S A G R A G O V I E 
L e s théâtres de Cracovie 

disputent la primauté à ceux 
de la capitale. L,a saison 
1963—64 verra 50 premières 
de pièces contemporaines et 
classiques du répertoire polo-
nais et étranger. 

T e m p ê t e sur la Ba l t ique . 
Annonce no rma l e à l ' automne 
ou en hiver , mais p lutôt rare 
à la be l le saison. Ma is par fo is 
m ê m e en été la mer se r é v e i l -
le et semble vou lo i r p rendre 
sa revanche sur les hommes 
qui ont t rop p ro f i t é du beau 
temps. L a v i tesse du ven t 
pent alors at te indre 10° de 
l ' éche l le Beaufor t , les bateaux 
de pêche regagnent les ports, 
à moins que les é léments dé -
chaînés ne s 'avèrent plus 
forts , les est ivants désertent 
les p lages et les jetées. Pu is 
subitement, tout rentre dans 
l 'ordre . 

Réfrigérateurs commerciaux 
Vitrines basse température 
Conservateurs 
Congélateurs horizontaux 
Fontaines réfrigérantes 

Distributeurs de glac® 
Conditionneurs d'air 
Déshumidifieurs 
Refroidisseurs de bouieîiio5 
Installations frigorifiques 

KELVINATOR, UN FROID RECORD « E N VENTE CHEZ: 

F L E C H E L F R O I D 
21, place Jean-Jaurès - LENS - TéL 251 

UNE OMELETTE DE 70 MILLE OEUFS 
U n poids lourd de Nysa 

s 'était vu con f i e r un charge-
ment de 70 mi l l e oeufs dest i -
nés à W r o c ł a w . N o n lo in de 
P rudn ik le f eu se déc lara dans 
la cabine du chau f f eur qui 
réussit au dernier moment 
à échapper aux f l ammes . Ma i s 
les oeufs se t rans fo rmèren t 

en une g igantesque omelet te . 
Les amateurs auraient pu 
l 'arroser de... l imonade, si 
ce n'est que l 'autre accident 
du m ê m e jour, où trois mi l l e 
boutei l les d 'orangeade se r é -
pandirent sur la chaussée, 
ava i t eu l ieu à que lque 800 
k i lomètres de là, à Lub l in . 

D E S N O U V E A U X ^ P i L O T E S 
POUR L A . . L O T " 

Tre i z e nouveaux pi lotes ont 
pris du serv ice dans la com-
pagn ie polonaise „ L O T " . Ce 
sont des , ,anciens" de l ' av ia -
tion mi l i ta i re et sanitaire a in-
si que des instructeurs des 
aéroclubs. Aucun d 'eux ne t o -
tal ise moins de 500 heures de 
v o l et le „ r e c o r d m a n " en a 
2.500 à son compte. 

SANDOMIERZ -
PORT FLUVIAL 

La construction d'une Im-
portante verrerie à Sando-
mierz, dans le centre de la Po -
logne, a posé avec acuité le 
problème du transport des ma -
tières premières (sable, g ra -
vier, charbon) et des pro-
duits linis (principalement 
verre à vitres). La construc-
tion d'un port f luvia l — bassin 
relié par un canal à la V i -
stule — touche à sa fin. La 
verrerie économisera grâce au 
transport f luvial une quin-
zaine de millons de zlotys 
par an. 

D U Ż Y W Y B Ó R 
O D Z I E Ż Y 

d l a Pań, P a n ó w , 
d z i e w c z q t i c h ł o p c ó w 

poleca firma^ 

B L O N D E L - F A I D H E R B E 
34 bis. rue des Escaliers - BBUAY-en-ABTOIS 

Proponujemy 

naszq nowq 

kolekcję 

Wiosna —LałO| 

1963 

Jan Cierniak, champion de 
Pologne parachutiste, a inau-
guré une méthode d'entraîne-
ment originale. Il se fait re-
morguer sur le terrain par une 
automobile et parvient d at-
teindre ainsi une altitude de 
•100 à 150 mètres. Il paraît que 
c'est excellent pour, la tech-

nique de l'atterrissage 

> 

TYGODNIK POLSKI 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-5J 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC. 

LJEGE, — 90, rue Louvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
K w a r t a l n i e : 4 F . - 55 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 7 F . - 100 F r . B . 
r o c z n i e : 13 F . - 180 F r . B . 

L e G é r a n t : 
M . D a r c h e 

I M P R I M E R I E 
7 . a k l a d G r a f i c z n y „ R u c h " 

V a r B o v l e , u l . L u d n a 4 



Najpopularniejsi 
alitorzy polscy 
pozdrawiają 
naszych Czytelników 

Najpopularnie jszymi w Polsce obe-
cnie aktorami f i lmu i te lewiz j i są: 
Barbara Kra f f t ówna i Zbigniew Cybul-
ski — bohaterzy f i lmu „Jak być ko-
chaną" prezentowanego w Cannes. Pa -
ni Kra f f t ówna w wie lk im plebiscycie 
dziennika „Express Wieczorny" zdoby-
ła tytuł naj lepszej i ulubionej przez te-
lewidzów aktorki. Przebywała ostatnio 
w USA, gdzie wraz z kilkoma aktora-
mi warszawskiego teatru „Komed ia " 
wystąpiła wyłącznie dla publiczności 
polonijnej, zdobywając wie lk ie uzna-
nie. Zbigniew Cybulski, niezapomniany 
Maciek z f i lmu „Popiół i diament", na-
kręcił już kilkanaście f i lmów i lubiany 
iest szczególnie przez młodzież polską, 
która zna go też ze sceny. 

Redakcja , .Tygodnika" otrzymała 
miłe pozdrowienia dla swych Czytelni-
ków od Barbary K ra f f t ówny i Zbyszka 
Cybulskiego, przed ich wy jazdem z 
Francji . Przekazujemy je z przy jemno-
ścią, i wza jemnie życzymy polskim 
aktorom nowych sukcesów. 

•o'-rn cA.f'k^'^'" j^ruo^i/h^ noOa^o'-m 

ißfdeeiue- ^•ZCDTO rrìtM& 

DROGA PANI ANNO! 

Zwracam się do Pani z prośbą o ra-
dę w bardzo poważnej sprawie. Mam 
się żenić. Wszystko byłoby w porządku, 
gdyby nie jedna rzecz, o której jeszcze 
nie wie moja narzeczona. Cierpię od 
dzieciństwa na epilepsję. Jest to cho-
roba dziedziczna, stale się leczę, biorę 
specjalne środki. Stan mój uległ wy-
raźnej poprawie, ale jednak od czasu 
do czasu — bardzo rzadko — miewam 
ataki. Na ogół poza najbliższą rodziną 
nikt nie wie o tej mojej dolegliwości. 
Mieszkam od niedawna w.tej miejsco-
wości i mało nas znają. Czy uważa 
pani, że powinienem powiedzieć narze-
czonej o wszystkim, czy raczej ukryć 
przed nią prawdę? Tak bardzo się bo-
ję, że ona może zrezygnować z małżeń-
stwa po prostu ze strachu przed tym, 
że nasze dzieci mogą także cierpieć na 
to schorzenie. Sam nie wiem co robić 
i zamiast cieszyć się z bliskiego ślubu 
i być szczęśliwym, że połączę się z uko-
chaną kobietą, ciągle się denerwuję. Co 
robić? Błagam panią o radę i o pomoc. 

CHORY 

DROGI P A N I E ! 
í 

I 
Mo im zdaniem, musi pan wszystko 

powiedzieć swo je j narzeczonej. Ukry -
wanie prawdy czasem można uspra-
wiedl iwić w stosunkach między kobie-
tą a mężczyzną, ale tylko wtedy, gdy 
dotyczy to spraw przebrzmiałych. Tak 
np. nie należy opowiadać żonie o swoich 
przygodach przed ślubem. Tu jednak, 
prędzej czy później, żona dowie się 

KĄCIK FILATELISTY 
Europejska Wystawa Znaczków Sportowych 

„Wrocław 1963" 

i W « o C i i A w 

W październiku 
br. odbędą się we 
Wrocławiu M i -
strzostwa Europy 
w Koszykówce. 
Jednocześnie Po l -
ski Związek K o -
szykówki obcho-
dzić będzie 50-le-
cie swego istnie-
nia. Z okazj i tych 
podwójnych uro-
czystości PZF — 

Polski Związek Filatelistów organizuje 
we Wrocławiu Europejską Wystawę 
Znaczków Sportowych „Wrocław 1963". 
Protektorat nad Wystawą objęła 
FIPCO — Federation Internationale de 
Philatélie Constructive. 

Pięciojęzyczny biuletyn wystawowy 
przynosi interesujące „zaproszenie do 
Wroc ławia" pióra przewodniczącego 
Prezydium Rady Narodowej miasta 
Wrocławia prof. Bolesława Iwaszkie-
wicza. Gospodarz miasta omawia krót-
ko historię 10 wieków starego, słowiań-
skiego grodu, jego ogromne zniszczenia 
w okresie I I wo jny światowej i szybką 
odbudowę po powrocie do macierzy. 

Na łamach tegoż biuletynu zaprasza 
również serdecznie wszystkich f i late l i -
stów do wzięcia udziału w Wystawie 
i do j e j osobistego odwiedzenia — pre-
zes P Z F Zbigniew Fijałek. 

W Wystawie mogą wziąć udział 
wszelkie zbiory o tematyce sportowej 
oraz o tematyce lotniczej 1 kosmicznej. 
Eksponaty można zgłaszać do 30 czerw-
ca pod adresem Komitetu Organizacyj-
nego Wystawy: WROCŁAW, ul. Ło -
wiecka 25. 

Telefon Komitetu Organizacyjne-
go — Wrocław: 2-71-14. 

Przewidziano podział zbiorów na 
dwie klasy: w klasie pozakonkursowej 
znajdą się eksponaty zarządów poczto-
wych, muzeów, wytwórn i znaczków 
oraz zbiory, które w ciągu ostatnich 
5 lat zdobyły dwa złote medale flub 
nagrody równorzędne) na wystawach 
międzynarodowycłi pod patronatem 
F I P lub F IPCO. Klasa konkursowa bę-
dzie podzielona na 4 kategorie: w y -
stawcy indywidualni, organizacje, mło-
dzież od 14 — 18 i młodzież do lat 14. 
W poszczególnych kategoriach zbiory 
będą kwal i f ikowane w czterech dzia-
łach: sport, lotnictwo, kosmonauty ka 
1 literatura filatelistyczna (oczywiście 

o tematyce sportowej, lotniczej lub 
kosmicznej). 

Za zgłoszenie i wystawienie zbioru 
nie będą pobierane opłaty. Zl>iory 
przyjęte na Wystawę muszą być do-
starczone Komitetowi Organizacyjne-
mu do dnia 15 września 1963 r. 

em. 

A l'occasion des Championnats euro-
péens de basket-ball et du cinquante-
naire de la Fédération polonaise de 
basket, l 'Union Philatélique Polonaise 
organise à Wroclaw, sous le protecto-
rat de la Fédération Internationale de 
Philatélie Constructive (FIPCO), une 

exposition de timbres sportifs intitulée 
„Wroc ław 1963". Pourront y prendre 
part toutes collections de vignettes 
consacrées à des sujets sportifs, aéro-
nautiques et astronautiques. Les de-
mandes de pa^rticipatlon peuvent être 
adressées jusqu'au 30 juin courant au 
Comité d'Organisation: Wrocław, ul. 
Łowiecka 25, Pologne (tel. 2-71-14). 

Deux classes sont prévues: 
Hors concours: collections des P T T , 

musées, imprimeries postales ainsi que 
collections ayant obtenu au cours des 
5 dernières année deux médailles d'or 
aux expositions internationales de la 
F IP ou de la F IPCO. 

Concours: 4 catégories — collection-
neurs privés, organismes, jeunes de 
14—18 ans, enfants de moins de 14 ans. 

La participation à l'exi)osition est 
gratuite. Les collections devront par-
venir à Wroc ław avant le 15 sep-
tembre 1963. 

o wszystkim. Dopiero wtedy będzie 
przerażona i zrozpaczona. Nłe pow i -
nien pan więc niczego ukrywać. Radzi-
łabym nawet skontaktować ją z pana 
lekarzem. Medycyna rozporządza dziś 
takim wyborem środków przeciw epi-
lepsji, że choroba ta przestała być 
groźna. Pozostaje problem dziedziczno-
ści, ale i w te j sprawie tylko lekarz 
może się autorytatywnie wypowiedzieć. 
Nie wiem, jak postąpi pańska narze-
czona. N ie jest wykluczone, że będzie 
się obawiała. A l e nieuczciwością z pa-
na strony byłoby ukrycie prawdy. N i e 
ma pan więc wyboru. Myślę jednak, że 
po rozmowie z lekarzem, gdy narze-
czona przekona się, iź choroba nie jest 
bardzo ciężka, dotrzyma danego słowa. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Jesteśmy dobrym małżeństwem, ży-
jemy szczęśliwie, spokojnie, rzadko się 
kłócimy. Nieporozumienia zaczynają 
się wtedy, gdy gdzieś razem wychodzi-
my, tzn. w goście lub do lokalu. Mój 
mąż zachowuje się wówczas swobodnie, 
zapomina o moim istnieniu. Siada w 
drugim kącie, zabawia panie rozmową, 
prawi im komplementy, a we mnie 
wszystko kipi. Jestem wściekła, nic nie 
mówię, tylko ciągle zerkam w stronę, 
gdzie siedzi mąż i bacznie obserwuję, 
co on robi. Mam zupełnie zepsutą całą 
zabawę, przyjemność ze spotkania z 
ludźmi. Gdy wracamy do domu robię 
„scenę". Po ostatniej awanturze mój 
mąż oświadczył, że nigdzie nie będzie-
my chodzić, że jestem nienormalna, że 
wszyscy się ze mnie śmieją. A ja uwa-
żam, że jeśli razem gdzieś idziemy, po-
winniśmy się bawić razem, że to jest 
lekceuMżenie ze strony męża, że to on 
mnie ośmiesza przed ludźmi. Już na-
prawdę wolę nigdzie nie bywać, niż 
mieć takie przykrości. Jak chce, to 
niech chodzi sam, przynajmniej nie 
będę na to patrzeć. 

LEKCEWAŻONA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
I 

Nie postępuje pani rozsądnie. N i e 
mogę pani przyznać racji. Z tego, co 
pani pisze, nie wynika, by mąż zacho-
wywa ł się nieodpowiednio. Po prostu 
zachowuje się naturalnie i swobodnie. 
Nie ma nic gorszego w towarzystwie 
niż małżeństwo, które siedzi sztywno 
obok siebie, nie zamieniając z nikim 
słowa. Najgorsze świadectwo, jakie 
można wydać żonie, to takie, że mąż 
przy niej zachowuje się inaczej niż bez 
niej. To oznacza, źe żona go peszy, 
onieśmiela, krępuje. Idealni małżonko-
wie w towarzystwie mogą się bawić 
każde osobno i nikomu nie przy jdz ie 
na myśl, że jedna strona lekceważy 
drugą. Musi pani zmienić swoje postę-
powanie. Bawić się tak samo, jak bawi 
się mąż, nie zwracać na niego uwagi. 
To najlepsze wyjśc ie . Natomiast na j -
gorsze wyjśc ie — to żeby mąż bywał 
sam, bez pani. Może pani gorzko poża-
łować swoje j decyzji . 

A N N A 

Pan JAŚKIEWICZ 
ROUBAIX (Nord) 

Chcieliśmy kupić dom, który 
się nam po obejrzeniu podobał —, 
jakkolwiek cena była wygóro-
wana. Agencja zażądała jako 
pierwszą wpłatę 4.000 franków. 
Ponieważ tej sumy nie posiada-
liśmy, złożyliśmy 1.000 franków. 
Po namyśle doszliśmy jednak 
z żoną do wniosku, że suma jest 
zbyt wysoka i że musimy zrezy-
gnować z kupna domu. Agencja 
jednak się z tym nie zgadza i żą-
da sumy 4.000 franków, zgodnie 
ze zobowiązaniem. 

P o n i e w a ż n ie z n a m y treści umo-
w y , t rudno j es t n a m dać w t e j spra-
w i e s t a n o w c z ą o d p o w i e d ź . N i e -
m n i e j j edna l i p o d a j e m y tekst usta-

w y d o t y c z ą c y s p r z e d a ż y . Z g o d n i e 
z art . 158 f r a n c u s k i e g o K o d e k s u 
C y w i l n e g o , sp r z eda ż j e s t zupe łna 
p o m i ę d z y s t r onami i kupu jący na-
b y w a p r a w o w ł a snośc i w z g l ę d e m 
s p r z e d a w c y z chw i l ą , g d y s t rony 
u m ó w i ł y się o r z e c z i cenę, choc iaż -
by r z e c z n i e by ła j e s z c z e p r z eka za -
na n a b y w c y , a n a l e ż n o ś ć zap ła -
cona . 

N a t o m i a s t art . 159 K o d e k s u Cy -
w i l n e g o p r z e w i d u j e , ż e j eś l i ob ie -
tnica s p r z e d a ż y by ła dokonana 
z w y m i e n i e n i e m zada tku , obu stro-
n o m w o l n o z n i e j z r e z y g n o w a ć 
z t ym, ż e s t rona, która wp ł a c i ł a za -
datek, zada t ek ten trac i , a g d y w y -
c o f u j e s ię z u m o w y s p r z e d a j ą c y , 
k tó ry zada t ek p r z y j ą ł , z w r a c a za-
datek p o d w ó j n i e . 

Z z w i ą z k u z p o w y ż s z y m , a g e n c j a 
a lbo się z a d o w o l i j u ż o t r z y m a n ą 
sumą lub też ś c i ą g n i e od P a n a 
p r z e z komorn ika t z w . „ s o m m a t i o n " . 

Pani JARZĄBEK (Nord) 
I 

W 1948 roku przyjechałam do 
Francji w odwiedziny i tu po-
znawszy wdowca wyszłam za 

mąż. Obecnie mam 51 lat. Czy 
po dojściu do wieku przewidzia-
nego ustawą będę miała prawo 
do pensji, również za okres pra-
cy w Polsce? 

\ 
W e d l e u s t a w o d a w s t w a p o l s k i e g o 

renta s tarcza p r z y s ł u g u j e p r a c o w -
n ikom, k tó r zy p o s i a d a j ą w y m a g a -
ny okres za t rudn ien ia ( w y n o s z ą c y 
25 lat d la m ę ż c z y z n i 20 lat d la 
kob i e t ) i o s i ą gnę l i w i e k s ta rc zy , 
k tó ry w y n o s i w p i e r w s z e j ka t e go r i i 
za t rudn ien ia 60 .lat d la m ę ż c z y z n 
i 55 lat dla kobiet , a w d r u g i e j ka-
t ego r i i z a t rudn i en ia 65 lat d la m ę ż -
c z y z n i 60 lat d la kobiet . 

W P a n i w y p a d k u m o g ą być trud-
nośc i , j e ż e l i chodz i j e d y n i e o pen-
s j ę po lską , g d y ż w i e k s ta r c zy po-
w i n i e n być o s i ą g n i ę t y w c zas i e z a -
t rudnien ia lub n ie pó źn i e j n i ż 5 lat 
po ustaniu za t rudn ien ia . N a t o -
mias t , j e ż e l i P a n i m a p r a w o do ren-
ty f rancusk ie j , w ó w c z a s z g o d n i e 
z k o n w e n c j ą po l sko- f rancuską o 
ubezp ieczen iach spo ł ecznych , lata 
p r z e p r a c o w a n e w P o l s c e są do l i -
c z a n e do okresu f r ancusk i e go z 
t ym, że ka żde p a ń s t w o płac i t ę 
część renty , j aka p r z ypada za 
okres p racy na j e g o terenie . 



P O D R Ó Ż E D O P O L S K I 
P a n W O J T K O W I A K V . — Pr zeds taw i c i e l Biura P o d r ó ż y 
T R A N S T O U R S w Persan i oko l i cy , zaw iadamia , ż e za -
ła tw ia sprawy zw ią zane z podróżami do Po lsk i . P r z y j m u j e co-
dz iennie w i e c zo r em o raz w n iedz ie l ę rano : 

12, rue Jean Cate las 
P E R S A N (S. et O. ) 

L O D Ó W K I 
i K U C H N I E 
G A Z O W E 

Największy wybór 
w całym rejonie! 

Ets. PICOT 17. 
Place 
Clemenceau 

B E T H U N E 
ITdosodnienIa płatności dla polskich klientów 

i(iEORCt$ PaUI 
Z A M S Z E 1 V A J L E P S Z Y 

WYBÓR - QATUNEK 
Z A W S Z E 

N A J N I Ż S Z E C E N Y 
5, rue du Quesnoy, 5 

VALENCIENNES 
St. A M A N D - C O N D E s / E S C A U T - B R U A Y - e n - A R T O I S 

M A U B E U G E - L E Q U E S N O Y 

D. DOWOJNA - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w oalej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Przysłowia 
o kobiecie 

Kobiecie, rzece i rogatemu 
zwierzęciu — nie wierz. • 

Serce wielu kobiet 
podobne jest do zajazdu. 

Micheline Sandrel (na zdjęciu na pierwszym planie) otrzymała 
niedawno nagrodę paryskiej kroniki za zbiór reportaży dla 
Radia Francuskiego. W dowód' uznania znani paryscy fryzjerzy 
oddelegowali na uroczystość wręczenia nagrody swoje modelki, 
z których każda odpowiednio przebrana symbolizowała inny 
dział kroniki paryskiej, a więc: kronikę sądową, cyrku, kina, 
gastronomii i hippiki. 

Tylko dla kobiet 
o 70 -LETN IA M I E S Z K A N K A M I E J S C O W O Ś C I C A L A -

B A R (Wschodnia N i g e r i a ) urodz i ła n i edawno dziecko. Ma tka 
i noworodek czują się dobrze. 

© L E K A R Z E P O L S C Y R A D Z I L I W W A R S Z A W I E nad 
p r o b l e m e m leczenia ludz i starych. B y ł o to p i e rwsze tego r o -
d z a j u spotkanie naukowe l eka r zy poświęcone leczeniu r ó ż -
nych schorzeń w i e k u starczego o raz zagadn ien iom op i ek i l e -
Icarskiej nad starcami. 

© S E Y N N Y O A B I N E T F I O U R W O S K O W Y C H W P A R Y -
Ż U w z b o g a c i ł się o podob izny ak to rek : Jeanne Moreau 
( „Mode ra t o Cantab i l e " ) i Ing r id Be r gman ( „Casab lanca" ) 
o ra z popularnego kompozy to ra i p iosenkarza Gi lber ta B e -
caud. I • • 

O D Z I E W C Z Ę T A I K O B I E T Y P R Z E Ż Y W A J Ą C E S I L N E 
E M O C J E , g w a ł t o w n e wstrząsy psychiczne, a także p r z ep ra -
cowane odporn ie j s ze są na ewentua lny zawa ł serca niż m ł o -
dzi mężc z y źn i — u k tórych te w łaśn i e p r z y c z y n y powodu ją 
zawał . Badania l ekarzy w y k a z a ł y , że z a w a ł n ie jest w y ł ą c z -
nie chorobą ludz i „po czterdz iestce" , a t aku j e t eż młodych . 

© 2 4 - L E T N I A „ S E X B O M B A " I S A B E L A A L D E R p o z o w a -
ła do zd jęć na dachu kamien i cy Ber l ina . Rezul ta t? P a n S. 
w y c h y l i w s z y się z okna spadł na ba lkon sąsiada, a p racu-
jący opoda l komin i a r z zsunął się z dachu. N a szczęście o b y -
d w a j n i e ponieś l i c ięższych obrażeń. 

© F E D E R A C J A K O B I E T P O L S K I C H stanu Massachu-
setts ( U S A ) ogłosi ła ostatnio konkurs l i t e rack i d la m ł o d z i e -
ży . T e m a t e m konkursu jest histor ia Po lsk i . 

JEST SPOSOB 
NA PAPILOTY 

Taki to oryginalny sposób 
zakrywania papilotów pod-
czas plażowania proponują 
paryscy fryzjerzy. Wprowa-
dzili oni w zakładzie fryzjer-
skim na jednej z pływalni Pa-
ryża pomysłowe kaptury-tor-
by. Są niezwykle ozdobne, 
wymyślne i doskonale odwra-
cają uwagę od ukrytych pod 
nimi mało przecież efektow-
nych papilotów. 

dba ł ym skinieniem. T e r a z n ie lękała się już tak bardzo. O w s z e m — by ło 
j e j t roszeczkę p r z y j e m n i e , że ten śl iczny i w y k w i n t n y pan, na k tó rego 
z w r a c a ł y się oczy wszystk ich , z a równo ke lne rów , j ak gości, poznał j ą 
i pozdrow i ł . 

Nas tępnego dnia, w i e c zo r em, podczas n a j w i ę k s z e g o nat łoku osób. 
Szczerb ie znowu przyszed ł do kawiarn i . T y m razem kró tko bawi ł . W y -
chodząc zb l i ży ł się do kantorka E w y i r zek ł do n i e j pó łg łosem: 

— N i e jes tem p e w n y , czy pani p r zypomina mnie sobie... 
Uśmiechnęła się i z n i epo równanym w d z i ę k i e m podniosła g ł owę . 

Szczerb ie m ó w i ł szybko : 
— P r a g n ą ł b y m z panią po ro zmaw iać o n iek tórych w a ż n y c h rzeczach, 

k tó re pani dotyczą. K i e d y się kończy to za j ęc i e? 
— Wiec zo r em. 
— Późno? 
— Tak , późno. 
— N i e chcia łbym, żeby pani z mego p o w o d u uleg ła p r z y k r y m posą-

dzeniom. Czy nie m ó g ł b y m k tórego dnia w idz i e ć się z panią? 
— T y l k o w n iedz ie lę m a m w o l n y czas. 
— A... w i ę c w niedzie lę . 
K t o ś z p łacących p r z e rwa ł r o zmowę . Hrab ia odszedł na drugi koniec 

sali do s za f y z gaze tami i j edno z p ism czyta ł dosyć długo, j akby dla 
dania E w i e chwi l i czasu do namysłu. G d y mia ł wychodz i ć , a w łaśn ie p r z y 
kasie n ikogo nie było, zapyta ł : 

— M o ż e pani będz ie w kośc ie le Ś w i ę t e g o A l eksandra przed godz iną 
dwunastą w niedz ie lę? O dwunas te j będę przed kościołem. M o g l i b y ś m y 
idąc A l e j a m i r o zmaw iać swobodnie . Czy dobrze? 

•— Dobrze... — rzekła z pośpiechem, żeby t y l ko odszedł i nie narażał 
j e j na py ta jące , j adow i t e , pode j r z l iwe , s zp i egowsk ie spo j rzen ia Horsta. 

W niedz ie lę ubrała się w na j l epszą swą, czarną suknię, w ł o ż y ł a p a -
le tko , s i ęga jące l edw i e do pasa, j edyny d a w n y zaby tek zesz łorocznych 
e l eganc j i — na g ł o w ę czarny kapelusz, o toczony grubą, j akby żałobną 
wua lką , czarne rękawiczk i . B lada j e j twarz , prześ l iczne smutne oczy zza 
t e j c zarne j zasłony przeg ląda ły n i e w y m o w n i e . O dwunaste j , wyszed ł s zy 
7. kościoła, zobaczyła Szczerbica idącego chodnik iem. G d y wysunę ła się 
z t łumu i podeszła do niego, l e d w i e ją poznał. D ługo krocząc obok n i e j 
n i e o d r y w a ł oczu od j e j w y s m u k ł e j c zarne j postaci. By ł to j eden z ostat-
nich dni lutego, dz ień w y j ą t k o w o słoneczny. B r y ł y i sk iby śn iegów spa-
da ły z dachów na chodniki , w o d a huczała w rynnach. W r ó b l e radośnie 
szczebiotały, nast roszywszy pierze , po że laznych sztachetach i w nagich 
gałęz iach d r zew . E w a czuła, że Szczerb ie jest nią zachwycony . By ł o j e j 
to p r z y j emne . Szła obok n iego dużymi , „ m o d n y m i " krokami , z w d z i ę -
k i e m n ienaś iadowanym. Gdy osób by ło mn i e j na trotuarze, pow iedz ia ła : 

— Cóż to pan hrabia miał mi zakomunikować? 

Biedz i ła się nad t ym , j ak zadać py tan ie o Łukaszu, j ak i e go użyć w y -
biegu, ż eby się c z egoko lw i ek dowiedz i eć . A c h — i g d y b y ż j e j w y r w a ć 
z rąk t ę f o t o g r a f i ę ! 

R zek ła nie podnosząc oczu: 
— T o wszys tko stosuje się do pani. T o wszys tko charak te ryzu j e p i ę k -

ną duszę pani. A l e mn i e chodzi o j edno : j ak i jest stosunek pani do Ł u -
kasza ! T o w t e j chwi l i in teresu je m i ę na jba rdz i e j . Jeżel i Łukasz nie jest 
już dla pani t ym, c z y m by ł dawnie j . . . 

— K t ó ż to pow iedz ia ł ? 
— Pan i sama! 
— B y n a j m n i e j ! 
— Ach , c iąg le w koło... Jest to przec ie p e w n i k niezbi ty , że nie chciała 

pani zgodz ić się na r o zwód i ż e ten upór b y ł ź ród ł em wszys tk i ch n i e -
szczęść. Cóż z tego, że pan i doskonal i swą duszę, skoro zgody na r o z w ó d 
dotąd nie ma... 

E w a mów i ł a to już w sposób g w a ł t o w n y i posępny. T e r a z w pamięc i 
j e j poczę ły u k a z y w a ć się c ierpienia, a nade wszys tko konieczność w y -
jazdu p r z y m u s o w e g o do R z y m u , w y j a z d u wtedy! . . . Z łow ieszcze i skry 
b łyska ły w j e j oczach. Róża N iepo łomska siedziała na s w y m fote lu, oczy 
m a j ą c w b i t e w z iemię . P o d ług im, g ł ębok im namyś le mów i ł a z bo l esnym 
uśmiechem na ustach: 

— N i k t teraz... n ie zwraca ł się do mn ie z t y m żądaniem. 
— Bo rezultat w i a d o m y ! 
— K t o w i e , j a k b y dziś w y p a d ł rezultat... M o j a by to dziś była rzecz 

pow i edz i e ć tak lub nie. A l e i ja j es tem cz łow iek i em. N a l e ż y m ó w i ć do 
mnie j ak do cz łowieka. 

E w a ciągnęła s w o j e : 
— Czy Łukasz obchodzi panią jeszcze do tego stopnia, żeby go pan i 

mog ła ra tować? 
— Ra tować? Z czego ra tować? 
— No , z j e go te raźn ie j szego nieszczęścia. 
— A cóż się stało Łukas zow i ? 
— Z e b y go w y d o b y ć z tego w i ę z i en ia ! M o ż e pani ma jak ie środki, zna -

jomości , stosunki? 
— Z w ięz i en ia? Łukasz jest w w ięz i en iu? Gdz ie? 
— N i e w i e pani t ego? W R z y m i e ! 
— W Rzymie. . . — szeptała Róża blada j ak śnieg, w s t a j ą c ze s w e g o 

mie jsca i nachy la jąc się nad E w ą , j akby chciała utaić przed św ia t em 
to, co szepnie : 

— Cóż on zrobi ł takiego? 
— K r a d ł . 
— Łukasz kradł? — sŁeptała wc i ą ż Róża. 
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Miody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater zakochał się w córce 
garncarza Balczara. Po ślubie wywozi żonę do majątku rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. 
W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i od tej chwili podejmuje z nim walkę. 
Za wtargnięcie do Zamku i rozmowę z królową Barbarą, którą prosił o opiekę nad żakami, jest 
więziony w podziemiach zamkowych a później w Ratuszu. Posądzają go o czarnoksięstwo. Po wy-
jaśnieniu sprawy opuszcza więzienie i wraca do rodziny. Zamierza wyjechać na dalsze studia za 
granicę. Spokojne życie wypełnione pracą przerywa wizyta dwórki królowej, Bianki Campoletti, 
szukającej spotkań z Twardowskim. Nie podoba się to Kasi, która wspierana przez, mnicha Sa-
binkę szuka sposobów na odsunięcie pięknej Włoszki od męża. Jedna z kolejnych wizyt Bianki 
kończy się pożarem pracowni młodego uczonego. 

— To nie zapłata, to uponninek! — broni-
ła się ż ywo Bianka. — W m o j e j o jczyźnie jest 
zwycza j , że zostawiamy na pamiątkę coś 
cennego ludziom, którzy nam okazali usługę. 
N ie mam nic przy sobie. N ie chcecie pienię-
dzy, w ięc weźcie to... — dodała, w y j m u j ą c 
z warkoczy szyldkretowy, wysadzany per-
łami grzebień i podajac go Kasi. 

Zwolnione z upięcia czarne, bujne warko-
cze rozsypały się Biance po plecach, czyniąc^ 
ją jeszcze bardzie j uroczą. Czuła to i dumnie' 
potrząsnęła głową. 

Kasia pobladła, zacięła usta i przez krótką 
chwilę nie brała podawanego sobie podarun-
ku, ale nagle wspomniała żądanie Sabinki 
jakiejś rzeczy należacej do podlegającej cza-
rom osoby i grzebień skwapl iwie schwyciła. 

Bianka obciągnęła na sobie szaty i skiero-
wała się wo lno ku drzwiom. Pan Balczar od-
prowadzi ł ją do progu, a Twardowsk i towa-
rzyszył j e j na sam dół do lektyki. 

— Do widzenia!... — powiedziała mu 
z uśmiechem, robiąc znak ręką. — A więc 
zobaczymy sią na fabryce ! 

Zapuściła kordybanowe zasłony, lektyka-
rze pochwyci l i drążki pod pudła i poprze-
dzani przez żół to- f io letowego laufra, ruszyli 
ku Grodzkie j ulicv. 

I V 
Rychło rozbiegło się p>o mieście, że „zięć 

Balczarów może zamawiać ogień". Była to 
wiadomość wag i niemałej, gdyż lipiec w y -

I S T E F i i N Ż E R O M S K I I 
T D Z I E J E G R Z E C H U ^ 

padł niespodziewanie suchy i upalny. Od 
Piotra i Pawła kropla deszczu nie spadła. P o 
niebie modrym jak wczesny chaber płynęły 
wysoko srebrne cłmiurki i ta ja ły niby śnieg, 
schły do cna w soiekocie słonecznej. Wisła 
zatraciła się miałką rzeczką wśród nai?rza-
nych piachów i wapiennych osypisk. Miasto 
wyschło na rybią kość. Nawe t w cieniu do-
kuczał gorąc, w i e j ący od rozpalonych kamie-
nic. Ludz ie kry l i się za grubymi murami, 
w głębi mieszkań, składów i piwnic, których 
okna dzień i noc stały o tworem. Ruch 
w sklepach był słaby, robota w warsztatach 
szła niemrawo, gdyż żniwa już sią zaczęły 
i ,,gości" oraz chłopów okolicznych p r zy j e ż -
dżało mało. P o dusznych, smrodl iwych uli-
cach w ia t r jeno przeganiał t imiany kurzu 
i śmiecia — szarych, ostrych, szeleszczących 
jak popioły zgorzel in. Pachniało dymem 
i cz łowiekiem. 

Na jgorze j , że brakło wody. Zarząd m ie j -
skim „ rurmusem" >^rzez woźnego co parę 
dni o t rąbywał na rogach tilic, żeby gospo-
djmie oszczędzały wody , zawiesi ły pranie 
i mycie podłóg; do łaźni miejskich dop ływ 
w o d v zupełnie wstrzymano. Gorąc jednak 
pchał ludzi do picia, tak że kadzie z wodą, 
obowiązkowe w każdym domu na wypadek 
pożaru, rychło bywa ł y próżne, choć za to 
groziła wielka kara pieniężna, a nawet 
„ turma" . 

Wszyscy prosili Boga o deszcz z powodu 
uciśnienia od bezwodzia, ale g łównie nawet 
z bojażni ognia, t ym bardzie j że coraz to tu, 
to tam wykw i t a ł y na nocnym niebie dymy 
i łuny dalekich pożarów; to puszcze sią pal i -
ły, to ludzkie osiedla. 

— Wszystko drewniane, szmaciane, t łu-
szczane i smolne stało się chwyt l iwe na 
ogień jak siarniczka. Czy w takich tempora 
możl iwe prowadzić jaki przemysł? 

— Zgorzeć łatwo, ale pracować w ducho-
cie trudno!... 

— Myś l zatroskana, zamówień mało albo 
wcale nic!... A tu z kurami spać każą, 
świeczki zapalić nie Iża!... 

— Za byle co kara! Straż miejska czepia 
się, o j cow ie miasta zakazują!... 

Skarżyl i się grodzianie, postukując p ię -
ściami i kuf lami w winiarni Medyka. 

— Dzień długi!... N i e macie co waszą 
świeczką słońcu pomagać, płonny wydatek 
czynić... światła w a m trzeba, żeby babę po-
całować, co? — bronił się pan Balczar, roz-
pierając się na z w y k ł y m miejscu w głębi 
p iwnicy za stołem. 

— A u Medyka to się lampa dzień i noc 
pali!... 

•— On co innego... Mur tu gruby, żaden 
wia t r nie przewieje. . . A bez światła to by 
żaden z was tu nie orzyszedł. Wo l e j ja, by -
ście pil i w ino niż tę wodę, które j nie ma!... 
Uchowa j Boże pożaru, w inem go nie zale-
jesz, gorze j od niego rozpłomienieje, a w e w -
nętrzny ogień człowieka ino w inem ugasi, bo 
takie są przeciwności e lementów i wola 
boska! 

— Racja, , mistrzu!... — ozwał się mocny 
głos od proga. 

Wszysc^'^ zwróci l i w tę stroną g łowy . 
— Kurdziesza!... Bywaj ! . . . Wróciłeś?!... — 

krzyknął radośnie pan Balczar. 
— Wróci łem. Witajcie!. . . — odrzekł w a -

gant, przepychając sią ku przyjac io łom i po-
zdrawia jąc po drodze zna jomków. 

— Siadaj, opowiadaj , jak było?... — roz-
py tywa ł zdun, robiąc śpiewakowi koło siebie 
miejsce. 

— Ano... żaki zeszły na żebraki!... — za-
czął ten, sadowiąc się na ławie. — A gdzie 
Twardowski? 

— On tu teraz nie chodzi; całkiem pogrą-
żon w swo j e j alchemiej!... Cuda robi! — od-
szepnął tajemniczo pan Balczar. 

— Z daleka wracasz? 
— Z daleka. Z Prus Książęcych. W K ró -

lewcum był. Seklucjana widziałem. 
— N o i co? 
— Piszą, drukuia. Akademie zakładają... 

Cieszą się, że nasza umarła... A lbrecht ksią-

T w a r z j e j by ła śmier te ln ie blada, k rop l e potu ob la ły czoło. Ręce j e j 
poczę ły drżeć. Oczy utonę ły w e łzacłi. R ó w n a , spoko jna, de l ikatna t w a r z 
z łamała się od boleści, j akby ją nagła siła nieszczęścia spo l i czkowała 
s trasznymi rękoma. Bez sił, sz locha jąc upadła na s w ó j f o t e l i zasłoniła 
twar z d łońmi . E w a dopię ła swego : pogrąży ła p r zec iwn i c zkę w stan p o -
dobny do swego . Nad to powz ię ła pewność , że Róża o Łukaszu nic j e j 
powiedz i eć n ie może. O b e j m o w a ł a ok i em nagość j e j ramion, b ioder , 
piersi , nóg — i myś la ła : 

„Chuda... Chociaż tak ie m i e w a j ą czasem ładne uda i są namiętne . N i e ! 
Już do n i e j po mnie n ie wróc i . P o mn i e nie wróc i ! . . . " 

Pa t r zy ła jeszcze przez czas pew i en z ża lem i d z iwną radością na d ł o -
nie i łokcie t amte j wc i ą ż drżące od płaczu. Późn i e j , r o zg l ąda jąc się po 
pokoju, spostrzegła po r t f e l z f o tog ra f i ą , l eżący na dywan ie . Schyl i ła się, 
podniosła i n i e zdecydowan ie za t r zymała go w dłoni. Wsta ła ze s w e g o 
mie jsca, z i ewnę ła od w e w n ę t r z n e g o zimna... G d y Róża nie przes tawa ła 
płakać, rzekła c i chym g łosem: 

— Z e g n a m panią... Już muszę iść... 
N i e o t r zymała odpowiedz i , w i ę c poszła ku d r zw iom, radu jąc się za 

każdym k rok i em niebiańsko, w głębi serca, wsku tek wc ią ż dochodzące-
go odgłosu płaczu, i p łacząc sama. W milczeniu, p r zyc i ska jąc do serca 
f o tog ra f i ę , zs tępowała ze schodów. 

P e w n e g o dnia, zatopiona w myślach, spostrzegła, że ktoś j e j się 
p i ln ie przyg ląda . Czuła na sobie w z r o k n i ep r z y j emny . Mężczy źn i 
pa t r zy l i na nią c iąg le z w i a d o m y m j e j w y r a z e m . T e r a z j ednak 
odczuwa ła na sobie w z r o k nieznośny. Podnios ła od niechcenia 
oczy i ze drżen iem spuściła j e na swą kasę maszynową . P r z y 
kontuarze z as t aw ionym pudłami cukrów , stał hrabia Szczerbie. 

W kapeluszu i pal toc ie w y b i e r a ł pomadk i , wskazu j ąc j e rączką laski — 
a jednocześnie rzucał p r z e s z y w a j ą c e spo j rzen ia w stronę E w y . G d y mu 
pakowano naby te s łodycze w duże pudło, od niechcenia odwróc i ł się t y -
ł em do kontuaru i bez p r z e r w y patrza ł w stronę kasy. P o chwi l i , gdy 
mu subiekt z e l eganck im uk łonem wrę c za ł pakę obwiązaną k o l o r o w y m i 
b ibułkami , m łody pan zb l i ży ł się do kasy t r z y m a j ą c m iędzy pa lcami 
kar tkę z sumą należności. E w a uję ła ka r tkę i poczę ła układać srebrne 
p ien iądze reszty na m i ękk i e j ceratce. T w a r z j e j by ła spoko jna, ruchy 
rąk zdecydowane , a le serce łomota ło w piersiach i nog i skostniały. 
Szczerb ie p o w o l n y m i ruchy zb iera ł drobne mone ty i chował do p o r t m o -
netki . Czyn i ł to n a j w i d o c z n i e j d łuże j , niż należało. E w a podniosła oczy 
na j e go twarz , z d o b y w a j ą c się wszys tk im i s i łami na spokój . M ł o d y h ra -
bia pa t r zy ł na nią spod oka. Dostrzeg łszy j e j oczy wznies ione , n ieznacz-
nie uchyl i ł kapelusza — i wyszed ł . 

T e j nocy E w a ź l e spała. Cz ł ow i ek ó w z j e j na j go rszych m o m e n t ó w 
życ ia s tawa ł p r zed oczyma j ak upiór, budz i ł ją z półsnu, nachyla ł się 
i składał straszny s w ó j ukłon. Bała go się w nocy. Rano ó w lęk ro zw ia ł 
się, a le został n ieokreś lony n iepokó j , bo jaźń, w z m o g ł a się pode j r z l iwość . 
Ż y d właśc ic ie l znowu począł snuć się w myślach, a n a w e t w oczach... 

Oko ło godz iny t r zec i e j z południa, gdy w kaw ia rn i n a j m n i e j by ło osób, 
znowu wszed ł hr. Szczerbie. W i d a ć by ło po j e go sposobie zachowania 
się, że w kaw ia rn iach n ie b y w a . Szukał przez chw i l ę mie jsca , zmienia ł 
je , wreszc i e usiadł w tak i sposób, że twar zą zwrócony by ł do E w y . N i e 
zd j ą ł ubrania. Jego l ekk ie , drog ie k a r a k u ł o w e fu t e rko i kapelusz z w r a -
cały u w a g ę n a w e t w t e j p i e rwszo r z ędne j cukierni . K a z a ł podać sobie 
k ie l iszek w ina 1 Times. G d y po raz p i e rwszy podniósł do ust kie l iszek, 
sk i e rowa ł oczy w stronę E w y i spo tkawszy się z j e j spo j r zen iem znowu 
z łoży ł j e j l ekk i i szybki ukłon. Ona odpowiedz ia ła o b o j ę t n y m i dość n i e -



żę mądry, ino skąpy. W ogólności N iemce 
Bkąpe są i niewesołe. A tu będzie niedługo 
koronacja, hołd książąt, uczty i igrzyska r y -
cerskie... Więc jakem się dowiedział, że bi-
skup Macie jowski , nasz na jwiększy wróg , 
odszedł na Sąd Ostateczny — wróciłem... 

— Cale on w a m nie wróg . Sam p>oezje pi-
sał. Mądry był i zacny pan... W ż d y jako 
•chcesz, aby biskup sam przeciwko sobie 
szedł?... Bo przecz z księdzem Czarnkow-
skim o to chodziło: czy biskupie sądy mają 
być większe czy świeckie?... — bronił kan-
clerza Balczar. 

— Jużciż, jużciż!... Księdza Czarnkow-
skiego do Rzymu w nagrodę za mord po kar-
•dynalstwo posłać mają ! — śmiał się wagant, 
nalewając sobie wina z Balczarowskiego gą-
siorka; po czym zamiast odpKJwiedzi uderzył 
w lutnię i zaśpiewał: 

Patrzże na tę bestię, -patrz na łeb strzyżony, 
Patrzże, jakie w nim znajdziesz dziwne zabobony, 
Patrzże, jakie na szyi wiszą szalawary. 
Jeno się tak ubierał on nasz diabeł stary. 
Patrz wiary, patrz nauki, patrzże nabożeństwa. 
Jeśli na wszem nie znajdziesz jawnego szałeństwa, 
Ale jeszcze ci więcej byli poszaleli. 
C o te błazny bogacąc za święte je mieli... 

Na głos piosenki ucichł gwar, oczy, uszy 
i g ł owy pi jących zwróc i ły się i chylić poczęły 
ku śpiewakowi. 

— Kurdziesza... Kurdziesza!... — zaszep-
tano. 

N i m zdążył jednak wagant przestroić lut-
nię i zacząć nową piosenkę, z ulicy wpadl i 
ludzie woła jąc : 

— Jest tu mistrz Balczar, jest?... 
— Jest. A co? 
— A to, że ra jcowie kazali szukać was na 

gwa ł t po całym mieście, żebyście prowadzi l i 
duchem tego Twardowskiego pożar zamówić, 
bo gorzeje . 

— Co?... Gdzie gorze je? ! 
Porwa l i się wszvscy zza stołów. 
— Ponoć u Dominikanów! 
— Gdzie zaś!... Da le j ! Musi być pożar nie 

lada! Słyszycie, wszystkie dzwony gra ją ! 
Istotnie do rosnącej w r z a w y ulicznej wmie -

szał się posępny, w ie log łosowy jęk dzwo-
nów. A l e ponad wszystko górował nieustan-
nie lecący z w i e ży Mar iackie j byczy ryk 
strażnika przez tubę: 

— Gore!... Gore!... Na Grodzką!... Na 
•Grodzką!... 

— Jezusie Nazareński! Może u mnie!... 
— Matko Boska zmi łuj się!... 
— Świę ty Florianie, gasicielu pożarów!... 
Winiarnia w lot opustoszała. Został jeno 

Kurdziesza, k tóry ku wie lk ie j inytacji M e -
dyka pił dale j pozostałe wino i przymrużo-
nymi oczyma wpa t rywa ł się przez otwarte 
drzw i w skotłowaną dal ulicy. 

Ludz ie biegli bezładnie, krzycząc; ponie-
którzy z rywa l i wiszące na rogach kwarta łów 

osęki i haki, inni w lek l i drabiny, drągi, sznu-
ry, s iekiery i wiadra; łazłebnicy dreptali 
dwójkami, dźwiga jąc na noszach przepisowe 
wanny i beczki. Cały ten ż y w y potok w l e -
wa ł się w ulicę Grodzką, w które j końcu kłę-
biła się i buchała w górę ciemna chmura dy -
mu. Wszystkie okna usiane by ły g łowami 
dzieci i niewiast wzburzonych, lamentują-
cych, wrzeszczących. Dzwony huczały coraz 
głośniej... 

BIURO PODRÓŻY 

T R A N S T O U R S 
49, avenue de l 'Opé ra - PARIS II 

Of ic ja lng Przedstawicie l ORBISU 
tél: R ie . 47-39 
l icencja 132 

najbardzie j popularne i znane ze swe j sprawności i usług już opracowało 
program zbiorowych w y j a z d ó w w odwiedziny do rodzin z P A R Y Ż A , 
L I L L E i M E T Z . 

Wyjazdy w każdą środę i czwartek 
Na żądanie pobyt w Polsce może być przedłużony lub skrócony 

T R A N S T O U R S 
— załatwia wszelkie formalności związane z podróżą koleją, samochodem 

lub samolotem 
— wyjazdy G R U P O W E I I N D Y W I D U A L N E do P O L S K I 
— wystawia bony „ORBIS" wymienne w Polsce na złote 

Zgłoszenia i zapisy p r zy jmu ją : 
T R A N S T O U R S 
49, avenue de l 'Opéra — P A R I S I I 
métro: O P E R A — tél. RIC. 47-39 

L O R R A I N E V O Y A G E S M. L I B E R 
12, rue François de Curel 44, rue du Gibet 
M E T Z (Moselle) M O N T I G N Y - L E S - M E T Z (MoseUe) 

tél: 68-86-02 
J. R O S K O S Z — Przedstawiciel na okręg 
północny, 53, rue des Arts 
L I L L E (Nord ) tél: 55-18-66 

K U L I K O W S K I W . 
20, rue Notre -Dame de Lourdes 
N A N C Y (M.-et-M. ) 

oraz wsizyscy agenci terenowi 

O O 
zaw iadamia , że obecnie Biuro Podróży „ T R A N S T O U R S " 

p r z y j m u j e k l i en t ów : 
49. avemie de l 'Opéra — P A R I S I I 

met ro : O P E R A — tel. R I C . 47-39 
Natomias t od 15 czerwca będz ie p r z y j m o w a ł o r ówn i e ż : 

22, rue du 4 Septembre — P A R I S I I 
meitro: O P E R A 

SPRZEDAŻ HURTOWA 

HENRl SPRECHER 
72, rue Mol ine l - L I L L E , tćL 57-35-08 
9 Konfekcja męska i damska 

^ Polskie poszwy — wsypy — damasy 
^ Materiały dekoracyjne 

(do wnętrz mieszkalnych) 
^ Firanki tergalowe 

^ Nakrycia na łóżka 

P U C H P I E R Z E 

OSIŃSKI 
TAPICER 

- DEKORATOR 
149, rue lules Guesde 

R O U B A I X (Nord) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
MEBLE — K U C H N I E FORMICA — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 
COSY — T A P C Z A N Y — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
F i r m a a d z l e l a d ł a g o t e r m l n o w y c l i k r e d y t ó w 
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NAJBARDZIEJ UDOSKONALONA 

MASZYNA DO SZYCIA 
NA ŚWIECIE! 

MASZYNA PFAFF — 

ZAWSZE Z NAJNOW-

SZYMI OSIĄGNIĘCIAMI 

TECHNIKI 

JACQUES RAQUET -
Przedsławiciel rejonowy 
3, rue de la Monnaie 
L I L L E (tél. 55-12-85) 

oraz 

M. SEBER1: 
3, Cité Roger Salengro 
LIEVII (P. de C . ) 

M. PAILLART-DUMURET: 
160, rue de la République 
BRUAT-EI-ARTOIS (P. de C . ) 

H. CAIGHET: 
15, rue de Libercourł 
CARVIR (P. de C . ) 
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bezpłatnej dokomentacjl 
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DYSKUTUJEMY.. . (13) 

AUX JEUNES ET AUX AIVCIEIVS, 
JE POSE CETTE QUESTION... 

A la Rédaction de 
N I K P O L S K I " 

, T Y G O D -

On ne peut lire qu'avec in-
térêt les interviews que publie 
actuellement, sous le titre de 
„Dyskutujemy", ' „ L A . SE -
M A I N E P O L O N A I S E " et au 
cours desquelles la jeunesse 
française d'origrine polonaise 
exprime son attachement aux 
valeurs culturelles et aux tra-
dUions de son pays d'origine. 

~ I l en découle, avec évidence, 
que tous ces jeunes gens et 
jeunes filles font montre d'une 
attitude positive à l 'égard de 
la Pologne, attitude qui té-
moigne d'une curiosité v i -
vante et attentive, d'un déstr 
sincère et ardent de savoir et 
de s ' informer sur tout ce qui 
touche, sur le plan culturel, 
au peuple dont ils sont issus. 
Ce goût pour la culture polo-
naise, naissant chez certains, 
déjà très vivace chez d 'au-
tres, doit exister en puissance 
chez un nombre beaucoup 
plus grand de jeunes et n'at-
tend, sans doute, poux se m a -
nifester et s'épanouir, que le 
concours de certaines circons-
tances favorables, car il ré -
pond à l'intense besoin qu'à, 
en général, la jeunesse actu-
eHe, de découvrir le monde. 

Le caractère universaliste de 
la culture française qui sé-
duit tous ces jeunes au Lycée, 
au collège ou à l'université — 
autant que sur le chantier ou 
à l'usine — ne peut que les 
incliner, tôt au tard, à s'inter-
roger sur leur origine et à se 
demander en quoi donc con-
siste, et qu'est ce qu'en fin de 
compte, cette Polog-ne, mysté-
rieuse et lointaine, cette P o -
logne dont leur parlent en-
core leurs parents et qu'ils 
connaissent en fait, si peu, ou 
pa.rfois, pas du tout... 

Alors, riches déjà d'éléments 
qu'ils puisent quotidiennement 
dans le patrimoine culturel 
français, ils se volent subite-
ment découvrir un autre mon-
de, qu'à l'état latent ils por -
taient en eux et qui contient 
un potentiel intellectuel et 
émotionnel d'une valeur in-

comparable qu'ils soupçon-
naient à peine... Sensibilisés 
par certaines activités répon-
dant à leur goût ou à leur 
tempérament: musique, fo l -
klore, littérature, discophilie, 
auditions radiophoniques, 
bals, voyages ou sport, ils 
éprouveront le choc mental 
qui peut leur dévoiler le p a -
norama de la culture polo-
naise et, du même coup, leur 
faire prendre conscience du 
contenu humaniste de leurs 
nouvelles préoccupations... 

Qu'il me soit permis, ici, de 
dire toute ma sympathie et 
mon admiration sans réserve 
à cette jeunesse! Si mes 
tempes grisonnantes témol-
nent d'un âge déjà avancé, 
il n'en est pas de même de ma 
pensée et de mon coeur qui 
trouvent dans la lecture de 
ces ferventes déclarations la 
preuve que mon enthousiasme 
égale le leur. M e vouant, dès 
l'enfance, à la culture f r a n -
çaise, j 'ai vécu et je vis en 
marge des traditions chères à 
la majorité des vieux émigrés. 
Seul l 'héritage linguistique 
que me laissèrent mes parents 
a été le facteur essentiel d'une 
rencontre avec la Pologne, ce 
„nouveau" monde toujours à 
découvrir et la culture polo-
naise, cette aventure à vivre, 
infiniment... 

L 'homme qui se cultive ne 
peut se soustraire au bessoin 
incoercible de communiquer 
ce qu'il apprend et ce qui l 'é-
meut, ce qu'il éprouve et ce 
qu'il pense; il recherche des 
afflnitaires, car il sait que sa 
culture n'aura de valeur exa l -
tante qu'au contact perma-
nent avec ses semblables. Les 
jeunes sentent bien cette vé -
rité élémentaire: ne déplorent-
-Us pas, quasi unaniment et 
non sans amertume, leur iso-
lement presque absolu? L a 
Pologne contemporaine n'est 
plus pour eux l'occasion de 
psalmodier des souvenirs nos-
talgiques, de répéter des lita-
nies de regrets à propos d'un 
passé révolu ou de se confiner 
dans des bavardages stériles 
et dépassés. Instinctivement 

ils savent ce qu'il y a encore 
de valable dans la vieille tra-
dition; ils volent ce qu'il faut 
en rejeter et ce qu'il est bon 
de garder. 

...On ne peut aller à rencon-
tre d'un tel potentiel de f e r -
veur; on ne i>eut pas l 'ignorer; 
il faut, au contraire, rendre 
son épanchement possible. Ces 
esprits ont besoin de nourri -
ture, al>ondante et substan-
tielle. Où la trouveront-ils? 
lis sont capables de créer des 
liens entre eux, de discuter 
d'un livre, de goûter un poème 
en commun, d'organiser une 
soirée littéraire, de mettre sur 
pied un petit club, de se grou-
per pour entendre un concert 
de disques ou voir un film, et 
que sais-je encore? Est-ce 
possible? C'est à eux mêmes. 

aux jeunes que je me permets 
de poser la question, aux j eu -
nes autant qu'au moins jeu-
nes; et pourquoi pas aux an-
ciens? à tous ceux qui ont à 
coeur de voir f leurir aussi 
bien en France qu'en Pologne, 
des foyers d'amitié et de cul-
ture, modestes, sans doute, 
mais capables de perpétuer 
dans un esprit de jeunesse v i -
vifiante la Ijelle tradition de 
sympathie et d'affection qui 
depuis si longtemps honore 
nos deux peuples. 

Ignacy F L A C Z ï N S K I 
Houdain 

MŁODYM I STARSZYM STAWIAM TO PYTANIE 

lîSTYi 
Panie Redaktorze! 

Nigdy chyba jeszcze ludzie 
tak namiętnie u nas nie mó-
wili o papierosach i w ogóle 
0 paleniu jak w ciągu ostat-
nich tygodni. Podobnie zresz-
tą jak w ubiegłym roku, kie-
dy każdy wyjeżdżający do 
Polski palacz zabierał ze sobą 
pokaźny zapas „Gauloise-s'ôw". 
Okazało się jednak, że w Pol-
sce produkuje się całkiem do-
bre, w smaku podobne do 
„Gauloises'ów" „Ekstra moc-
ne". Fakt ten wprawił pala-
czy w złość. „Jak to! — obu-
rzali się po powrocie do Nor-
du — od czego są biura po-
dróży i konsulaty? Nie można 
to było powiadomić, powie-
dzieć ludziom i napisać na 
afiszach: „Słuchajcie-no! Tak 
1 tak! W Polsce są takie 
„Ekstra mocne", to jest pa-
pierosy takie same jak tutej-
sze „Gauloises'y", więc nie ku- • 
pujcie „Gauloise s'óto", chyba 
tylko na drogę!" tak to zżyma-
liśmy się, my, palacze. Tak to 

Do R e d a k c j i „ T y g o d n i k a 
Po l sk i ego " . 

P r z e c z y t a ł em z p r a w d z i w y m 
za in te resowan iem p u b l i k o w a -
ne p r zez „ T y g o d n i k P o l s k i " 
pod hasłem „Dyskutu j emy . . . " 
w y w i a d y , w k tó rych m łodz i 
Francuz i pochodzenia po lsk ie -
go da ją w y r a z s w e m u p r z y -
w iązan iu do ku l tury i t r adyc j i 
k r a j u swo j e go pochodzenia. 

Z wszys tk i ch t ych w y p o w i e -
dzi w y n i k a jasno, że u t ych 
młodych ch łopców i d z i e w -
cząt, i s tn ie je p o z y t y w n e sta-
now i sko w o b e c Po lsk i , św i ad -
czące o ż y w y m i u w a ż n y m 
za interesowaniu, o s z c ze rym i 
g o rą cym pragn ien iu w i e d z y i 
i n f o r m a c j i na t emat w s z y s t -
k iego , co do tyczy ku l tury 
k r a j u ich pochodzenia . T o za -
m i ł owan i e do ku l tury p o l -
sk ie j u j ednych dop ie ro r o -
dzące się, u innych już ba r -
dzo ż ywo tne , i s tn ie je z p e w -
nością po tenc ja ln i e u w i ę k -
szości młodych ludz i ; aby to 
po tenc ja lne zami ł owan i e za -
man i f e s t owa ło się i rozw inę ło , 
po t r zebne są p e w n e s p r z y j a -
jące wa runk i — odpow iada 
ono b o w i e m is tn ie jące j p o -
wszechn ie u młodz i e ży po t r z e -
b ie „ o d k r y w a n i a świata" . . . 

Un iwe r sa lny charakter ku l -
tury f rancusk ie j , k tóra u j m u -
j e tych młodych ludz i w g i m -
naz jum, w l i ceum, czy na un i -
we r sy t e c i e — a w r ó w n e j m i e -
r ze w warsz tac i e c zy w f a b r y -
ce, p r ęd z e j czy późn i e j spra-
w ia , iż zaczyna ją się oni z a -
s tanawiać nad s w o i m pocho -
dzen iem i zada ją sobie p y t a -
n ie : cóż to w ł a ś c i w i e jest — ta 
daleka i t a j emn ic za Po lska , 
o k t ó r e j c iąg le jeszcze opo -
w i a d a j ą i m rodzice , a k tórą 
oni zna ją na dobrą sp rawę tak 
mało, a lbo b y w a też — w o g ó -
le n ie zna ją . 

było wówczas — pod koniec 
lata ubiegłego roku. 

Ale chodzi mi o coś zupeł-
nie innego. O to, że papierosy 
podrożały; paczka „Gau-
loises'ów" kosztuje teraz tyle 
samo co dwa „demiki" najlep-
szego na Nordzie piwa, tj. 140 
dawnych franków. Palić czy 
nie palić? Oto jest pytanie, 
nad którym wszyscy dyskuto-
waliśmy i ciągle jeszcze dy-
skutujemy. 

„Prawdziwych przyjaciół 
poznaje się w biedzie". W tych 
ciężkich dla nas, palaczy, 
chwilach rozterki duchowej, 
okazało się, jakich to przyja-
ciół mamy w osobach naszych 
żon. Myślicie może — te sło-
wa kieruję do starszych (i 
młodych) kawalerów — że 
zwracają się one do nas ze 
słowami pocieszenia? Nic po-
dobnego! Wręcz przeciwnie: 
rozpowszechniają straszne ja-
koweś opowieści o chorobach, 
na jakie rzekomo zapada się 

I w ó w c z a s — posiadłszy już 
bogate treści czerpane co -
dz iennie z ku l tura lnego dz i e -
dz i c twa f rancusk iego , o d k r y -
w a j ą nag le inny świa t , k t ó r y 
w postac i u t a j o n e j nosi l i już 
w sobie. O k a z u j e się nagle , że 
św ia t ten zaw i e ra n i e z r ó w -
nane j war tośc i po tenc ja ł in t e -
l ektua lny i uczuc iowy , k t ó r e -
go istnienie z a l edw i e p r zeczu-
wa l i . Uczu len i na p e w n e , o d -
p o w i a d a j ą c e ich gustom czy 
też t empe ramen tow i , dz i edz i -
ny ludzk i e j dz iała lności j ak 
muzyka , f o lk l o r , l i teratura , 
zb ieran ie p ły t , słuchanie au-
d y c j i r a d i o w y c h — p r z e ż y w a -
ją wst rząs duchowy . Z e t k n ą w -
szy się z kul turą polską, za -
szczep ia ją za razem w sobie 
św iadomość humanis tyczne j 
treści n o w y c h za interesowań. 

N i e ch m i będz i e w o l n o dać 
tu ta j w y r a z ca łe j sympat i i i 
p r a w d z i w e g o podz iwu , j ak i e 
odc zuwam w stosunku do t e j 
m łodz i e ż y ! Jeśl i m o j e p r z y -
prószone s iw izną skronie 
świadczą o s tarszym już w i e -
ku, to j ednak m o j e myś l i 1 
serce pozosta ły młode . W l e k -
turze tych ż a r l i w y c h w y p o -
w iedz i z n a j d u j ę po tw i e rdzen i e 
f ak tu , iż en tuz j a zm m ó j do -
r ó w n u j e e n t u z j a z m o w i t e j 
młodz i eży . P o ś w i ę c i w s z y się 
od dz iec iństwa poznaniu ku l -
tury f rancusk ie j , ż y ł e m i ż y -
j ę nadal na marg ines ie t r a -
d y c j i drog ich w iększośc i s ta-
rych em ig ran tów . G ł ó w n y m 
czynnik iem, k tó ry s p o w o d o -
wa ł m o j e spotkanie z P o l -
ską — t y m „ n o w y m " świa tem, 
k t ó r y bezustannie na leży od -
t r y w a ć , i z kul turą polską — 
tą p r zygodą , k tórą t rzeba 
p r z e ż y w a ć nieskończenie 
by ła scheda j ę z y k o w a , j aką 
pozos tawi l i m i mo i rodzice... 

Ksz ta ł cący się c z ł ow i ek n ie 
może nie odczuwać n i epo -

na skutek palenia. Jedna po-
wiada, że to prawda, bo „sta-
ło w gazecie", inna zaś doda-
je, że „wcale nie trzeba tak 
daleko szukać, bo na targu 
dowiedziałam się, że gdzieś, 
kajsi w 'Pas-de-Calais, jeden 
chłop, co tak mocno kurzył, 
miał okropny „atak"... (?) 

Z pogardą wzruszamy ra-
mionami. Ot, babskie gada-
nie — powiadamy. „Strachy 
na łachy!" I pałimy dalej, pła-
cąc za paczkę 140 dawnych 
franków. 

W tej chwili wpadł do mnie 
mój kolega Kuczmarski. Dzień 
dobry, „ęa va?", a to, a tamto, 
w końcu — jakże miało być 
inaczej — zaczęliśmy rozma-
wiać o papierosach. Kucz-
marski pochwalił się, że po 
długich godzinach samotnego 
a zadymionego dumania wpadł 
nareszcie na „pomysł". 

— Jakiż to pomysł? — za-
ciekawiłem się. 

— To, widzisz, chłopie — 
zaczął mi tłumaczyć — to jest 
taki sposób na oduczenie się 
palenia. Paczkę papierosów 
czy tytoniu trzeba położyć na 
stół... 
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— ...W pewnej chwili chce 
ci się zapalić. Wyciągasz rę-
kę, prawda? — Otóż tą rękę 
trzeba cofnąć, a potem — 
śmiało spojrzeć na papierosy 

i powiedzieć do nich — naj-
lepiej głośno, a nie w duchu — 
tak: „I co, pierony jedne! Cóż 
to sobie myślicie?! Kto silniej-
szy? Wy czy ja? Co? Nie b ę -
dę was palił, wy takie i owa-
kie, nie będę palił, do stu fur 
beczek krochmalu, nie będę 
ujas palił!" 

— Hm — rzekłem. I co? 
Próbowałeś? i co z tego wy-
szło? 

— Nic... Powiedziałem swo-
je, a potem musiałem zapa-
łić... Ałe spróbuję raz jeszcze, 
a wtedy... 

Po odejściu Kuczmarskiego 
próbowałem i ja. Ha! Na próż-
no — bo z takim samym jak 
i Kuczmarski skutkiem: po 
przemowie do papierosów zde-
nerwowałem się. Na zdener-
wowanie nic tak nie pomaga 
jak papieros. Zapaliłem więc 
kolejnego papierosa. 

Powiadacie, że nie mam sil-
nej woli? Może macie racją. 
W każdym razie i Wam pole-
cam metodą Kuczmarskiego. 
Nie wydaje sią taka zła. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józef 
Grzybek 

z Nordu 

w s t r z y m a n e j chęci dz ie lenia 
się z i nnymi tym, czego się 
uczy i t y m co go wz rusza , 
t ym , co odczuwa i t y m co m y -
śl i : zaczyna on szukać podob -
nych sobie, w i e b o w i e m do -
brze, że może posiąść war tość 
kul turalną j edyn i e p o p r z e z 
kontakty z i nnymi ludźmi . 
M łodz i e ż dobrze ro zumie t ę 
e lementarną p r a w d ę . C z y ż 
młodz i n ie uskarża ją się, n i e -
ma l j ednog łośnie i nie bez g o -
ryczy , na s w o j e n iemal ż e a b -
solutne od i zo lowan ie? Po l ska 
współczesna — to już n ie jest 
dla nich okaz j a do śp iewania 
p s a l m ó w o nosta lg icznych 
wspomnieniach, do p o w t a r z a -
nia l i tani i ż a l ó w za m in ioną 
przeszłością ani też d o 
u tkw ien ia w j a ł o w e j i p r z e -
s tarza łe j gadaninie . On i in -
s t ynktown ie w i edzą , co nada l 
jest w a r t o ś c i o w e w s tare j 
t radyc j i ; w id zą , co z t e j t r a -
d y c j i na leży odrzucić, a co z a -
chować... 

N i e sposób w y s t ę p o w a ć 
p r z e c iwko tak i emu po t enc j a -
ł o w i żar l iwośc i ; n ie można go 
też z i gnorować . W r ę c z p r z e -
c iwnie . U m y s ł y , k tó re po t r z e -
bu ją p o ż y w k i , o b f i t e j i s y t -
n e j — gdz ież ją zna jdą? M o g ą 
oni s tworzyć w ię ź , k tóra b ę -
dzie ich łączy ła , wspó ln i e d y -
skutować o t e j czy i n n e j 
książce, de l ek tować się p o e z j ą , 
o rgan i zować w i e c z o r y l i t e rac -
k ie , słuchać konce r t ów z p ł y t 
czy też og lądać f i l m y . Czy j es t 
to moż l iwe? I m to, im sa -
mym, m łodym, po zos t aw iam 
odpow i edź na to pytanie , a 
także t y m już nie tak b a r d z o 
m łodym, oraz ludz iom s ta r -
szym i t y m wszys tk im, k t ó -
r y m l eży na sercu sprawa 
polskości m łodego poko len ia , 
k t ó r y m za leży na t ym, aby z a -
r ó w n o w e F ranc j i , j ak i w P o l -
sce, r o z w i j a ł y się wspó lne o -
środki p r z y j a ź n i i ku l tu -
ry , k tóre po t r a f i ł yby k r z e -
w i ć w duchu o ż y w c z e j 
młodości p iękną t r a d y c j ę 
sympat i i i p r zyw iązan ia , j a -
ką od dawna szczycą się n a -
sze d w a narody . 

IGNACY FLACZYNSKI 

Zakończenie 
roku szkolnego 
UJ Mazingarbe 

Uroczyste zakończenie roku 
szkolnego polskiej szkółki w 
Mazingarbe odbyło się w 
dniu 20 czerwca br. o godz. 17 
w sali „Odette" (dawna szko-
ła Ba jona ) przy Boulevard 
Lamendais. 

Uroczystość połączona była 
z obchodem Święta Matki. 

Z żałobnej karty 
W Avion (P. de C.) 

zmarł 26 ma ja br. Stefa<n 
K O W O L I K , emerytowany 
górnik w wieku 73 lat. 
Zmarły był stałym czytel-
nikiem „Tygodnika Po l -
skiego" i cieszył się dużym 
szacunkiem tamtejszej ko-
ionii. 

Redakcja i Administra-
cja Tygodnika składa ro-
dzinie Zmarłego wyrazy 
współczucia. 
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Fragment wystawy o Ziemlacli Zachodnich 1 Północnych w Do -
mu Belgi jsko-Połskim w lA&ge. Wys tawa zyskała uznanie 
tak wśród Polonii, jak i wśród naszych przyjaciół Be lgów 

WYSTAWA ZIEM ZACHODNICH W jLIEGE 
w Etomu Be l g i j sko -Po l sk im 

w L i è g e zorgan i zowano w y -
s t a w ę obrazującą histor ię i>ol-
skich Z i e m Zachodnich, ich 
r o z w ó j gospodarczy w c iągu 
os ta tn ich 18 lat. By ła to j edna 
z 10 imprez , j ak i e odby ł y się 
w m a j u br. w w i e lu oś rod-
kach po lon i jnych Be lg i i . (O 

Polskie Wzornict iuo 
na Międzynarodouje j 
W y s t a w i e w Paryżu 

z okazji Kongresu Stowa-
rzyszeń Projektowania Prze -
mysłowego w Paryżu otwarto 
Międzynarodową Wys.tawę 
Form Przemysłowych. Wysta -
w a trwać będzie do paździer-
nika br. Do udziału w wysta -
wie zaproszona została Po l -
ska. K r a j o w e wzornictwo re -
prezentowane jest m.in. przez 
nowoczesne w formie obra -
biarki (projekt zespołu pla -
styków i konstruktorów A . 
Pawłowskiego, A . Wodnickie-
go, T. Machaja, Fr. Tomczy-
klewicza), ceramikę żarood-
porną (projekt H. Jędrasiaka), 
serwisy do kawy (projekt L. 
Tomaszewskiego), szklane w y -
roby huty „Szczytna" (projekt 
Z . Korbowego) oraz liczne 
tkaniny dekoracyjne. 

imprezach tych o raz o w i z y c i e 
w L i è g e w i ceprzewodn ic zącego 
T R Z Z Jana I z ydo rc zyka p isa-
l i śmy w nr 23 „ T y g o d n i k a " ) . 

W y s t a w a była aa:^;ystycznie 
bardzo starannie p r z y g o t o w a -
na. Nap isy w j ę z yku po lsk im i 
f rancusk im i>ozwalały zapo-
znać się z j e j bogatą treścią 
nie t y lko Rodakom, a l e i B e l -
gom, za in te resowanym spra -
w a m i polskimi . 

Lista ofiaroiIawc6w 
Rodaków z Belgii 

na Fundusz Budowy 
Szlcół Tysiąclecia w Polsce 

Józef N o w a k 100 fr . , Jó-
zef Mielczarek 100 fr . , E d -
ward Mielczarek 50 f r . , Z o -
f ia Delhaniak 50 fr . , Michel 
Toboła 120 fr . , F r a n c i s z ^ 
Adamski 70 fr . , lVUchał 
Walkowiak 100 fr., Bronis-
ł aw Toboła 50 fr . , Jan W a j -
da 100 fr. , Franciszek D u -
da 50 fr. , Jadwiga Saroska 
50 fr . , Józef Stefanowski 
100 fr . , Jadwiga Jarozak 20 
fr. , Katarzyna Krawczyk 
20 fr . , Stefan Gmurowskl 
50 fr . , Wiśniewski 100 fr. , 
Henryk Mentek 100 fr. , 
Roch Klapka 100 fr . , A n -
drzej Góralski 100 fr . , Ro -
bert Zientara 100 fr . . Piotr 
Galmach 100 f r . 

RODACY Z GILLY i CARNIERES ZORGANIZOWALI UROCZYSTOŚCI 
POŚWIĘCONE ZIEMIOM NAD ODRĄ 

W G I L L Y w „Maison du 
Peuple" odbyło się tradycyjne 
Święto Matki, połączone z 
olMshodami poświęconymi pol -
skim Ziemiom Zachodnim I 
Półno«nym, zorganizowane 
przez Związek Kobiet Im. M a -
rii Konopnickiej i Okręgową 
Radę Narodową Polaków w 
BelglL 

P r z y b y ł y c h na uroczystość 
gości iKJwitała w imien iu o r -
ganiza^torów p. Oznerkowa, 
która d o życzeń składanych 
m a t k o m obecnym na sali do -
łączyła życzenia dla matek i 
sióstr w Kra ju . Następnie 
p r z e m ó w i ł p r zewodn ic zący 
O k r ę g o w e j R a d y N a r o d o w e j 
p. Janiak. N a w i ą z u j ą c do ży -
czeń k i e r owanych d o K r a j u 
p r zez p. Oznerkową, podkreś -
l i ł on, że życzenia t e p łyną z 
g ł ęb i serca i są jeszcze j ed -
nym dowodem głętmklego 
uczucia więzi Polonii Be lg l j -
siclej z Polską, radości z osiąg-
nięć narodu polskiego w odbu-
dowie 1 rozbudowie Z iem Z a -
chodnich i Północnych. 

Drugą uroczystość, tym ra -
zem w C A R N I E R E S , zorgani-
zował Okręgowy Komitet O b -
chodów Tysiąclecia Państwa 
Polskiego w Charleroi. N a 
uroczystość p r z y b y ł Konsu l 
Genera lny P R L w Brukse l i p. 
Stanisław Południak z ma ł -
żonką. R e f e r a t o Z i emiach Z a -
chodnich i Pó łnocnych w y g ł o -
sił p. Kaczor. P r z eds t aw i ł on 
r o z w ó j gospodarczy i ku l tu-
ra lny Z i e m Zachodnich 1 P ó ł -
nocnych o raz wskaza ł na fatot, 
że w 18 lat po d rug i e j w o j n i e 
ś w i a t o w e j d rug i e poko len ie 
P o l a k ó w urodzonych już na 
Z i emiach Zachodnich staje do 
wa r s z t a t ów pracy , by wspó l -
n ie z tymi , k tó r zy podnosi l i 
zniszczony k r a j z g ruzów i 
zgl iszcz, kon tynuować dz ie ło 
zagospodarowania pras tarych 
Z i e m P iastowskich. 

Wystawa o Ziemiach Z a -
chodnich i Północnych, urzą -
dzona pr zez O k r ę g o w y K o m i -
tet Tys iąc lec ia , d e s z y ł a się du -
ż y m za interesowaniem. 

W części a r tys tyczne j w y -
stąpił zespół „Polonez", k t ó r e -
mu nie szczędzono b raw , po -

VOUS AVEZ BIEIV TRAVAILLE! 
Jak co roku, tys iące uczn iów 

ł uczennic f rancuskich szkół 
¡podstawowych zdawa ło w 
końcu m a j a „ ce r t i f i ca t d ' é tu-
des pr ima i res " . 

N i ż e j p o d a j e m y w y n i k i tego 
e g zam inu z kUku mie j s cowoś -
c i Pas -de -Ca la i s i N o r d : 

A V I O N . — D o egzaminu sta-
nęło 703 uczn iów i uczennic. 
Z d a ł o eg zamin 509 dzieci , a w 
tej l i czb ie : Alain Bobkiewicz, 
Gerard Flak, Christian Jur -
dzlaj, Franciszek Kawałka , 
Michał Kołodziejczak, Jean-
-C laude Łabenda, JacQues N o -
wak , Daniel Odul, Henryk 
Pukalak, Ra jmund Rybarczyk, 
Ryszard Słedzlński, Daniel So-
1>ocIński, Daniel StUIer, R y -
szard Szandzik, Bernard T a -
czyńskl, Jan Wojciechowski, 
o ra z : Daniela Berdzyk, Annie 
Dutka, Cłiristiane Kaden, A n -
ne-Mar le Krug, LUiane K u -
siak, Anne -Mar ie Luznlak, L i -
liane Mikołajczak, Janina 
Morglel, Chantai Pawl ik , 
Krystyna Rybak, Daniela 
Szczepanek, Annie Szuba, L i -
l ianna Taczyńska, Annie U l a -
towska i Mar le -France W l -
dzlńska. 

LEFOREST . — Wś ród ucz -
n i ó w i uczennic m i e j s c owych 
szkół pods tawowych , k tó rzy 
uzyska l i „ c e r t i f i ca t d 'études 
p r ima i r e s " znaleź l i się: Bogac-
ki, Borowczak, Czarnecki, 

Frydrych, Gołka, Kalloiński, 
Kiellchowskl, Konopacki, K o -
momiiczaj. Kra jna , Jan K u -
biak, Łapczyński, Łukaszczyk, 
Pawłowski , Pikus, Śliwa, U r -
bański, Ryszard Wróbe l i 2 y -
baozyński, oraz: Bemuszaków-
na, Brendlerówna, Buskówna, 
André Kaczmarek, Kaczorów-
na, Knieczakówna, Janina K u -
charska, Lińska, Majcherczy-
kówna, Anne -Mar le Marc i -
niak, Matuszakówna, Me l i -
sówna, Anne -Mar le Michal -
ska, Lil ianna Michalska, M u -
siałówna, Noskowiakówna, 
Pllchówna, Soblerajówna, Zat -
kiszówna, Szewczykówna, T r a -
wlńska, Za rowówna i Z a -
wacka. 

V E N D I N - L E - V I E I L . — 
„ C e r t i f i c a t d 'études p r ima i r e s " 
zdały m.in. następujące dz iec i : 
MarleFrançoIse Grześlak, D a -
niela Huzlej, Marle-Christine 
Krystek, Mar le -Hélëne SUIMICZ 
( „sect ion cen t re " ) ; o raz : 
Christine Bandurska, Henryk 
Jeżewski i Piotr Kopca ( „ sec-
tion Fosse 8"). 

M E R I C O U R T . — N a l iście 
dzieci , k tó re zdały z p o w o d z e -
niem „ce r t i f i ca t d 'études p r i -
m a i r e s " f i gu ru j ą m.in. n a -
zwiska Michała Adamczew-
skiego, Andrze ja Borzuckiego, 
Edmunda Dominiaka, Ra jmun -
da Dutkiewicza, Bernarda G ó -
reckiego, Daniela Gorzyńskie-

dobnie j ak młodz iu tk iemu 
Bernardowi Milczanowslciemu, 
uczn iowi szko ły konsularne j w 
Carnieres, k tóry p ięknie w y -
głosi ł w i e r s z pt. „ M o w a o j -
czysta" . 

N a zakończenie uroczystości 
odby ła się tradycyjna zabawa 
taneczna, w czasie k tó r e j p r z y -
g r y w a ł podobnie j ak w Gil ly 
zespół muzyczny p. Oznerka. 

K . W . 

Wiceprzewodniczący kra jowego Towarzystwa Rozwoju Ziem 
Zachodnich i Północnych min. Jan Izydorczyk wśród Polonii 
w Li^ge. Towarzyszą mu Konsul Generalny P R L w Brukseli 
Stanisław Południak oraz wicekonsul Stanisław O lasek 

ZESPÓŁ z RETINNE 
ZAPREZENTOWAŁ w LIEGE 
BARDZO UDANY PROGRAM 

go. Bernarda Grześkowiaka, 
Gerarda Jabłonki, Jana Jan-
kowskiego, Marcelego Jasiń-
skiego, Jana Konieczki, Ja -
cques Kosteckiego, Michała 
Kowalczyka, Teodora K o w a l -
skiego, Michała Majchera, G e -
rarda Manikowskiego, Leona 
MIśkiewilcza, Ekiwarda Modra -
ka. Daniela Nawrockiego, E d -
warda Nowaka , Elol Nowaka , 
Jana Pawłowskiego, Al fonsa 
Piórkowskiego, Jean-PIerre 
Rozdzielsklego, Ryszarda R u -
dy, Jana Ryszarda Rywol lń -
sklego, Emila Samolewicza, 
Kazimierza Slemowsklego, D a -
niela Sobaszka, Daniela Św i -
niarskiego, Serge Szczerbow-
skiego, Gerarda Uracza, D a -
niela Wa jdy , Edwarda Zan -
deckiego, Franciszka Zygadły, 
oraz: Heleny Brąboszcz, Syl -
vlane Czaińskiej, Ireny Dziu-
dek, Terc»y Królik, Julii 
Mącznik, Moniki Mis, Martine 
Plutówny, Anny Sławińskiej, 
Janiny Turaklewicz, Michèle 
Wojter , Zubowne j i Evelyne 
Zużłewsklej . 

P O N T - A - V E N D I N . — „Cer-
tificat d'études primaires" 
uzyskali m.in. Edmund Kucia 
i Joëlle Pachurka. 

Wszystkim wyże j wymienio -
nym dziewczynkom i chłop-
com życzymy — na przyszły 
rok szkolny: nowych sukce-
sów w nauce, a na zaraz: do-
brych, radosnych wakacj i . 

W czasie uroczystości T y -
godnia Z i e m Zachodnich w 
Liège (o c z ym pisal iśmy w 
numerze 23 z 9 czerwca br.) 
odby ł y s i ę artystyczne wystę -
py t>ełgijskich zespołów polo-
nijnych: najmłodszego na te-
renie Belgii polskiego zespołu 
pieśni i tańca z Retinne oraz 
znanej już szeroko „Karo -
linki". 

Występu jąc obok „ K a r o l i n -
k i " z L i è g e , o k tó re j sukce-
sach n i e raz już p isal iśmy, ze -
spół z Re t inne miał n ie ła twe 
zadanie. Zyska ł on j ednak 
uznanie zg romadzone j l icznie 
publ iczności ca łkowic i e zasłu-
żenie. 

Urozmaicony program w y -
stępu, na k tóry z łoży ły się 
pieśni i tańce ludowe różnych 
narodów, dek lamac j e 1 solo 
na akordeon ie (grał p. F ran -
ciszek Polus, akompaniator 
zespołu) dowiódł , że praca, 
którą młodzież z Retinne pro-
wadzi od niespełna roku, da-
je dobre rezultaty. 

N i e w ą t p l i w i e jest to zasłu-
ga instrukitorów zespołu p a -
ni Janiny Jaroez 1 p. Józefa 
Kuroczko, k t ó r z y w c iągu 
kró tk iego czasu po t ra f i l i p r z e -
kazać młodz i e ży z Re t inne n ie 
t y lko zapał do pracy , a le i du-
że umie ję tnośc i taneczne 1 
śpiewacze. 

N a j w i ę k s z e b rawa w y w o -
łał śpiew solo 13-Ietniego 
Piotrusia Brząkały, k tó ry na 
t l e chóru śp i ewa ł popularną 
pieśń ludową „Smaży ła baba 
l eb i odę " i „ F u r m a n a " . 

N i e mnie j s zy aplauz zyska-
ły dek lamac j e m a l e ń k i e j 
Danusi Kuc, j e j starszej k o -
l eżank i Lusl Radechońsklej 
oraz znanego już równ ie ż na -
szym Czy te ln ikom, poety g ó r -
nika z Grace -Ber l eur , p. Leo -
polda Ziębowlcza, k tó ry r e c y -
t owa ł w łasny u twór pośw i ę -
cony Z i e m i o m Zachodnim. 

Charak te ryzu jąc pracę ze -
społu Ret inne na leży podkre -
ślić, że mógł on osiągnąć w y -
niki dz ięk i troskliwej opiece 
prof. Toussaint z Retinne, 
który z ramienia „Cercie Cu l -
turel Belgo-Polonals" opieku-
j e się zespołem. T a g romadka 
dz iec i i m łodz i e ży — repre -
z en tu jące j P o l a k ó w , B e l g ó w i 
W ł o chów , zamieszkałych w 
Ret inne, ćw ic zy tańce i p i e -
śni różnych narodów. Dla tego 
też w p r o g r a m i e w i e c zo ru 
obok piosenek polskich (n ie-
które ze s ł owami f rancusk i -
mi ) . be lg i j sk ich czy f r ancu -
skich — z n a j d u j e m y obok 
f o lk l o ru po lsk iego f o l k l o r 
wal loński , f l amandzk i czy an -
g ie lski . 

Najmłodszy polonijny zespół pieśni 1 tańca w Retinne pięknie 
śpiewał pod dyrekcją mgr Józefa Kuroczko. Akompaniował pan 
F. Polus. Jako solista zespołu wystąpił 13-letnl P . Brząkała 



Po raz 13 odbyły się w Warszawie na Wiśle 
tradycyjne międzynarodowe wyścigi śllzga-
ozy o Puchar popularnego dziennika „Express 
Wieczorny". W tym roku na start zgłosili 
się reprezentanci 7 państw. Wyścigi rozegrano 
w czterech klasach: J — 175 ccm; A (pucharo-
wa ) — 250 ccm, B — 350 ccm 1 C — 500 ccm. 
Zawodom przyglądało się 50 tysięcy widzów 

Zwycięzca dwóch poprzedmich wyścigów P o -
lak Józef Ghalara tym razem nie przygotował 
dobrze motoru 1 nie nawiązał wa lk i o p i e rw -
sze miejsce. Za ją ł on dopiero 7 lokatę. Pecha 
miał również trzykrotny zwycięzca regat N i e -
miec Silegfried Łubnow, który miał defekt w 
momencie wjeżdżania na Unię startu. Dobrze 
pojechali również młodzi zawodnicy Z S R R 

lTvvaga! Start! Oczy sędziów I tysięcy widzów śledzą wyścigi 
Doskonały zawodnik niemiecki Mischke wygra ł pierwszy 
bieg w klasie pucharowej, w drugim jednak popełnił f a l -
start i zawiódł nadzieje swo je j sympatycznej znajomej 

HANS SGHULTZ ZWYCIĘŻYŁ w WARSZAWIE na WIŚLE 
W WYŚCIGACH ŚLIZGACZY O PUCHAR „EXPRESSU" 

Mieszkańcy Warszawy nawet w najbardziej upalną nliedziielę 
oblegają brzegi Wisły w czasie dorocznych regat motorowod-
nych, które odbywają się w pobliżu mostu Józefa Poniatowskiego 

PU C H A R przechodni „ E x -
pressu W i e c z o r n e g o " zdo -
by ł reprezentant N i e m i e c -

k i e j Repub l ik i D e m o k r a t y c z -
ne j Hans Schultz. Drug i e 
mie j sce za j ą ł Ros jan in Dob ry -
nin. P i i char „Expressu " p r zez 
rok będz ie w posiadaniu 
Schultza, k t ó r y mieszka nad 
w i e l k i m j e z i o r em pod Be r l i -
nem. W pozosta łych klasach 
zwyc i ę ż y l i : klasa J — K o -
czergln (ZSRR) , klasa B — 
Dzierżawski (Polska), klasa 
C — Schoenhutte (NRD) . 

Po lacy m ie l i <»orzej p r z y g o -
towane motory , a na j s ł ynn i e j -
szy polski konstruktor Inż. G a -

•jęcki n ie zdąży ł p r z e p r o w a -
dz ić prób z n a j n o w s z y m r e -
w e l a c y j n y m s i ln ik iem do śl iz-
gacza. Wa lka o Puchar „ E x -
pressu" toczyć się będz ie w 
następnych latach w jeszcze 
l epsze j obsadzie i na doskonal -
szych śl izgaczach. Zawodnicy szwedzcy 1 węgierscy ustępowali Polakom 1 Niemcom 

FRANCUSKO-POLSKI 
BIEG W MONTREUIL 
W biegu na 2 mile na mię-

dzynarodowym mityngu w 
Montreuli ' zwyciężył J A Z Y , 
wyprzedzając na mecie pozo-
stałych zawodników o 30 me-
trów 1 uzyskując wynik 8.50,6. 
Drugie miejsce zajął Z I M N Y 
w czasie 8.54,8, trzeci był B O -
G E Y — 8,55,0, a czwarty 
K R Z Y S Z K O W I A K — 9.00,8. 
Niemiec Boethellng wycofał 
się z biegu wskutek kontuzji. 

„GÓRNIK" ZABRZE 
MISTRZEM POLSKI 

N A ROK 1963 
Piłkarze „Górnika" z Z a -

brza zdobyli po raz czwarty 
w° historii tego klubu tytuł 
mistrza Polski w piłce noż-
nej. Górn iczy k lub z Zabrza 
uzyskał ; t y m s a m y m p i a w o do 
uczestniczenia w m i ęd zyna ro -
d o w y m turn ie ju o- Puchar Eu-
ropy. Serdecznie gratulujemy 
sympatycznym piłkarzom połi-

skim spod znaku skrzyżowa-
nych młotków górniczych 
wielkiego sukcesu. 

I l i gę opuszcza ją drużyny 
„ L e c h a " z Poznania i „ L e c h i i " 
z Gdańska, k tóre w tabel i 
r o z g r y w e k za j ę ł y d w a ostat -
nie mie jsca . 

SUKCESY POLSKICH 
L E K K O A T L E T Ó W 

W m i ę d z y n a r o d o w y c h z a -
w o d a c h w Helsimkach Komar 
pchnął kulę na odległość 17,95 
metra, a Łukasik wygra ł bieg 
na 1500 m w czasie 3:55,8. W 
Sofii dobrze spisał się sprin-
ter Folk, kitóry wygra ł biegi 
na 100 1 200 m (czasy: 10,7 i 
21,4). Piątkowski rzucił dy -
skiem 56,81 m. 

A U S T R A L I J C Z Y K 
BEANSCH 

Z D O B Y Ł G R A N D 
PRIX 

. N a trzech torach w Szcze-
cinie, Łodzi 1 Krakowie zosta-
ły rozegrane wielkie między-

narodowe wyścigi kolarskie 
ha torze. W punktac j i d la 
spr in te rów z w y c i ę ż y ł A u s t r a -
l i j c z yk Beansch zdobywając 
18 pkt przed P o l a k a m i : S zy -
mańskim — 11 pkt , Z a j ą -
<iem — 9 pkt 1 Wacheoklm — 
fe pkt. W f ina l e Beansch p o -
kona ł Za j ą ca i Szymańsk iego . 
W wyśc i gach za mo to rami 
z w y c i ę ż y ł Kl ime (N i em i ecka 
Repub l ika Demokra tyc zna ) a 
na d ług im dystansie sukces 
odniosła para Beansch 1 L a r -
sen (Dania) . 

D R U Ż Y N A POLSKI IV 
N A MISTRZOSTWACH 

Ś W I A T A 
N a V I Mis t rzos twach Ś w i a -

ta w pi łce r ęczne j 11-osobo-
w y c h drużyn męskich Polska 
po zaciętej walce zajęła 4 
miejsce za d rużynami N i e -
m leck i e i Repub l ik i D e m o k r a -
tyczne j , N i em i e ck i e j R e p u b l i -
k i Fede ra lne j i S zwa j ca r i i . 
DalszS mie jsca za j ę ł y Austr ia , 
Holandia , I z rae l i U S A . 



„Które ziele najwonniejsze, 
który kwiatek najpiękniejszy" 

„Panienka kiedy wije, część go jasnymi, 
część ciemnymi kwiatkami 

przeplatać zwykła" 

ŚWIĘTOJAŃSKIE 

WN O C Ś W I Ę T O J A Ń S K Ą Z 23 na 
24 czerwca wodami Wisły , W a r -
ty, Odry i innych rzek w Polsce 
płyną kwia towe , ozdobione 
świeczkami wianki . Św ię to jań-
skie w iank i są j ednym z najstar-

szych i na jp ięknie jszych prastarych polskich 
zwycza j ów . Dziewczęta, zebrane o zmroku, 
rzucają na wodę uplecione za dnia z kw ia -
tów i ziela wianki , a młodzieńcy na łódkach 
i w p ł a w starają się w iank i pochwycić . To, 
czy w ianek zostanie wy ł ow iony , czy zatonie, 
czy też popłynie w dół rzeki z prądem, sta-
nowi wróżbę dia dz i ewczyny , która go puściła 
na wodę , powód do^ niepokoju, radości, na-
dziei. Chodzi g łównie o zamążpójście i szczę-
ście w miłości. 

Czasów pogańskich sięga również zwyc za j 
rozpalania ogni nad rzekami i na polanach 
i szczytach gór oraz powszechnych zabaw 
dz iewcząt •• chłopców, weselszych, hucznie j -
szych i swobodnie jszych niż zazwycza j , o rga -
n izowanych corocznie w tak zwaną noc K u -

pały (pod koniec czerwca w czasie letniego 
przyboru rzek). T e obrzędowe i ludowe t ra-
dyc j e wesołych zabaw w noc świętojańską, 
zwane również sobótkami, prze t rwały do dzi -
siaj. Nad rzekami, zwłaszcza w Warszawie 
i w Kpakowie nad Wisłą, w Poznaniu nad 
Wartą, Wroc ławiu i Szczecinie nad Odrą, 
zbierają się setki tysięcy ludzi. Odbywa ją się 
parady statków rzecznych i łodzi, i>okazy 
ogni sztucznych, puszczanie w ianków i oczy -
wiście l iczne wesołe zabawy. 

L a nu i t du 23 au 24 ju in , c e l l e d e la 
Sa in t - J ean , d o n n e l i e u dans t ou t e la P o l o g n e 
à des r é j ou i s sances d o n t l ' o r i g i n e se p e r d dans 
la nu i t des t e m p s pa ï ens . A u c r é p u s c u l e l es 
j e u n e s f i l l e s , p o u r s a v o i r si e l l es se m a r i e r o n t 
dans l ' a n n é e , c o n f i e n t a u x f l o t s d e la V i s tu l e , 
d e l ' O d e r , des aut res f l e u v e s et r i v i è r e s , des 
c o u r o n n e s de v e r d u r e e t de f l e u r s , sur l e s q u e l -
l es s c in t i l l en t des boug i e s . A u b o r d d e l ' e a u , 
sur l es s o m m e t s b r û l e n t l es f e u x d e la Sa in t -
- J e a n , t é m o i n s d e j e u x , d e chants et d e danses 
é c h e v e l é e s . 

Wianeczki płyną, bystra je woda niesie" 

„Dalej do kupałowej gromady, 
do ognia, do wesela". 



Krasnoludki sq na świecie Les sont parmi nous 

iy>2 

- N a p a r s t k i l u ł o j ę ! 
— Le r é t a m e u r de dés 

Z n i c z o l impi is ic i 
Le f l a m b e a u o l y m p i q u e 

Rew ia mody 
P r i s e n t a ł i o n de m o d e 

Na ka ta fa l ku 
Sur le ca ta fa lque 

ARTYMOGRAF OBRAZKOWY 
Prosimy najpierw przyjrzeć się do-

kładnie sześciu rysunkom zamieszczo-
nym w zadaniu i odgadnąć, co one, 
przedstawiają. Następnie odgadnięte 
wyrazy należy wpisać do kratek 
z •wpisanymi w nie liczbami, które się 
znajdują przy każdym z rysunków. 
Ilość kratek przy każdym rysunku od-
powiada ilości liter poszczególnych w y -
razów. określających znaczenia rysun-
ków. W ten sposób dowiecie sie, jakie 
litery odpowiadają poszczególnym licz-
bom. Prosimy przy tym mieć na uwa-
dze, że w tym zadaniu jednakowym 
liczbom odpowiadają jednakowe litery. 
Tak przedstawia się pierwsza faza roz-
wiązania zadania. W drugiej fazie roz-
wiązania należy do kratek znajdują-
cych się w dolnej części rysunku wpi -
sać litery odpowiadające właściwym 
liczbom, które się tam znajdują. Wpi -
sane w ten sposób litery czytane ko-
lejno poziomymi wierszami od lewego 
górnego rogu rozpoczynając, dadzą ha-

sło zadania, którym będzie znane przy-
słowie ludowe. W rozwiązaniach prosi-
my podać znaczenia rysunków i hasło 
zadania. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru, pod adresem redakcji z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umy-
słowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y KS IĄŻKOWE. 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I 
SYLABOWEJ Z NR 23 

POZIOMO: 1) cho-le-wa, 3) Ko-no-pnic-ka, 
6) za-po-mo-ga, 8) ra-ma, 10) mo-da,' 11) 
be-le, 12) ry-ma-rze, 14) be-re-ty, 
ka-nar-ki. 16) roz-ka-zy, 17) pa-ka, 
la-ma, 19) na-wa, 21) ka-tó-ryn-ka, 23) 
dą-sa-nie, 24) ra-ba-ta. 

P IONOWO: 1) cho-le-ra, 2) wa-za, 3) 
mo-da, 4) no-ga, 5) ka-brio-le-ty, 7) Po-mo-
rze. 9) ma-ry-nar-ka, 11) Be-re-zy-na, 13) 
ma-ki, 14) be-ka, 15) ka-pa-ni-na, 16) roz-ma-
ryn, 18) la-ta-nle, 20) wa-lu-ta, 21) ka-sa, 22) 
ka-ra. 

15) 
18) 

na-

ko-


